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I.
Kozkoszne fale małego jeziorka igrają nad wy

brzeżem. To z lekka wychodzą aż na ląd, to, jakby 
się zlękły, umykają napowrót. Ale następująca 
fala drwi sobie z ich zlęknienia, śmiało występuje 
z zakreślonego koła wody, aby także czemprędzej 
się cofnąć i ustąpić miejsca innym.

Zkądże się biorą te fale?... wszakże w powie
trzu cisza, że nawet i listki osiny w lasku po nad 
jeziorkiem zasnęły i odpoczywają ! Wszakże niebo 
tak wypogodzone, jak najpiękniejszy kryształ i 
nieomal przejrzeć się w niem można, a spuszcza
jące się ku zachodowi słońce, kąpie się jeszcze w 
wygładzonej dalej powierzchni!

To stada kaczek, cyranek i nurów zamącają i 
zakłócają spokój wody i mącą obraz przepysznego 
gaju, odbijającego się w jeziorze u stóp jego się 
wyciągającego. A z niego wesoły gwar ptasząt 
zakłóca znowu powietrze i zdaje się, jakby wrzask 
kaczek chciały swem melodyjnem pieniem zagłu
szyć i ich nieharmonijne krzyki uczynić uchu ludz
kiemu przyjemniejszemi.

Tam na przeciwnej stronie jeziora widać sioło, 
którego silnie zmurowany dwór panuje na górce 
całej okolicy, a u spodu wzgórza porozrzucane 
chaty wieśniacze. Tam lud wesoły i pełen życia... ' 
dla nich też pewnie tak się słowik wytgża... dla 

'  nich też pewnie wygwizduje, żołną, zakuka zuzula 
lub zagrucha turkawka. .
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W  lesie coraz ciszej, tylko s'piew słychać 
zdała ; naraz n a . wodzie powstała straszna wrza
wa . . .  p lu s k .. .  łomot. Kaczki z wrzaskiem unio
sły się w powietrze i uciekły w inn% stronę je 
ziora, eyranki pochowały się w trzcinie i sitowiu, 
ä nury znikły pod wodą, aby dopiero na środku 
jeziora wyjrzeć i rżeniem swem okazać nieukon- 
tentowanie z tego, że im ich zabawę śmiano prze
rywać.

Tylko ptaszki rozpoczęły napowrót swe pienia 
i to jeszcze weselej, widz§c, że się zbliżyły istoty 
tak samo wesołe, jak i one, tak samo strojne i 
piękne, jak i one. Wyszła tam dziewica około 
dwadzieścia lat licząca, a taka nadobna, że wodne 
lilie schyliły swe kwiaty, oddając hołd wyższej od 
nich piękności. Twarz jej to kwjat lilii ozdobio
nej cudnym rumieńcem, zapewne szybkiem biega
niem teraz wzmocnionym. Oko niby tęcz niebie
ska wesołe i żywe, spoglądało na świat Boży rze- 
źwo. a dusza, z niego wyglądająca pokazywała się 
tak czysta i niewinna, jak kwiat lilii i półkole 
tęczy.

Obok niej biegała jeszcze jedna przecudna dzie
wica; po stroju jej nie tyle pysznym i kosztow
nym poznać, że to towarzyszka służebna pierwszej. 
Obie to biegały, za kwiatkami, to siadały pleść 
wianki.

— Och! —  zawołała pierwsza, — jak piękne 
te gąski na wodzie! gdybyśmy ich kilka dostały!..

— Pójdźmy na brzeg, zobaczymy — zawołała 
druga.

Pobiegły. Niestety ! za głęboko. Z westchnie
niem wróciły napowrót, aby dopieść wianka już bez 
wodnych g^sek.



Wtem nagle w krzewinie zaszeleściało. Dzie
wice stanęły i skierowały w tę stronę swe oczy.

— Co to mogło byc', Dobroclmo ? — zapytała 
pierwsza, zwracając się do dziewicy stojącej jej po 
prawej stronie.

— Nie wiem, W itosławo! — odrzekła półgło
sem Dobiochua, — mnie się zdaje, że to był spło
szony zajfc, albo jaka inna zwierzyna.

Ledwo tych słów domówiła, gdy się nagle 
krzewina rozsunęła, a piękny młodzieniec w kurcie 
łosiej i z łukiem w ręku wyszedł, a zbliżywszy 
.sie do.pierwszej, ukląkł na jedno kolano, schwycił 
jej rękę i przycisnął do ust. Dziewice wydały 
lekki okrzyk zadziwienia.

•—-Żelisławie!,.. tyś tu? zawołała pierwsza z 
dziewic. ^

— Jam tu, W itosławo! — odrzekł młodzieniec, 
powstając, — szczęśliwcy przypadek mnie tu spro
wadził.

— Przypadek ? — zapytała Witosława.
Młodzieniec się rozśmiał.

- -  Jak inaczej nazwać? — rzekł,— wybiegłem 
w las prawie bez celu, skierowałem me kroki nad 
jezioro, i... o radości! niespodzianie znalazłem moją 
najukochańszą W itosławę!

Dziewica pokraśniała na te słowa, ale lekkie 
drgnienie jej ręki oznajmiało Żelisławowi, że i ona. 
cieszy się z tego przypadku.

— O Żelisławie, — wyrzekła, a łzy stanęły 
jej w oczach, — tyś wesoły, a nie wiadomo, co 
się o naszych losach stanowi tam,..

Tu wskazała ręką na dwór.
Żelisław spoważniał i mimowoli utkwił oczy w 

murach po za jeziorem. Chwilę milczał, jakby



nie wiedział, co powiedzied, lub naumyślnie odpo
wiedź zwlekał. Zauważyła to towarzyszka, i od
sunęła się na bok, gdzie znalazła rzekomo ja
kieś' zatrudnienie, ciekawie oglądając każdy podnie
siony kwiatek.

Zelisław z Witosław^ pozostali sami.
— Co ci jest, moja droga? — zapytał Żeli- 

sław, — cóż i któż tam o naszych losach ma te
raz stanowić?

— .Ms'cigniew jest we dworze! — odrzekła 
Witosława takim głosem, jakby temi wyrazami już 
wszystko powiedziała.

Zapewne też tak było w samej rzeczy, bo na 
wspomnienie tego imienia Żelisław zadrżał, a w oku 
jego ukazał się płomień. Płomień ten jednakże 
tylko buchnął, chwilę' poigrał, a potem zagasł.

— Moja droga, — rzekł czule ale stanowczo,
— skoro Mścigniew nie ma twego serca, ręki twej 
także nie posiędzie!

Tu jakby w tłumionym gniewie począł czub
kiem łuku rysować po murawie.

— Lecz ojciec... — szepnęła smutnie W ito
sława.

Nie dokończyła, Zelisław jednakże zgadł jej 
myśli i łukiem silniej pchnął po murawie, aż wyr
wał głęboką bruzdę.

— Nie obawiaj się, moja Witosławo, ~  rzekł
— ojciec twego nieszczęścia chcieć nie będzie, 
a chociaż go Ms'cigniew umiał na swą, nakłonić 
stronę, to w końcu miłość rodzicielska zwycięży. 
On cię tak kocha, jak ja...

Witosława spus'ciła oczy.
— Najdroższa, — mówił Żelisław dalej, — 

jestem pewny twego serca, więc ojcu twemu upa



dnę do nóg, a potem zobaczymy. Mścigniew cie
bie nie wprowadzi do swego grodu, choćby!...

Po tych ostro i głośno wyrzeczonych słowach 
uderzył się na lewy bok w to miejsce, gdzie miecz 
przypasywał, a którego dzisiaj nie miał.

Witosława zadrgnęła, niby przelękniona, i przy
tu liła się bliżej Żelisława. On spojrzał na ni§ 
czule.

— Czy się lękasz? — zapytał.
— Och!... — zdołała tylko wyszepnąć Wito

sława.
— Ty drżysz... dla czego?
— Żelisławie, — szeptała Witosława, — miej 

się na bacznos'ci. Wiesz, jak Mścigniew jest złym 
i okrutnym!...

— Uspokój się, uspokój, — mówił Żelisław,— 
on ma ramię silne i miecz błyszczący, ale i ja  
mam to samo. Mam więcej jeszcze, bo mam 
ciebie...

Naraz towarzyszka dała znak. Spojrzeli oboje 
w tę stronę, a ona wskazała na jezioro. Na pię
knie zbudowanem, szerokiem i wygodnem czółnie, 
płynął prosto ku nim jakiś człowiek.

— To Dobromir, — rzekła Witosława, — pły
nie po mnie, jak obiecał... Idź teraz Żelisławie, 
aby cię ze dworu nie dostrzegł.

— Nie dla tego, moja droga, — odrzekł Żeli
sław, — nie dla tego odchodzę, tylko, że mi ka
żesz. Bywaj zdrowa! Przybądź jutro znowu na 
to miejsce! Och, jaki będę szczęśliwy!,..

Witosława nic na to nie rzekła, tylko ęo my
ślała, wypowiedziała ściśnieniem ręki. Żelisław 
zrozumiał dobrze tę niemą, odpowiedź.

— Bywaj zdrowa, moja droga!



— Bywaj zdrów, mój drogi!
Żelisław zwróci! się do odejścia. Ledwo dał 

kilka kroków, gdy przystanął, a potem wrócił na- 
powrót.

— Och! — zawołał — niech jeszcze choó raz 
uścisnę twą rękę.

— Wszakże zobaczymy się...
— Jutro, — przerwał Żelisław, — ach! jak to 

długo! mnie się zdaje, jakby to potrwało wieki.
I znowu przykląkł i rękę jej przycisnął do 

serca.
— Najdroższa!... tyś moja, moja na wieki!...
— Jam  twoja!... twoja ńa wieki!... — wyrze

kła Witosława ze łzą w oku, a serce jej biło 
gwałtownie.

Żelisław się podniósł i znikł w gęstwinie; to
warzyszka przybiegła do niemo stojącej Witosłąwy, 
wpatrującej się w miejsce, kędy zniknął śŻeli- 
sław, a w tej też chwili Dobromir przybił do 
brzegu.

' — Panienko! — zawołał, — a owóż jestem. 
Zdawało mi się, że prędzej nie było potrzeba.

Witosława nic nie mówiła, a towarzyszka po 
kryjomu się uśmiechnęła, jakby rzec chciała, że 
nawet zarychło przypłynął. Jednakże nic nie mó
wiła, a Dobromir na jej uśmiech nie zważał.

— Ano, — zawołał teraz Dobromir wesoło — 
kiedy już tu  jestem, to siadać moja panienko i ty 
panno, bom ja  za stary, abym z wami plótł wian
ki. Jak nie, to zaraz odpływam!

— Wsiadamy, wsiadamy! — zawołała W ito
sława z udaną wesołością i pierwsza skoczyła do 
łodzi, a za nią Dobrochna. Dobromir wskazał im



stosowne miejsca, zalecił siedzied spokojnie i od
płynął na jezioro.

— A co? — zapytał, zwracając się do Wito- 
sław y? — słoneczko pysznie zachodzi, a jezioro 
jak lice anioła. Jezli panienka sobie życzy, to po- 
bujamy cokolwiek na wodzie.

■— O dobrze, dobrze! — zawołała uradowana 
Witosława, a jej towarzyszka klasnęła w dłonie.

Cudna to była przejażdżka i uroczy widok. 
Witosława jednakże, chociaż okiem na to wszystko, 
co natura pięknego przed ni$ rozpościerała, pa,- 
trzała, jednakże nie czuła tego, bo duch jej był 
zupełnie w innej stronie. Dusza jej biegła' za Ze- 
lisławem. Czemuż on tak się z nią czule żegnał, 
kiedy już jutro się mają zobaczyć? Wszakże teraz 
mogą się nawet często widywać, bo to wiosna, naj
piękniejszy miesiąc maj okrywa okolicę czarujący 
pięknością. Jego zagrożenie_ Mścigniewowi wcale jej 
się nie podobało. A nuż Żelisława spotkałoby ja
kie nieszczęście?.. Zadrżała na samo wspomnienie 
i drgnęła tak silnie, aż się łódka zakołysała. Do
bromir spojrzał na ni^ z us'miechem.

— Wszakże pięknie przy zachodzie słońca, — 
zawołał, s^dzjc, że Witosława z wesołości łodzią 
igra, — nieprawda? Szkoda tylko, że trzeba do
bić nam do brzegu, bo otóż ojciec panienki już 
kiwa.

Dopiero spojrzano na wybrzeże. Znajdowało 
się tam dwóch mężczyzn konno. Jeden z nich 
słusznej postaci i otyły, to pan na Górze Skerbi- 
mir, ojciec Witosławy, a drugi niższy, ale zdaje 
się krępy, to już kilkakrotnie wspomniany Mści- 
gniew, pan na Okopie.
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Witosława pobladła. Chwilę się niby wachała, 
co czynić, a potem zawołała:

— Dobromirze, dobij do brzegu z drugiej stro
ny dworu. Nie chcę się spotykać z Mścigniewem.

— Ale kiedy sam pan na nas kiwa, — zauwa
żył tenże.

— Nie szkodzi ~  odrzekła W itosława ~  ja 
przed ojcem odpowiem.

— Kiedy tak rzekł na to Dobromir — to 
nie będę na kiwanie uważał.

W samej rzeczy skierował łódź tak, że zda
wało się, iż kiwanie z lądu na łodzi nikt zauwa
żyć nie mógł. I  nikt też prócz niego na nie nie 
uważał. Dobromir z Dobrochną wiedzieli dobrze, 
czemu się Witosława z Mścigniewem spotkać nie 
chce i radzi byli, że do tego . spotkania nie przyj
dzie.

Po małej chwili łódź już była daleko od jeźdź
ców, a krótko potem skręcił Dobromir nagle do 
brzegu, przybił, i nim konni zdołali nadjechać, 
już dziewice szybko z łodzi powyskakiwały i niby 
spłoszone sarny, przez zarośla ogrodu sunęły ku 
dworowi, gdzie się też niezadługo skryły.

Dobromir tymczasem, zatrudniał się przymo
cowywaniem łodzi i nie troszczył się o zbliżają
cych się jeźdźców.

- -  Czemuś nie przybył z łódk | tam, gdziem 
ci wskazywał? — zawołał chmurnie Skarbimir, — 
czy nie widziałeś dawanych ci znaków?

Dobromir się wyprostował.
— Widziałem, panie! — odrzekł spokojnie.
— Zrozumiałeś je?
— Zrozumiałem.
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- -  Więc czemuś nie usłuchał, starcze? ~  
krzyknął teraz Skarbimir gniewnie.

Dobromir wcale sie. nie zląkł, owszem uśmie
chnął się szyderczo, spojrzawszy z ukosa na Mści- 
gniewa.

— Panienka mi tutaj kazała przybić do brze
gu! — odpowiedział spokojnie.

— Kazała... — powtórzył krótko Skarbimir, — 
i dla czegóż ci kazała? — zapytał bez namysłu.

Dobromir opuścił trochę głowę, a z podełba 
spojrzał znowu na Mścigniewa.

— Bo się nie chciała spotkać z tym panem, — 
odrzekł, wskazując ręką.

Mścigniew zgrzytnął zębami i w zapomnieniu 
tak ściągnął konia, że ten cofnął się o kilka 
kroków.

— Dobromirze! — krzyknął pan, — pozwalam 
ci na wiele jako staremu i wiernemu słudze, ale 
mej dobroci nie nadużywaj!

— O, panie! — zawołał Dobromir, — dobro 
pana i jego rodziny więcej mi leży na sercu, ani
żeli moje. własne, i nigdy nic takiego nie uczyni
łem, coby się rozkazom twoim, panie, sprzeciwiało. 
Jeźli panienka. ;.fei kazała tu przybić do brzegu 
i powiedziała-mi; dla czego, czyż to moja wina?

Skarbimir nie wiedział, co na to powiedzieć i w 
duszy uznał, że słusznie. Głośno powiedzieć tego 
nie chciał, a znowu przeciw swemu przekonaniu 
nie mógł fukać na wiernego sługę.

Inaczej Mścigniew. W  jego duszy zawrzało 
i zagotowało się.

— To panna Witosława nawet sługom zwierza 
się ze swego serca, — wycedził przez zęby, —



a waszmość, panie Skarbimirze, zapewne to pomi
jasz milczeniem.

Skarbi mir się zachmurzył. Zwracając konia do 
odwrotu, rzek ł:

— Źle waszmos'd o rzeczy sądzisz, — rzekł 
chmurnie, — a mnie przytyków dawać ani nie po
trzebujesz, ani nie masz prawa.

To rzekłszy, popędził konia do szybszego biegu.
— Nie myślałem waszmos'ci udzielać rad, — 

zawołał zakłopotany Mścigniew, widząc, że się 
Skarbimir uraził, — mnie jedynie, chodziło o własny 
sławę. Dla czegóż bowiem panna Witosława przed 
służbą wyjawia sw ,̂ niczem dla mnie nieuzasadniony 
niechęć ?

— Ja  w tem nic waszmos'ci zniesławiającego 
nie widzę, — odrzekł na to Skarbimir, —• a zre
sztą wiedz waszmość, że Dobromir oraz jej to
warzyszka, to nie służba, tylko moi domownicy i 
tak moi, jak jej przyjaciele.

— Hm ! — brdąknył Mścigniew.
— Waćpan nie wierzysz?
— Czemużbym nie miał wierzyć?...
— Dobromir jeszcze mnie wypiastował, — mó

wił dalej Skarbimir, — a po śmierci mej ukocha
nej małżonki dobrałem Witosławie równego jój 
wieku dziewczynkę, która z niy razem wzrosła. 
Sy to dwie- siostry, tylko że Witosława ma więcej 
praw. Kozumiesz teraz waćpan?

— Rozumiem.
— Zatem nie dziw się, jeźli pomiędzy niemi 

nie ma s'cisłego sekretu.
Po tych słowach popuścił koniowi Cugle i żwa

wym kłusem gnali chwilę w milczeniu po nad je
ziorem. Przed nimi rozciągał się czarny las cią



gnący się daleko na północ. Przez ten las pro
wadził szeroki tra k t, którym Ms'cigniew musiał 
jechać na Okop.

Dojeżdżając, wstrzymał Skarbimir konia.
_ — A owoż waszmos'ci droga, — rzekł do Msei- 

gniewa,, ja  wracam, bo i słońce zaszło. 1 waszmość 
się pospiesz, aby wilcy koniowi ogona nie naderwały.

Ms'cigniew się rozśmiał.
— W maju i wilcy! — zaśmiał się, — gdzieżby 

tam...
— No, — zas'miał się również Skarbimir, — i 

ja żartowałem. Po tak przykrej rozmowie warto 
powiedzieć co do śmiechu.

Pożegnawszy się nawzajem, rozjechali się każdy 
w swą stronę.

Żelisław opuszczając Witosławę, zniknął wnet 
po za gęstym krzem leszczynowym. Nie odszedł 
on jednakże, gdyż go jakieś' wewnętrzne uczucie 
przykowało do miejsca. Zwolna rozsunął gałązki 
i liście, i szparą spoglądał na swą ukochaną W i
tosławę. Widział ją. jeszcze kołyszącą się na je
ziorze i widział wysiadający na ląd, jak również 
widział. Skarbimira z Mścigniewem. Zadrżał na 
widok ostatniego, i nie mógł powstrzymać lekkiego 
okrzyku gniewu.

— Podłą duszo! •— rzekł prawie głoshto — 
nie widzisz, że Witosława tobą gardzi?,., cóż masz 
w tern, że otumaniwszy Skarbim ira,' chcesz temu 
aniołowi zgotować piekło tu na ziemi?... Nie, pó
ki Żelisław żyje, dopóki ręka jego uniesie miecz 
a oko strzału nie chybi, nie dopniesz twego celu, 
do którego dojdziesz chyba po mym trupie!...

Po tych słowach odwrócił się i odszedł.



Nagle przystanął. Czy mu się zdawało, czy 
też istotnie tuż koło. siebie usłyszał szelest i to ta 
ki tajemniczy, że nie wiedział wcale, z której po
chodził strony. W  mgnieniu oka n ap i|ł łuk  i 
chwilę pilnie słuchał, stojąc w każdej chwili go
tów do obrony lub zaczepki.

Ale wszędzie cisza, tylko ptactwo szukając noc
legu, trzepoce się w gałęziach.

— Zdawało mi się tylko — rzekł sam do sie
bie — nie ma nigdzie żywego stworzenia.

Zdjął strzałę z, cieńciwy, włożył do kołczana, 
a trzymając w ręku tylko łuk, pospieszył do trak
tu, a tędy minąwszy Krzyżówkę, udał się swą 
drog^ do Zalesia.

Mścigniew pożegnawszy Skarbimira, popuścił 
koniowi cugli i sporym kłusem gnał ku Okopowi. 
Przed nim niedaleko już Krzyżówka. Ciemno w 
lesie zaczęło się zgęszczać, bo chociaż słońce nie
dawno zaszło, to w lesie drzewa bardzo wysokie i 
gęste nie przepuszczają, światła wieczornego zmro
ku. To jednakże niczem było dla zwyczajnych ta 
kiej pory oczu Mścigniewa.

Nagle na samej Krzyżówce koń uskoczył na bok. 
Mścigniew pochwycił za broń.

— Kto tam? — zakrzyknął.
W  lesie zaszeleściało.
— To ja! — odezwał się głos chrapliwy.
Równocześnie też z odezwaniem się wyszedł z lasu

ku Mścigniewowi mężczyzna, na którego widok nie
jeden zakrzyknąłby z przestrachu. Z pod wyso
kiej baraniej czapki spadały mu na ramiona długie 
włosy, okrywające w nieładzie szyję. Z twarzy 
prócz dwóch świecących jak u wilka oczu i ogrom
nego nosa, nic więcej nie widać, bo cała zarosła
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czarny kudłatą brodą,. Zpod kurty skórzanej widać 
takież spodnie, koło kostek łykiena związane, a na 
nogach łykowe łapcie.

Człowiek ten był uzbrojonym nie tylko w łuk 
i strzały, ale miał za pasem jeszcze straszliwszy 
topór ze szerokiem, błyszczącem ostrzem.

Na widok tego człowieka Mścigniew opus'cił 
broń.

. — Toń ty, Prokopie? — rzekł, — co ty tu 
robisz o tym czasie ?

Prokop rozśmiał się, a śmiech jego zabrzmiał 
chrapliwie, niby krakanie kruka, gdy s'cierwo wietrzy.

— Nic nie robiłem, — odrzekł, — alem wiele 
widział i słyszał.

— I cóż takiego ? zapytał Mścigniew, jadąc, stę
pem s'rodkiem drogi.

— To długo i wiele do opowiadania, — od
rzekł Prokop, idąc bokiem drogi porówno z koniem,
— ale opowiem, tylko zwolna. Tyś był na Górze, 
Mścigniewie, nieprawda ?

— Ano byłem.
— I  cóż? widziałeś twą.., wiesz, hę?
— Widziałem i  nie widziałem, — odburknął 

Mścigniew, — jak kto chce.
— Nie rozumiem tego.
— Ezecz prosta: kiedym przybył, Witosławy 

nie było, a kiedym odjeżdżał, ^przybyła, ale mówić 
z nią nie mógłem.

— H a ! h a ! h a ! — zakrakał Prokop, — za to 
inni mogli i mówili z nią.

— Co za inni? — zapytał szybko Mścigniew,
— chyba Dobrochna i ten, co ją wiózł...

— Dobromir? — przerwał Prokop.
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— Ano tak, — ciągnął dalej Mścigniew, bo 
nikogo więcej razem z nią nie widziałem.

Prokop potrząsł szyderczo głową.
— Ale ja  widziałem, -— zawołał.
— I  kogoż... do kroć set!... — krzyknął nie

cierpliwie Mścigniew.
— Tylko zwolna, zwolna... — uspakajał Pro

kop, — dowiesz się dosyć wcześnie. Nie wiem 
tylko, jak. mi się za moją przysługę odwdzię
czysz.

Mścigniew w pomroku spojrzał na. swego to
warzysza, a potem oczy podniósł do góry. Może to 
był tylko ruch mimowolny, ale Prokop go dostrzegł 
i zaraz sobie umiał go po swojemu wytłóma- 
czyć.

— Ha! ha! ha! — rozległo się jego krakanie,-- 
a to mi obiecanka powiesić mnie na suchej gałęzi. 
Mnie to prawda wszystko jedno, a zapewne i tobie, 
Mścigniewie, czy nas bies ze suchej gałęzi porwie do 
piekła, czy też zk |d  inąd, ale to prawdę powie
dziawszy, jeszcze zawcześnie, jeszcze możemy kilku 
kupcom odebrać trzosy. Ha! ha! ha! nie prawda?

Mścigniew rozgniewany wspiął konia, ale mi- 
mowoli rozśmiał się z Prokopem.

— Puszczyku! — zas'miai się, — żeby ci już 
jak najprędzej bieś karku nakręcił, byłoby i mnie 
i innym lepiej.

— O, o! — zawołał Prokop, innym byłoby le
piej, ale tobie wcale nie. Dziś naprzykład nie do
wiedziałbyś się, co nad twoją, wisi głową, gdyby mnie 
nie było... Ale ja myślę, że mi dasz tego wierz
chowca, który mi się tak podobał, a wtedy ci po
wiem wszystko. Wiem, że dałbyś mi i więcej.



— Żeby w cię piorun trząsł!... — krzyknął 
Mścigniew, — wierzchowca ci dam, nie za twą no
winę, bo wiem, że nic nie warta, ale że ci go da
wniej obiecałem. Więc gadaj.

— Ano dobrze, kiedy tak, — odrzekł Prokop, 
— wprawdzie wolałbym równocześnie pochwycić 
mego konia za uzdę i gadać dopiero, ale już ci 
wierzę, że mi obiecujesz na prawdę... Więc to 
twoja Witosława cię nie chce i na tem koniec.

— Żeby cię to i owo porwało! — zaklął Ms'ci-
gniew, — jeźli tyle tylko wiesz...

— Hola! zwolna, zwolna.,.
— Czy ona ci to dziś powiadała ?
— Mnie przecież tego nie powiadała, — od

parł Prokop, — ale komu innemu. A ten kto inny
zaprzysiągł się, że ty do Witosławy dojdziesz chyba 
po jego trupie.

— To coś ciekawego! — zawołał Mścigniew 
niby obojętnie, ale zgrzyt jego zębów i szarpnięcie 
konia było Prokopowi dowodem, że to coś cieka
wego wcale mu nie jest obojętnem.

— Ten ktoś inny mówił, — ciągnął dalej 
Prokop, — żeś ty  podła dusza, i chcesz takiemu 
aniołowi zgotować tu na ziemi piekło. Ale on na 
to nie pozwoli, dopóty ma zdrowe ręce i wprawne 
oko.

— Hm! i my mamy także... — wyrwało się 
Mścigniewowi, ale nie dokończył.

— To więc wszystko... wszakże warte konia?
Na to pytanie Mścigniew jednakże nie dał od

powiedzi.
— Domyślam się, kto to taki, — zawołał, — 

ale zobaczymy, komu prędzej ręce zwisną i oko 
zagaśnie!...



— I ja  tak myślę!... — potwierdził Prokop, — 
ten Żelisław stoi nam w drodze. Nawet kiedy 
kupcy wracają tędy z Kamieńca, ów młokos s'mie 
ich ze swoją drużyny przeprowadzać, abyśmy im 
ich trzosów nie odebrali. Niegodziwiec! zazdrości 
nam pięknych, okrągłych czerwieńców!...

— O tem potem, — przerwał Ms'cigniew, — 
teraz mi tylko powiedz, co i jak się stało.

— A owóż tak było, — zaczął Prokop. — 
W  tych dniach muszą kupcy z Kamieńca powra
cać. Wyszedłem więc daleko na trakt, czy czasem 
czego nie ujrzę, bo to człek niecierpliwy, że bie
dacy musz% się z ciężkimi dźwigać trzosami. Ni
kogo jednakże widać nie było, aby jednego czło
wieka zdybałem, który mniemał, że najpóz'niej za 
trzy dni kupcy tu przechodzić będą. Wróciłem 
tedy i poszedłem tak bez celu po nad jezioro 
i ujrzałem dwie cudne krasawice. Skryłem się 
w krzu leszczyny, aby trochę popatrzeć, gdy naraz, 
niby z deszczem spadł, zjawia się nasz ptaszek 
Żelisław, tuż obok mnie, że byłby nie długo na 
mnie nadepnął. Ale widać oczy miał na dwie go
łębice wyszczerzone, przeto obok mnie przebiegł 
i poleciał gruchać z najpiękniejszą gołębicy, z Wi- 
tosławą. A jam słyszał tedy wszystko.

— Więc coś słyszał? — zapytał niecierpliwie 
Mścigniew, a głos jego drżał.

Prokop opowiedział mu teraz rozmowę Żalisła- 
wa z Witosławą i jego późniejsze gadanie do sie
bie samego.

Ms'cigniew w milczeniu wysłuchał opowiadania. 
Jechał zwolna obok Prokopa, a kiedy ten skoń
czył, nastało głuche milczenie. Zdawało się, że i 
jeden i drugi coś głęboko obmyśla. A musi to
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obmyślanie byd ważne!... czuje to jeden i drugi, 
ztijd obaj sobie nie przerywają.

A już też wydostali się z lasu. Przed nimi 
czerni się niedaleko Okop, sioło ze dworem, dla 
obrony wałem ziemnym okopane, zkąd jego na
zwisko.

Mścigniew pierwszy przerwał milczenie.
— No i cóż? —■ zapytał nagle i krótko.
— No i nic! — była również krótka odpowiedź 

Prokopa.
Gdybyś ty był w mem położeniu — pytał 

dalej Mścigniew — cobyś ty zrobił?
Prokop na to nic nie odpowiedział, tylko przy

stanął, napiął łuk i odwrócił się do lasu. Wycelił 
teraz w ciemność, strzała furknęła, a Prokop nie 
rzekłszy ani słowa, zwrócił się napowrót i zaczął 
iść obok konia.

Mścigniew zrozumiał tę niemą odpowiedź, za
śmiał się złowieszczo, wspiął konia i szybszym 
krokiem ruszył z Prokopem dalej.

11.
Nazajutrz ku wieczorowi Witosława z Dobrochną 

biega nad jeziorem, jak młoda sarenka. Słońce złotemi 
promieniami lśni się na krysztale jeziora, a cała 
natura taka piękna, taka uśmiechająca, że i smutny 
człowiek rozweselićby się musiał.

A Witosława nie miała żadnej przyczyny do 
smutku. Żelisław dziś przyjdzie... zapewne już 
niedaleko... zapewne lada chwilę wyjdzie z gęstwiny. 
Kiedy ■ wczoraj przybył, słyszała chwilę przed tern 
śpiew w gęstwinie. I  dziś zapewne wpierw ten 
szmer usłyszy. Co chwilę też stawa, nadsłuchuje.. 
nadsłuchuje i towarzyszka.

2*
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Ale oprócz łopotania ptasząt skrzydełkami, nic 
więcej nie słychać, chyba gdzie strwożona żabka w 
bok uskoczy.

— Dobrochno! — szepnęła'-Witosława, — nie 
słyszałaś niczego ?

' Dobrochna potrząs'nieniem głowy dała znak, że 
nie. A tymczasem wieczór coraz więcej zapadał, 
a twarz Witosławy wraz smętniała. Dobromir na 
przeciwnym brzegu wchodził już do łodzi i odbijał 
od brzegu.

— Żelisław już dziś nie przyjdzie! — wyrzekła z 
westchnieniem Witosława

— Nie przyjdzie, — potwierdziła również smu
tnie Dobrochna.

— Czemu nie przyszedł Żelisław ? — zapytała 
W itosława bezmyślnie.

Dobrochna wzruszyła ramionami.
— Któż to może wiedzieć ? — odrzekła, — za

pewne miał ważne przyczyny.
— Przyczyny!... i jakież przyczyny? — mó

wiła Witosława, — wszakże obiecał przyjść! Och, 
żeby go aby jakie nie spotkało nieszczęście...

—  Ach, W itosławo! — zawołała Dobrochna, — 
któż tam zaraz będzie z tego na złe wróżył! 
Rozmaicie się zdarza i rozmaite mogły zajść prze
szkody.

— Nie dobra jesteś, Dobrochno! — rzekła z 
wyrzutem Witosława, — mnie serce się ściska, a 
ty mi chcesz mądrze prawić!.. Żelisław dla bła- 
chych powodów nie złam ałby słowa!

Dobrochna jej na to nie umiała zaraz odpo
wiedzieć, a gdy się namyśliła, już Dobromir nad
pływał. Zdążyła jej tylko szepnąć:



Nie troszcz się, będzie za to przyszłe wi
dzenie tem milsze.

- -  Oby ty lko!... — westchnęła Witosława.
Dobromir właśnie przybył do brzegu.
— H e j! panny! a oto jestem, siadajcież !... Ale 

co widzę, czys'eie się kłóciły?
— Czemu?
— Bynajmniej!
— Dla czego to pytanie?
Temi głosami odpowiedziały mu obie naraz.
Dobromir strząsnął głową.
— Takby się zdawało, — rzekł, — bośeie obie 

smutne, jakbyście się albo były pokłóciły, albo 
wracały z pogrzebu.

Zimny chłód owiał dziewice na te słowa. Do
bromir ani się domyślał, jakie na nie wzmianka 
o pogrzebie wywarła wrażenie. Witosława pobla
dła i pochyliła się, jakby upas'd chciała, a Do- 
brochna wielkiemi oczyma spojrzała na starego.

Widział to Dobromir i sam się zadziwił, ale 
jemu na myśl wpaść nie mogło, co było przyczy
ną tak nagłej w dziewicach zmiany. Strząsuął więc 
tylko głową i zawezwał znowu do wsiadania. Dzie
wice weszły do łodzi, posiadały w milczeniu, a 
Dobromir odbił od brzegu.

— Czy mam cokolwiek popływać po jeziorze ? 
zapytał, zwracając się do Witosławy.

Ta strząśnieniem głowy dała znak, że nie.
— Ale to bardzo pięknie teraz — rzekł Do

bromir — słońce właśnie zachodzi i wygląda, jak
by tam het na brzegu jeziora w ziemię zapadało. 
Popłyniemy do niego.

— Jak ci się podoba! — odrzekła obojętnie 
Witosława.
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— I, jak mi się podoba! — odburknął stary, 
— chciałem panience sprawić przyjemność, a pa
nienka taka...

Niedokończył, bo sam nie wiedział, co miał 
właściwie powiedzieć. W itosława zaś ustroiła twarz 
w uśmiech i zwróciła swe oczy na Dobromira.

— Czegóż chcesz odemnie ? — rzekła — wsza
kże ja  się na wszystko zgadzam, co chcesz u- 
czynić.

— A toć to właśnie — odparł Dobromir — 
że ci wszystko za jedno. Ja  to rozumiem. Jak ja 
jestem zły i markotny, to mi też wszystko za je
dno, czy słońce świeci, czy też deszcz pada... W i
dzę, że w serduszku panienki tkwi dzisiaj jakieś 
ciernie, ale jakie, nie wiem. Choćbym je , chciał 
wyrwać, to nie podobna, dopóki nie będę wiedział
0 co chodzi.

Witosława na to gderanie starego nic nie od
rzekła, tylko okiem wdzięczności spojrzała na nie
go, wiedząc, że co mówi, mówi ze szczerego serca. 
Niepodobna było jednakże powiadać mu, o co 
chodzi.

Łódź tymczasem pruła fale prosto na dwór,
1 już się znajdują więcej jak na połowie jeziora.

— Dobromirze! — zawołała nagle Witosława.
— A cóż tam ? — zapytał tenże.
—  Skieruj łódź na jezioro, mamy jeszcze czas 

do domu.
— Acha! —- zawołał uradowany Dobromir — 

przecież raz duszyczka ożyła!
Skierował więc łódź i płynął teraz w dłuż je

ziora. Dale rozkosznie igrały po obu bokach, 
a zdała stado ptastwa wodnego pływało swobodnie.



— Dobromirze! — zawołała Witosława po nie
jakim czasie milczenia.

— I cóż tam znowu?
— Czy we dworze był dziś Ms'cigniew? — py

ta ła  nieśmiało Witosława.
— Mścigniew? — odrzekł Dobromir, a twarz 

ułożył do uśmiechu, — czy tak tęsknisz za nim?
— Niedobry starcze! — ofuknęła go W itosła

wa, — ja  się pytam ciebie rozsądnie, a ty mnie 
zbywasz żartami.

— Acha!... rozsądnie! — żartował dalej Do
bromir, — i bardzo wierzę, że rozsądnie. Mści
gniew bowiem tu nie jeżdżą z ciekawości, tylko 
jeżdżą do swego serca, które tu ma schowane... 
Tak przynajmniej powiadają ludzie!...

Witosława sposępniała i już nic nie mówiła. 
Widziała, że Dobromir ma żarty w głowie, a jej 
bynajmniej żartować się nie chciało. Zauważył 
też to Dobromir, któremu tajemnice jej serca były 
dobrze znane, lubo mu się z nich nie spowiadała. 
Żal mu się zrobiło dziewczęcia, przeto postanowił 
sprawę naprawić.

— Pytałaś się więc panienka, — rzekł, — czy 
Mścigniew był dziś u nas, nieprawda?

Witosława milczała.
— Więc powiem, — mówił dalej, — że nie 

był i radbym, aby tu  nigdy nie przybył.
Te słowa całkiem pogodziły go z Witosławą. 

Podniosła na niego swe oczy, jakby mu za jego 
życzenie tym wzrokiem dziękować chciała.

— Więc i ty go nie cierpisz, Dobromirze? — 
zawołała, — myślałam bowiem...

— A, co tam panienka ma do myślenia!... — 
zaburczał, — któżby Mścigniewa cierpiał! On ze
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wszystkich stron wygląda jak zbójca. Grdyby on 
nie był panem na Okopie, to gdyby on się tu 
u nas pokazał, kazałbym go na pierwszem lepszem 
drzewie powiesić!... to jest za pozwoleniem panien
ki, boć on pono ma zostać twym mężem!...

Ostatnie słowa wyrzekł odwrócony do Wito- 
sławy i to z tak śmieszną powagą, że mimo przy-, 
krego położenia i smutnych myśli, musiały się 
dziewice głośno rozśmiać.

— Co do pozwolenia, — zawołała Dobrochna,
— to ci go Witosława chętnie udziela, za to 
ręczę.

— Ano, kiedy to nie idzie! — wyrzekł Dobro
mir i gniewnie wiosłem uderzył we fale.

Nastała znowu chwila milczenia. .Wszyscy 
troje zajęci własnemi myślami, nie uważali, że 
zaczęło się robić coraz ciemniej. Dopiero Dobro
mir zwrócił na to uwagę i nawrócił czołno do 
brzega. Dziewice wysiadły i udały się do dworu, 
a Dobromir został jeszcze przy czółnie, które do 
wbitego kołka przymocowywał, aby go fale nie 
uniosły.

— Biedne dziecko, — szeptał sam do siebie,
— smuci się na samo wspomnienie tego Mścignie- 
wa. Co on za jeden? Przybył zkądsis' ze świata, 
opuszczone dworzysko zabrał jak swoje i jest tam 
panem, a nikt go nie pyta, jakie ma do tego pra
wo! Gzem się trudni?... wszakże dawniej żyzne 
łany i pola teraz zarosły chwastem, a mimo tego 
cała zgraja służby uwija się kolo niego,... a wszys
cy podobni temu Prokopowi, który wygląda, jakby 
go ze szubienicy zdjęto... I  nasz pan Skarbimir 
z takim człowiekiem przestaje, a nawet mu Wito- 
sławę przyobiecał!... no!...

a
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Po ostatnich słowach wzruszył ramionami 
i zwolna szedł łu  dworowi i gadał po cichu do 
siebie, wykładając przy tem rękami.

— Gdyby to w mej mocy było, nie cierpiał
bym go ani na chwilę na naszym dworze. Wito- 
sława, to niebożątko, mdleje prawie na jego widok, 
a tu jeszcze jej gadają o ślubach małżeńskich 
z nim... Jak się to skończy, Bóg miły wiedzieć 
raczy, ale że wcale nie dobrze, to jasne jak na dło
ni... Tej w sercu tkwi dzielny i miły Żelisław, 
a nie zbójecki Mścigniew... Zobaczymy, toć to 
jeszcze nie nagłość...

Ostatnie słowa wymówił, wstępując już na dzie
dziniec. Ten i ów zastąpił mu drogę.

— A cóż tam, Dobromirze? — wołano, — 
późnoś dziś z pannami powrócił.

. — Czy już po wieczerzy ? — zapytał żartobli
wie Dobromir.

— Ano nie! — odpowiedziano.
— Więc widzicie, że nie tak późno.
Po tych słowach wszedł do sieni..
Dwór na Górze był to właściwie mały zame 

czek z obszernym dziedzińcem, otoczonym w koło 
ze dworem kamiennym murem. Nieraz już tu 
spełzł na niczem najazd Tatarów, a mieszkańcy 
okoliczni, którzy się tu schronili, ocalali z życiem, 
mieniem i dobytkiem. Zbudowany z kamienia, wy
glądał niby szeroka a nizka wieża. Okna małe, 
podobne były raczej za otwory dla łuczników, któ
rzy tędy strzałami razili nieprzyjaciela.

Komnat kilkanaście w całym dworze było bar
dzo skromnie urządzonych. Oprócz komnat Wito- 
sławy, reszta wcale nie miała sprzętów zbytko
wnych, tylko te, które były w każdej, ehocihż



stromnej izbie najniezbędniejsze. Pan Skarbimir 
przepychu nie lubiał, więc tylko niewieście po
koje zasłane były dywanami i miały przepyszne 
sprzęty.

Już było dosyć późno. Witosława siedziała 
smutna. Na stole paliło się mdła we światło, 
jakby samo było smętne i stósowało się do smę
tnego usposobienia swej pani. Dziewica podparła 
głowę i dumała. Kto był przedmiotem jej myśli, 
i około czego jej myśli się obracały, łatwo odga
dnąć. Siedziała nieruchoma długo... długo...

Wreszcie zadrżała i wydała lekki okrzyk. Zer
wała się i odbiegła od miejsca, na którem siedziała. 
Snadź myśl musiała być przykra i przestraszająca, 
kiedy od niej chciała uciekać.

— O Boże! zawołała, — Tyś litościwy, Ty nie 
dopuścisz żadnego nieszczęścia na Żelisława...

I  znowu zdawała się być spokojniejszą. Ale 
trwało to tylko małą chwilę.

— Muszę mieć pewność! - - rzekła sama do 
siebie, a głos jej drżał, — me serce mówi, że 
tylko nieszczęście mogło go wstrzymać od przyby
cia... Och!... ja  się dowiem... Ale jak?...

Tu stanęła, zaczęła patrzeć przed siebie i na
tężać umysł.

—- Już wiem ! — zawołała po chwili — sama 
biegnę... To rzekłszy, pobiegła do drzwi i szybko 
wyszła.

Dobromir właśnie zabierał się do spoczynku, 
kiedy drzwi zaszeleściały. Zdziwiony, kto o tej po
rze idzie do niego, zwrócił ciekawie swe oczy w 
tę stronę. Z przerażenia aż krzyknął, ujrzawszy 
Witosławę.



— W itoslawo.. panienko !.. toś ty ? i taka 
b lada!... — zawołał, wyciągając rozszerzone ku 
niej ręce.

— Nie śpisz, Dobromirze? — rzekła po cichu 
Witosława, — to dobrze.

Wymówiwszy te słowa, siadła na siedzenie.
Dobromir chwilkę na nią popatrzał. Zauwa

żył, że była zmieniona i piersiami robiła, jakby 
jej tchu brakowało. Ale milczała, nie wiadomo, 
czy nie mogła, czy nie chciała rozpoczynać roz
mowy.

— Na Boga, Witosławo, — krzyknął Dobro
mir, — co to znaczy? Widzę, że nie przyszłaś 
tu na żadne żarty.

Witosława na to nie odpowiedziała.
— Dobromirze! — rzekła czule. — pamiętasz, 

jak mej umierającej matce przyobiecałeś', że się bę
dziesz mną opiekować, będziesz mnie strzegł od 
złego, a pomagał w dobrem?

— Pamiętam, pamiętam, moje dziecko, — od
rzekł rzewnie Dobromir, -  i s'więcie dofejd przy
rzeczenia dotrzymałem. Ale dla czegóż to pytanie ?

— Jesteś ty przyjacielem Żelisława? — py
tała  dalej Witosława.

— A czemuż nie? — odpowiedział Dobromir, 
zaspokojony, że tylko o nim będzie mowa i spo
dziewając się, że chodzi o ułatwienie jakiejś z nim 
styczności.

— Wierzę, — odrzekła mu na to, — bo któż
by nie był przyjacielem jego? Jest kto na świecie 
lepszy i godniejszy ?

— Ano n ie ! — odparł z uśmiechem dwuzna
cznym Dobromir, — dla takiej panienki, jak W i-



tosława, to oczywiście Żelistaw najlepszy, najpię
kniejszy, naj...

— O ch! — przerwała mu Witosława, nie spo
strzegając lekkiego żartu w jego słowach, — on 
dla mnie wszystkiem!...

— O tem ja  wiem dawno! — rzekł na to spo
kojnie Dobromir.

— Wiesz? — zakrzykła Witosława prawie 
przerażona.

— A któżby o tem nie wiedział? Czyż do
trzymując słowa twojej niebożczce matce, nie mia
łem obowiązku śledzić cię zawsze i wszędzie?

— Prawda, ale jednak...
— Nie, moje dziecko, taka rzecz się nie ukryje 

przed okiem doświadczonych ludzi.
— Czy i ojciec mój wie? — zapytała, spusz

czając głowę.
— Eozumie się, że wie, — odrzekł Dobromir.
— A jednakże nigdy mi o tem nie mówił.
— Bo też nie potrzeba — odrzekł Dobromir, 

— ojciec twój jest mniemania, że to chwilowe u- 
niesienie jak przyszło, tak też minie, a tylko 
przez gwałtowne rozrywanie mogłoby się głębiej 
zakorzenić.

— O, mój kochany Dobromirze, — zawołała 
Witosława z zapałem — ojciec mój się myli, bo 
moje uczucie dla Żelisława nigdy się nie zmieni, 
nigdy...

Dobromir w odpowiedzi pokiwał głową, ale nie 
można było na razie poznać czy potakująco, czy 
powątpiewająco.

— Wczoraj widziałam się z Żelisławem — 
rzekła po małej chwili Witosława, nakręcając mo
wę na tor prowadzący ją  do celu.
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— I o  tem wiem — odpowiedział jej Do
bromir.

— Wiesz?... jakim sposobem?...
— Widziałem was oknem z mojej komnaty...
- -  Ha!... więc kiedy widziałeś, a nic mi o

tem nie mówiłeś', to nie masz nic przeciw temu?..,
— A, broń Boże! — odpowiedział poważnie 

Dobromir, — Żelisław jest szlachetnym mężem, 
godnym miłości mojej W itosławy!

Witosława zerwała się i schwyciła rękę starca.
— Och! - -  zawołała, a łzy błyszczały jej w 

oczach, — jak ci jestem wdzięczna.. Tyś mój je
dyny przyjaciel... teraz nie mam obawy, kiedy ty 
mnie nie opuścisz.

— Uspokój się, Witosławo, uspokój — mówił 
czule Dobromir, zmuszając ją, do wrócenia na o- 
puszczone miejsce — powiedz mi tylko, co masz 
na sercu, bo dotąd jeszcze niczego nie wymiar- 
kowałem.

— Żelisław wczoraj mi przyrzekł przybyć dzi
siaj znowu nad jezioro...

— I  cóż?
— 1 nie przybył!.,.
Wymówiła to tak ważnie, jak gdyby tem już 

całkiem mys'1 swoją wypowiedziała. Spojrzała na 
twarz Dobromira, chcąc w niej wyczytać wrażenie 
tak ważnej nowiny, ale ta była niewzruszona. 
Owszem lekki, ledwo znaczny uśmiech fzaigrał mu 
na ustach. Dobromir nie chciał tego uśmiechu 
zdradzić, ale go Witosława dostrzegła.

— Ty się śmiejesz! — rzekła z wyrzutem.
— Wcale nie — odrzekł Dobromir, — tylko 

nie rozumiem, co to może cię już tak jbardzo ob
chodzić.
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— Gdyby mu się jakie nieszczęście nie sta
ło, byłby przyszedł, — zawołała Witosława z 
całem przekonaniem.

Dobromir drgnął niechcący.
— Ale zk^d to przekonanie — rzekł, — któż 

ci to powiedział?
Witosława położyła rękę na sercu.
— To mi powiada — odrzekła i zalała się 

łzami.
Dobromir nic na to nie powiedział, tylko szerokie- 

mi krokami zaczął chodzić po izbie i puścił myślom 
wodze. Co myślał, nad czem się zastanawiał, te 30 
po sobie nie zdradził. Widocznie jakaś myśl go 
gnębiła, bo kilka razy przetarł ręką, po czole.

Wreszcie przystanął.
— Uspokój się, moje dziecko, — rzekł czule, 

— i nie nabijaj sobie głowy niepotrzebnemi i smu- 
tnemi przeczuciami. Bądź co bądź, jutro się do
wiesz. _ Sam pójdę do Zalesia i dowiem się, dla 
czego Żelisław nie przybył... A teraz daję ci na 
to mą rękę, że sam starać się będę o zbliżenie się 
Żelisława do twego ojca, a skoro go ojciec pozna, 
to też i polubi. Tego bądź pewną.

Z dziecinną czułością podziękowała Witosława 
Dobromirowi i o wiele spokojniejsza wracała do 
swej komnaty. Wiedziała, że gdy Dobromir spra
wą jej się zajmie, pewną być może skutku.

Zdawało się, że była spokojniejszą, ale ten spó- . 
kój był tylko pozornym. Sen nie przychodził i 
dopiero nad ranem zasnęła. Ale co za okropne 
mary senne uwijały się jej przed oczyma!... Zry
wała się często z krzykiem, a poznawszy, że to 
tylko był sen, kładła się napowrót, aby na nowo



zbudzić się i wrzasnąć przed trapiącemi ją marami.
Och! straszna, straszna to była noc. A je

dnakże powód do takich cierpień był w gruncie 
rzeczy tylko błachym. Bo czyż niestawienie się 
Żelislawa na umówiony czas uprawniał ją do smu
tnych przypuszczeń? Czyż to w życiu ludzkiem nie 
zachodzą, częstokroć przeszkody stające postanowie
niom na zawadzie?... a jednakże te przeszkody 
jeszcze nie zawsze są nieszczes'ciem.

Witosława jednakże rozumowaniu’żadnego do 
swego serca nie dawa ła  przystępu... ona pozostawała 
pod wpływem jakiegoś przeczucia, które ona zro
zumiała, ale tego ani jej towarzyszka nie zrozu
miała, ani Dobromir zrozumieć nie chciał.

Nazajutrz z rana zabrał się Dobromir i poszedł 
do Zalesia.

m.
Zelisław, pan na Zalesiu, był to młodzian przy

stojny, miły z powierzchowności, a mężny we wal
kach, do których w owe czasy na sposobności wcale 
nie zbywało. Znano go w okolicy, a mianowicie 
kupcy udawali się pod jego opiekę, gdy musieli 
przebywać w tych stronach gęste i rabusiami prze
pełnione lasy.

Zalesie i Okop tworzyły z Górą wielki trójkąt 
zarosły gęstym daleko w szerz i w dłuż ciągną
cym się lasem, a w środku tego trójkąta leżało 
podłużne jezioro, dotykające jednym końcem Góry, 

-a drugim do miejsca, kędy się drogi krzyżowały, 
zwanego Krzyżówką.. Tu schodziła się droga z 
Zalesia i z Okopu w jednę tylko drogę prowadzącą 
do Góry, a to zejście przecinał bity szeroki trakt 
dla karawan kupieckich od Kamieńca podolskiego



dalej na wschód. Na ten sposób z Krzyżówki wy
chodziło pięć dróg w rozmaite strony świata.

Tu na tej Krzyżówce zaszło kilka morderstw 
w ostatnich czasach i jacyś rabusie złupili karawa
ny. Ale kto to był, tego w okolicy nie wiedziano. 
Nawet Skarbimir z Żelisławem i Ms'cigniewem 
przeszukiwali lasy, czy n ie  znajdą gdzie ukrytej 
jakiej bandy rozbójników. Ale napróżno... nie na
trafiono ani nawet na ślad.

Na klinie jednak w Krzyżówce wielka kupa 
kamieni na mogile była jawnym dowodem, że zbó
je jacyś się znajdują.

Żelisława posiadłość było to zwykłe sioło, 
a dworek był o tyle obronnym, że był silnie opar- 
kanionym. Uderzenia nieprzyjaciół jednak by nie 
wytrzymał i to oparkanienie było więcej obrony 
przed napaściami wilków i innych drapieżnych zwie
rząt,_ aniżeli przeciw ludziom.

Zelisław w ubiorze myśliwskim, jakeśmy go 
wczoraj widzieli, chodził niespokojny i stawał się 
tym niespokojniejszym, im więcej miało się ku 
wieczorowi. Dwa całkiem przeciwne uczucia mio
tały jego sercem: chęć pójścia zobaczyć się z W i- 
tosławą i jakaś niepojęta obawa czegoś nadzwyczaj
nego. Czy Witpsławie zagraża jakie niebezpie
czeństwo? Zdawało mu się, że dwie siły go c i|- 
gn§,, jedna naprzód, druga wstecz; z jednej strony 
szeptało coś do niego: idź! z drugiej: nie idź!

Prawie sam na siebie gniewny zarzucił przez 
ramię łuk, w zanadrze ukrył ostry puginał i wy
szedł, aby się udać na umówione miejsce.

Kaźnie kroczył naprzód, a postać jego silna 
i męzka zdawała się rosnąć, im dalej odchodził od 
swego mieszkania. Wszystkie inne myśli rozpierz-



chiy się i rozwiały, jak mgła, a zajaśniał mu tyl
ko błyszczący obraz Witosławy.

Serce zabiło mu mocniej na wspomnienie tego 
słodkiego imienia i raźniej przyspieszył kroku, aby 
właśnie ominąć Krzyżówkę.

W  gęstej zarośli naprzeciw Krzyżówki stało 
dwóch mężczyzn ukrytych. Co chwilę wyglądali 
ku Zalesiu, jakby kogo upatrywali.

— Idzie!... — szepnął złowieszczo jeden z'nich.
Drugi spojrzał płomiennem okiem.
— Więc... — na samej Krzyżówce!... ale zmierz 

dobrze!... — odrzekł drugi.
— Gdzie go pocałować ?. — pytał z piekielnym 

uśmiechem pierwszy, — w czoło, czy w serce?
— Tam, gdzie’ najpewniejsze! -- burkn |ł drugi 

półgłosem.
— No, no, — śmiał się z cicha pierwszy — 

już się z nim powitam i on dziś jeszcze będzie u 
lucypera na wieczności.

— Pst!... baczność!...
Żelisław właśnie przechodził Krzyżówkę i prze

szedłszy trakt, skręcił na lewo na murawę leśną.
Nagle strzała furknęła i utkwiła mu w lewej 

ręce_ nieco wyżej łokcia.
Żelisław na jedno mgnienie oka stanął jak pio

runem rażony,. i krzyknął, nie tyle z przerażenia, 
ile ze zadziwienia i wściekłości. Jak błyskawica 
mignęły jego oczy w stronę, zkąd wyleciała strza
ła  i już miał swój łuk napięty.

— Ha! zbójcy!... — krzyknął, — widzę i po
znaję was!... ale chociaż ja padnę, jeden z was też 
legnie trupem.



I już strzała świszczała, a straszne przekleń
stwo było dowodem, że nie chybiła.

Nie zdołał jednakże już drugiej wypuścić strza
ły  i ledwie tylko dosłyszał s'miech piekielny to
warzyszący strzale, która w jego piersi utkwiła. 
Strumień krwi plusnął z rany, w oczach zrobiło 
się ciemno i legł bez duszy u stóp wyniosłego 
drzewa.

Wszystko stało się tak nagle, jakby w dłoń 
klasnął. Po tej krótkiej ale straszliwej scenie, wy
sunęły się zwolna dwie postacie mężczyzn z ukry
cia i zbliżyły się do Źelisława.

Jeden z nich słuszniejszy odzieniem i dńmnego 
wzroku postawił nogę na trupie Źelisława i zawo
ła ł  z piekielnym śmiechem.

— Otóż masz! — krzyknął — obiecałeś, że 
do Witosławy droga po twym trupie. Tę drogę 
sobie stworzyłem!

To rzekłszy, zaśmiał się szatańsko i przeszedł 
po trupie wzdłuż, niby po jakiej belce.

— Tak słusznie, Mścigniewie! — zawołał to
warzysz, i skrzywił usta do uśmiechu.

Jednakże uśmiech jego był tylko brzydkim gry
masem, bo przestrzelone ramię krwią plużyło i 
strasznie mu dolegało.

— Sam tak chciał, — zaśmiał się Mśeigniew, — 
i chociaż dawno o tem myślałem, byłbym jednak 
może jeszcze poczekał. Ale wielki był czas...

— O! przeklęte ramię... — ryknął Prokop.
— To kara za niezgrabność! — zawołał Mści- 

gniew, — czemuś go chybił?
— Chciałem pocałować w serce!... — zakrakał 

Prokop.
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— No, mniejsza o to, — wyrzekł ponuro Ms'ci- 
gniew, — tak było też właściwie słusznie, abym 
ja  tego niegodziwca trupem położył, bo on mi stał 
na zawadzie.

— O, i mnie też!
— Ale cóż z nim zrobimy? — zapytał Mści-

gniew po małej chwili milczenia.
Prokop tymczasem wyjął strzały z trupa, oczy

ścił, swoją schował do kołczana, a drugą podał 
Mścigniewowi.

— Schowaj je, — rzekł, — jakby je znale
ziono, to po niej poznauoby, kto tego ptaszka za
strzelił i Skarbimir gotówby inaczej z tobą poga
dali niż dotąd.

Mścigniew widocznie uznał słuszność tych słów, 
bo strzały schował.

— Ale cóż z trupem zrobimy? — zapytał 
znowu Mścigniew, — tak przecież nie możemy go 
zostawić.

—- A jak inaczej? — zawołał Prokop, — za
kilka dni już go kruki objedzą.,. Co nam do
tego...

— Ha! ha! ha! — zaśmiał się Mścigniew i 
Prokop przywtórzył swem krakaniem. Potem swo
bodnie, z lekkiem sumieniem poszli obaj na Okop.

W  lesie zrobiła się cisza,_ którą przerywał je
dynie gwar ptactwa. Trup Żelisława leżał w znak 
przewrócony, a oczy zagasłe, otwarte, patrzały w 
niebo przez zwieszające się gałęzie drzew rozło
żystych.

Nagle gałęzie drzewa, pod którem Zelisław le
żał, poczęły się poruszać. Cóż to znaczy ? wsza
kże w powietrzu cisza i najmniejszy wietrzyk nie 
zaszeleści. Czyby jaki ptak wielki szukał tam no

8*
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clegu ? Ale nie, gdyż w ciemnej gęstwinie wierz
chołka jakaś czarna postać tedy owędy w jaśniej
szych miejscach to się ukaże, to znika, i widać 
z tego, że postać ta spuszcza się na dół.

Nagle postać się jeszcze w gałęziach drzewa 
zatrzymała i ukryła się głębiej, tak że znowu nic 
nie widać.

I  znowu gałęzie spokojne, jak gdyby się po
przednio nie poruszały.

Ale za to las ożył. Zdała słychać było stuk, 
jakby turkot wozów, a nawet dochodził gwar gło
sów ludzkich.

Wnet też na Krzyżówce pokazał się jakiś czło
wiek. Obejrzał się na około, gwizdnął potem mo
cno, i poszedł dalej traktem ei§gn|cym się środ
kiem pomiędzy Górą a Okopem na wschód.

Turkot coraz się zbliżał i niezadługo ukazało 
się kilka wozów, a obok nich kilkunastu mężczyzn, 
uzbrojonych w łuki.

Była to karawana wracająca z Kamieńca po
dolskiego.

Karawana zatrzymała się na moment mały na 
Krzyżówce, oczekując sygnałów od wysłanych na
przód na zwiady, czy okolica bezpieczna i czy 
z której strony grozi im jakie niebezpieczeństwo.

Nagle usłyszano okrzyk.
— Cóż to ? — zapytało kilku.
— T rup! tru p ! — odezwał się ten, który pier

wszy zakrzyknął.
— Gdzie?
Chodz'cie bliżej, t u ! t u !... jeszcze świeży i ciepły.
Rzucono się hurmem. Ze zgrozą zobaczono 

teraz trupa Żelisława z otwartemi oczyma i sączą- 
cemi ranami.



Chwilę było głucho. Potem nastały wykrzyki 
zgrozy i przerażenia.

— Widocznie nie dawno zaszła tu krwawa scena.
— Zapewne!
— I to proste morderstwo!
— A po czem poznajecie, że to morderstwo?
— Ano, — odpowiedział zagadniony — wy

raźne morderstwo. Łupieżca nie zabiera swych 
strzał, bo nawet o nich nie pamięta, a tu zbójca 
obrzydły zabrał strzały, żeby się po nich nie 
zdradził.

— Macie prawdę — odpowiedziano — to ja 
kieś niecne popełnione zabójstwo.

— To widać nie prosty człowiek, — mówił 
dalej pierwszy, — znać to po trupie... Ale gdzie 
Światosz?
✓ — Hej, Światosz! gdzie Światosz? — rozległ
się okrzyk.

Zawołany, zeszedł ze środkowego woza. Był to 
starzec z srebrnym włosem i takąż brodą, odziany 
długą szeroką opończą. On sam jeden był nie 
uzbrojonym. Światosz był bowiem dla karawany 
dor:  ̂ ’ ' ownikiem i lekarzem.

chodząc.
— Zobaczcie ojcze, — zawołano, — czy ten 

tam nieszczęśliwcy już całkiem bez duszy. Widać, 
że dopiero przed chwilą odebrał śmiertelny po
cisk.,

Światosz nie rzekłszy ani słowa, odgarnął srebr
ne włosy z czoła, przykląkł przy trupie i roztwo
rzył jego odzienie. Badał pilnie ranę i przykła
dał ucho do piersi. Cisza była jak w grobie. 
Wszystkim zaparł się oddech w piersi, a oczy zwró-

chcecie? — zapytał Światosz, do-
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ciły się Ha starca i zawisły na ustach, oczekując 
wyroku.

Twarz starca była jakby marmurowa; żaden 
nerw, żaden muskuł nie drgnął. Nikt z. obecnych 
nie mógł z niej wyczytad, jaka mys'1, jakie uczu
cia w sercu starca się znajdują.

Przerażający to był widok! Starzec ze swemi 
srebrnemi włosami, odbijającemi srebrzyste s'wia- 
tło księżyca, pochylony nad s'wiezym trepem... ci
sza pocna..._ zdaje się, że skrwawiony trap powsta
nie i zwróci do otaczających krwawą pierś...

Strasznie!
I już nie czekano na odpowiedz' starca...
Pomiędzy zgromadzonemi powstała żwawa roz

prawa. Widocznie umawiali się.
— Ja  mówię, żeby go pogrzebać!
— A to na co ?
--- Cóż nam tam się wdawać!...
— Kiedy to wy zawsze chcecie inaczej jak ja,

— zawołał gniewnie jeden najżwawiej rozprawia
jący — mówię, żeby go pogrzebać, to będzie 
dobrze.

— At, co tam! — zawołał jeden z obecnych, 
zwracając się do najwięcej rozprawiającego — wy 
zawsze chcecie mieć pierwszeństwo, i sami ciśniecie 
się do tego, co i inni zrobiliby tak samo, jak i 
wy! To nie dobrze.

— Więc o co wam chodzi? — bronił się za
czepiony.

— Oto samo, co i wam.
— Nie tu miejsce do k łó tn i! — zawołał jeden 

z pośród grona, zdajmy się na słowo Światosza. 
Jeżeli on to doradzi, to  go pogrzebiemy.



— Zgoda!
— Zgoda.
— Ano, ojcze, co wy na to?
Starzec mówii coś dosyć długo, a potem na 

końcu dodał:
— Niech się tak stanie.
Nastało milczenie.
— Ano, kiedy Światosz tak chcą...
— To i my na to przystać musimy.
— Toć go pogrzebiemy!
— Jeżeli tego tam... pogrzebiemy., to siad za

tarty, — odrzekł starzec, — i Bogu się to będzie 
podobało i zapewne ludziom wyjdzie na pożytek.

— Mówicie ?
— Tak jest!
— Ano niech tak będzie.
Zrobiło się teraz zamięszanie, które trwało czas 

niejaki.
Nagle, gdy już miano rozwalać stos kamieni, 

aby pod niemi wykopać dół dla pochowania tru 
pa, dał się od strony Okopu słyszeć głos, jakby 
sowa trzy razy zahukała.

Wszyscy stanęli jak wryci.
— To B łażej! — zawołano.
— Tak, to jego znak.
— Niebezpieczeństwo!., trzeba umykać.
A już też i wozy ruszyły naprzód. Nie było 

czasu trupa pochować. W wielkim popłochu zni
knęli wszyscy za odjeżdżaj§cemi wozami.

Za chwilę było pusto i cicho, a księżyc os'wie- 
cał twarz umarłego.

Po niejakim czasie dwie ciemne postacie wy
sunęły się z drożyny od Okopu. Przybywszy na



Krzyżówkę, zwróciły się w tę stronę, kędy trup 
leżał.

— A owóż on! -— zawołał jeden dziko wyglą
dający, — wszakże czeka na nas?

— Głupiś' Prokopie, czy co? — zawołał dru
gi^ — kogo moja ręka dosięgnie a strzała poca
łuje, ten już nie ma po co wstawać.

— Ha! ha! ha! — zakrakał Prokop — widać 
to, widać... przeklęty mój łuk, że chybił!... — do
dał ponuro.

—_ Jakby to łuk był temu winien! — zawołał 
ze śmiechem drugi, — twoje szczęście, żem był 
przy tobie, gdyż zamiast niego, ty byłbyś tam le
żał... Ale jak on się zmienił! — dodał, patrząc 
na trupa.

— Ha! — odrzekł Prokop, — jak się z czło
wieka utoczy czerwonej wody, to nigdy nie będzie 
takim, jak był przed tem... Teraz do roboty, 
Mścigniewie.

To rzekłszy, zabrał się do rozrzucania kamieni, 
pod któremi trup miał być ukrytym. I  Mścigniew 
zaczął rozwalać stos głazu.

Chwilę w milczeniu pracowano.
_ — Mnie się zdaje, — wyrzekł pierwszy Mści

gniew, — że twoja rada dobr§, żeby trupa ukryć.
— Prokop nigdy źle nie doradzi! — odrzekł 

tenże krótko.
_— Ale cóżby mi się stało, gdyby' trupa zna

leziono? — rzekł prawie do siebie Mścigniew.
_— Tobie nic, —■ odpowiedział Prokop, — ale 

mnie. Narobiłoby się w okolicy hałasu, poznano- 
by może, że w kołczanie jego braknie strzały, a do 
tego moje zranione ramię... a to ludzie z tego za
raz umieją rozmaicie wróżyć. No, czy nie prawda ?



— A mnie co do tego, choćby cię za to po
wieszono? — krzyknął Ms'cigniew na pół z uśmie
chem.

Prokop się wyprostował.
— Hola! — zawołał, — o jednój rzeczy za

pominasz !
— O jakiej to?
— Ano, kiedy tobie nic do tego, choćby mnie 

powieszono, to mnie nicby nie było do tego, abym 
przed powieszeniem powiedział wszystko, co wiem.

— Zdrajco! — krzyknął Mścigniew, — tys' 
gotów to wszędzie opowiadać.

Prokop rozśmiał się tak głośno, jakby stado 
kruków przeleciało.

— Nie bój się, — krzyknął, — wszakżeśmy 
przyjaciele, a nawet z jednych stron. J a  za tob% 
wszędzie pójdę i myślę, że i ty ze mn^ na zawsze 
po przyjacielsku żyć będziesz. Ty bezemnie, to 
nic. Rozumiesz?

Mścigniew nic na to nie mówił, ale w świetle 
księżyca można było dojrzeć zaciśnięte wargi.

I  znowu pracowali w milczeniu.
— Gdyby ta twoja ulubiona Witosława wi

działa cię tak pracowitego, coby ona na to powie
działa?... — przerwał milczenie szyderczo Prokop.

Mścigniew zadrgnął.
— Żeby ci się język złamał z twą uwagą!... 

— syknął przez zęby Mścigniew.
— Albo, żeby ona tego tam... jej ulubionego 

teraz zobaczyła!... — ciągnął dalej bezczelnie 
Prokop.

Tu Mścigniew się rozśmiał.
—: H a ! — krzyknął, — nie powinna się teraz 

opierać. Słyszała od tego tam. . — tu wskazał



na trupa, — że droga do niej tylko po tym tru 
pie otwarta!

— Więc już otworzona... — zauważył Prokop.
— I to na rozcież...
Zaśmiali się i obaj pochwycili trupa, złożyli 

go w zrobionym otworze w kamieniach z bronią, 
tak jak się znajdował i poczęli zasypywać. Nie 
długo też stós znowu był całkiem ułożony, 
znaki krwi na zieleni zatarte i wszelki ślad krwa
wego czynu usunięty.

— No więc już! — zawołał Mścigniew.
— Już po wszystkiemu! — potwierdził Pro

kop.
Rozśmiano się jeszcze, raz szczerze nad pomy

ślnie dokonanem dziełem, a potem Mścigniew z 
Prokopem odeszli.

Za chwilę znowu gałęzie drzewa się poruszyły, 
ciemna postać spuściła się na ziemię i znikła w 
lesie.

T głucho i pusto na Krzyżówce. Zdała tylko 
słychać wycie wilka, kruk w przelocie zakraka, albo 
sowa tajemniczo zahuczy!...

IV.
Wolno i ze zwieszoną głową wracał Dobromir 

na Górę. Nim bliżej był dworu, tern kroku 
zwalniał, jakby niechętnie stawał w domu. Zape
wne jego poselstwo jemu się samemu nie podobało 
i radby, aby je dłużej mógł sam dla siebie za
trzymać.

Nagle przystanął i oko wlepił pomiędzy zaro
śla ogrodowe.

— A owóż i ona, — rzekł sam do siebie, — 
spodziewałem się tego. Jakże ją  pocieszyć?
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Nie mógł się długo namyślać, bo Wifcosława 
biegła mu już naprzeciw. Nic nie mówiła, ale za 
to tern dobitniej pytała oczyma. Dobromir ubrał 
twarz w obojętność.

— Witosławo, panienko! — zawołał, — na 
cóż tak wielka ciekawość?... nic sie: złego przecież 
nie stało.

— I czemu nie przyszedł? — zapytała W ito- 
sława i głosem i wzrokiem.

— Ha! — odrzekł Dobromir, — wczoraj mu
siał wyjechać do sąsiada i na czas nie mógł po
wrócić. Ot cały sekret.

Myślał, że tem Witosławę uspokoił. Pomylił 
się jednakże bardzo, nie biorąc na uwagę, że ma 
do walczenia ze sercem, a nie z rozsądkiem.

—  Mówiłeś' z nim samym? — zapytała nagle 
Witosława, a oddech jej zaparł się w piersi.

Dobromir się zakłopotał, bo na to pytanie 
wcale nie był przygotowanym. Cóż tu powiedzieć? 
jak się wywikłać?

— Nie, — odrzekł, — nie mówiłem z nim 
samym, ale jakby prawie z nim samym, bo mi o 
tem powiadali inni, co dobrze wiedzą.

Po tej zawikłanej odpowiedzi ruszył naprzód, 
aby dalszych pytań uniknąć. Witosława szła obok 
niego, powtarzając sobie jego słowa. Treść ich 
sama w sobie nie jasna, nie była dla niej wystar
czająca, owszem w myśli jej powstało podejrzenie, 
że Dobromir unika stanowczej odpowiedzi.

Może być, że i Dobromir odgadł myśl Wito- 
sławy.

— Moje dziecko — rzekł, idąc pospiesznie —- 
nie dobrze jest kierować się chwilowemi uniesie
niami. Zapewne namartwiłaś się nie mało z nic
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nieznaczącego wypadku. A tymczasem Żeli sław 
myśli tylko nad tem, jakby wczorajszy stracony 
dzień wynagrodzić. Potrzebne to było sobie głowę 
marzeniami o nieszczęściu nabijać?... Więc bądź 
dobrej myśli i czekaj dopóki Żelisław nie po
wróci !

— Jakto? —- krzyknęła Witosława — jeszcze 
nie powrócił?

— At co tam! — odparł gniewny na siebie 
za swe nieumyślne słowo Dobromir — mówiłem, 
że masz spokojnie czekać, dopóki Żelisław do 
ciebie nie powróci, to jest dopóki nie przyjdzie!,..

Te słowa wymówił już wchodząc prawie we 
drzwi sienne, ztąd Witosława nie miała czasu py
tać dalej i poszła do swój komnaty, aby sobie 
dobrze to wszystko rozważyć, co słyszała od Do
bromira.

Myśli jej jednakże wcale nie były pocieszające. 
Dobromir widocznie gadał na około, i to tak 
krótko, szorstko, wreszcie wymijająco, że tylko 
wiedziała o wyjeździe Żelisława do jakiegoś' sąsia
da. Ale czy powrócił, czy nie, tego nawet dowie
dzieć się nie mogła. Po niejakim namyśle posta
nowiła pójść sama raz jeszcze do Dobromira i wy
badać go szczegółowo.

Sądząc,"że Dobromir już u siebie i wypoczywa 
po podróży, pobiegła. Weszła do jego komnaty, 
ale w niej nikogo nie było. Zapewne Dobromir 
wyszedł. Usiadła tedy i oczekiwała na przybycie 
starca.

Dobromir opuściwszy Witosławę, nie udał się 
do swego mieszkania, ale skierował swe kroki 
w inną stronę dworu. W  stronie, gdzie wycho
dziły okna i na dziedziniec i na okolicę ku Oko
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powi i Zalesiu, były pokoje samego pana Skarbi- 
mira. Tam też udał się Dobromir.

Wszedłszy do pana, zastał go samego, ale wy
bierającego się na konn% przejażdżkę.

Skarbimir spojrzał na Dobromira, widząc, że 
gdzieś pieszo musiał chodzie', bo obuwie miał za
kurzone, a czoło okryte potem. Zdziwiony więc 
spojrzał na przybyłego.

— Cóż nowego, Dobromirze? — zapytał.
— Panie, — wyrzekł Dobromir poważnie, — 

przybywam pomówić z tob-ci o ważnej rzeczy. W y
bacz mnie, słudze twemu, że będę musiał dotknąć 
rzeczy, tyczącej się samego pana, ale inaczej mi 
nie wypada.

Skarbimir tem mocniej się zadziwił, bo uro
czysta mowa Dobromira nie mogła być bez zna
czenia.

— Dobromirze, — rzekł, — wszakże .całe ży
cie nasze spe.dziliśmy razem, i obaj nawzajem na 
siebie skarżyć się nie możemy. Ty mianowicie 
pragnąłeś zawsze dobra mego. Zatem mów, co 
masz na sercu, a wiem już naprzód, że twoje rady, 
czy wskazówki, czy zdanie, będg, dla mnie i dla 
mej rodziny z pożytkiem.

Dobromir na te pochwały, skłonił się panu, 
a potem wyprostowawszy się, zaczął:

—  Panie, tobie chociaż z daleka, wiadoma je 
dnak przychylność naszej panienki do Żelisława.

Skarbimir obojętnem kiwnieniem głowy dał 
znak, że wie, ale nic w tem interesownego nie 
widzi.

— Miałem sposobnos'ć, — ciągnął dalej Do
bromir, — przekonać się_, że ta przychylność, to 
nie dziecinna igraszka, nie przelotne uczucie, które
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minie i przeleci, jak chmurka na błękitnem niebie, 
ale to miłość, której ostatecznością albo połączenie, 
albo śmierć...

Skarbimir zerwał się.
— Tak daleko dałeś' doprowadzić? — krzy

knął, — któż miał obowiązek strzeżenia Witosławy?
Dobromir ani nie zadrgnął na to.
— Panie, — zawołał, — w sprawach serco

wych strzeżenie nic a nic nie pomoże. Częstokroć 
jedno widzenie już stanowi o losie całego żywota. 
A któż przewidzieć może, w kim się kto pokocha? 
który lub która dla kogo przeznaczeni?

— Na nic twe mądre wywody! — gniewał się 
pan, — co one mi znaczy? Wiadome ci me za
miary, a cóż teraz?

Dobromir wzruszył ramionami.
— Panie, — rzekł, — jak Bóg przeznaczył, 

tak będzie, bo nasze ludzkie zamiary zależne s% od 
Niego samego.

— Rozsądnie mówisz, mój Dobromirze, — 
potwierdził Skarbimir, — tylko na nieszczę
ście my przeznaczeń Boga nie znamy, więc mu
simy działać tak, jak uważamy za słuszne. 
Jeźli nasze działanie było według woli Boga, to 
się ziści, jeźli nie, wykaże to koniec... Tu 
w tym przypadku zamiary moje znasz, a czy 
one są z woli i natchnienia Boskiego, tego ani 
ja, ani ty, ani nikt na s'wiecie nie odgadnie. Ja  
działam i działać będę według obowiązku. Żal mi 
więc tylko dziewczęcia, że straszną boleść jój spra
wię, kiedy będzie musiała pójść nie za swem uczu
ciem, tylko za rozsądkiem ojca... Otóż to jest, cze
muś ty winien, gdys' zezwalał na rozpalenie się 
tego ognia.
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Skończył, założył rece na krzyż i poszedł do 
okna. Czas niejaki patrzał w milczeniu na okolicę 
i w tym czasie myśli swe więcej zbierał i więcej 
porządkował. Dobromir także milczał, ale on nie 
potrzebował myśli porządkowań, albowiem wiedział, 
po co przyszedł i co ma powiedzieć.

— Panie! — zawołał Dobromir, przerywając 
milczenie.

Skarbimir odwrócił się od okna.
— Panie, — mówił Dobromir dalej — uwagi 

twoje bardzo słuszne, chociaż wyrzut mi uczyniony 
wcale nie słuszny. Jam  do poznania się W itosła- 
wy z Żelisławem nie był pobudką. Widząc, że 
pan nie ma nic przeciw temu, ja nie mogłem się 
mięszać. A nigdy nie przypuszczałem, żebyś ty 
panie chciał wydań Witosławę za Mścigniewa!...

— A cóż to? — zawołał zdziwiony Skarbimir 
— cóż ty masz przeciw niemu?

Ha! — krzyknął mimowolnie Dobromir, — 
Mścigniew słusznie swe imię nosi. Panie, nie
szczęśliwa ta  istota, która się w jego ręce dostanie. 
Zresztą...

— Cóż zresztą?
— Zresztą jemu zapewne nie tyle chodzi o W i

tosławę, ile o Górę, gdyż W itosława jest jedy
naczką...

Dobromir skończył i zamilkł. Słowa jego były 
obliczone i trafiły dobrze. Skarbimir zaczerwienił się, 
aż twarz jego wyglądała jak księżyc w pełni. Nie 
chciał jednak słowami zdradzać swych uczuć, dla 
tego milczał, ale Dobromirowi twarz jego była 
wystarczającą odpowiedzią. Uradowany z swego 
powodzenia, postanowił dalej korzystać z spo
sobności.
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— Co innego Żeli sław, — mówił dalej, — 
jedno, że pochodzi z uczciwej rodziny, a on sam 
choć młody, roztropny jak starzec, a waleczny, jak 
na rycerza przystało. Nie słyszano, aby zadrgnął 
przed Tatarem, ani też nie słyszano, aby się znę
cał nad poddanymi, a to jest znamieniem prawdzi
wego rycerza. A cóż Mścigniew? Bóg wie, ja
kiem prawem osiadł na Okopie, z poddanych skórę 
ściąga, a nawet chodzą pogłoski, że to on kupców 
napada. I  takiemu byś panie przyrzekał Witosławę?

Skarbimir przeciągnął dłonią przez czoło.
— Któż ci powiadał, — rzekł z niejakiem ocią

ganiem, — że ja  Mścigniewowi przyrzekłem W i
tosławę! To tylko są zamiary, plany, które...

Tu urwał, widząc, że za wiele przed sługą się 
wygadał.

— O panie, — zawołał Dobromir z zapałem, 
— tegom się po tobie spodziewał. Och, odepchnij 
od siebie Ms'cigniewa! Spojrzyj tylko na niego, 
spojrzyj mu w oczy, a nie wytrzyma twego wzroku. 
On twarz przed tobą, układa, jakby był niewinnym 
barankiem, ale o panie! to zwyczajny zbójca!

— Za wiele, za wiele, Dobromirze, — rzekł 
Skarbimir, ale głos jego był zmienionym, — nie 
trzeba człowieka sądzić z powierzchowności.

— Panie! obyś później nie potrzebował żało
wać, że go tak nie osądziłeś, jak j a !

Nastała na czas niejaki głucha cisza. Dopiero 
Skarbimir pierwszy zaczął.

— Bozumiem, — rzekł, — Witosława cię 
przysłała, abyś mi nagadał pełne uszy, ale...

— Nie, panie, przerwał Dobromir, — panienka 
nie wie o tern, że tu przyszedłem, jak i ja  nie da
wno jeszcze nie wiedziałem, że tu przyjdę.
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— Czy się co stało? — zapytał Skarbimir 
szybko.

— Opowiem przód, panie, — odrzekł Dobromir 
poważnie, — a potem sam osądź'.

— Powiadaj więc.
— Żelisław miał wczoraj przybyć nad jezioro 

z drugiej strony, aby się widzieć z Witosława!...
— Cóż to? — krzyknął Skarbimir gniewnie, — 

to ty ułatwiasz im schadzki? takie to rzeczy dzieją 
się po za mojemi oczyma?

— Nie potępiaj mnie panie naprzód, — od
rzekł na to Dobromir spokojnie, — bo ja  o tem 
dopiero się dziś w nocy dowiedziałem...

— Od kogo?
— Od samej Witosławy.
— ł  cóż dalej.
— Ale Żelisław nie przyszedł!..
Dobromir przestał, a Skarbimir spojrzał nań 

ciekawie.
— I  cóż z tego?... co znaczy twa tajemnicza 

mowa? — pytał z niecierpliwością Skarbimir.
— Panna Witosława, kierując się jakiernś we- 

wnętrznem przeczuciem, — mówił dalej Dobromir, 
— wnioskuje z tego, że zaszło jakieś, nieszczęście.
I mnie samego boleść i przerażenie naszej panienki 
wzruszyło, zwłaszcza, że mi piekielna zazdrość 
Mścigniewa nie tajną, przeto sam dziś  ̂ byłem 
w Zalesiu, aby się dowiedzieć, dla czego Żelisław 
nie dotrzymał słowa. Otóż com się dowiedział. 
Żelisław wczoraj krótko przed zachodem słońca, 
wybrany lekko i uzbrojony tylko łukiem, opuścił 
Zalesie, udając się drożyną przez Krzyżówkę ku ■ 
Górze, ale... ale już nie wrócił!.,.

4
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— Nie wrócił!... —  wykrztusił Skarbimir 
zjjprzerażeuiem.

— Nie wrócił, — potwierdził ponuro Dobro
mir, — a wszelkie nawoływania i poszukiwania 
pozostały bez żadnego skutku.

Skarbimir stanął na środku pokoju i widoczna, 
że walczył z myślami.

— 1 cóż o tern sadzisz? — zapytał po chwili.
— J a ?  odrzekł Dobromir ponuro, — sądzę to 

samo, co i Witosława, że zaszło nieszczęście, ale 
jakie? któż zgadnie?

— Czyby czasem morderstwo... — szepnął z 
cicha Skarbimir.

Dobromir dosłyszał te słowa, ale tylko wzru
szeniem ramion odpowiedział.

— H a! — zawołał głośno Skarbimir, — bądź 
co bądz', musimy się tą sprawą zaj§d Trzeba las 
przetrząsnąć o milę naokoło, nie podobna, aby 
znikł jak wiatr. Jeźli zamordowany, to przecież 
jakiś ślad, jakąś oznakę gdzie znaleziemy, co 
nam da wskazówkę do dalszego działania...

— O panie! — zawołał Dobromir, — wdzię
czny ci za to jestem i proszę, weźmij mnie ze sobą.

— Rozumie się, rozumie się, — powiedział na 
to szybko Skarbimir, — owszem, twoje działanie 
będzie tem skuteczniejsze, że, ile widzę, bardzo Że- 
lisława szanowałeś.

— O, gdybyś go znał bliżej, panie, szano
wałbyś go nawzajem, —  zawołał Dobromir z 
zapałem.

— Nie ma teraz czasu nad tem się rozwodzić, 
rzekł Skarbimir, — miałem właśnie wyjechać sam, 
ale tak wyjedziemy obydwaj... Pospiesz się. Ale... 
sza! niech Witosława o niczem nie wie!
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Za kilka chwil już Skarbimir z Dobromirem 
sporym kłusem ruszyli droga ku Krzyżówce. Pier
wszy miał do boku przypasany miecz, a drugi łuk 
przewieszony przez ple cy.

Tymczasem Witosława niecierpliwie oczekiwała 
przybycia Dobromira. Z początku zatopiona w my
ślach, nie uważała, ile czasu przepędziła w jego 
komnacie. Jednakże zaczynała być już niecierpli
wą. Czemuż Dobromir nie (przychodzi? gdzież się 
podział ?

Wreszcie zerwała się i krzjknęła.
— O, ja  nieszczęśliwa!... wiem, czemu Dobro

mir nie przychodzi!... widział mnie tu wchodzącą 
i umyślnie nie przychodzi, aby mi prawdy nie po
wiedzieć!... O, on wie, co się z Zelisławem sta
ło!... Biegnę poszukać Dobromira... znalezę go., 
musi mi wszystko powiedzieć !...

To rzekłszy, wybiegła szybko. Biegnąc naprzód 
nie uważała, że Dobrochna stoi na ganku.

— Witosławo! — krzyknęła wspomniana na 
mimo przebiegającą.

Witosława przystanęła.
— Gdzie ty chodzisz? — zapytała Dobroch

na — wszyscy cię szukamy.
— Gdzie Dobromir ? — zapytała żywo W i

tosława.
- Dobromir ? — odpowiedziała Dobrochna — 

w tej chwili z ojcem twoim wyjechali konno dro
gą ku Krzyżówce.

Wyjechali!... ku Krzyżówce!... — zakrzy
knęła Witosława tak rozpaczliwym głosem, że 
Dobrochna przelękła przyskoczyła do niej.

— Witosławo, na Boga!... cóż ci to?  — pytała.
4*
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— Idę... biegnę za nimi! — zawoM a W i- 
tosława.

— Gdzie chcesz iśd? po co? nie puszczę cię! 
— wrzasnęła Dobrochna, zatrzymując wydziera
jącą się.

— Oni jadą po niego! — wrzasnęła znowu 
Witosława, — puszczaj!-., zobaczę go chociaż po 
raz ostatni.

— Kogo ? na Boga !
— Nie wiesz? Żelisława!...
Po tych słowach silnem szarpnieniem wyrwała 

się z rąk krzyczącej Dobrochnie i jak strzała pu
ściła się drogą ku Krzyżówce, kędy odjechali Skar- 
bimir z Dobromirem. Za nią pobiegła Dobrochna.

Na krzyk obu dziewic pootwierało się więcej 
komnat i większa część dworzan poczęła za pierw
szymi dwiema biedź co siły, nie wiedząc dokąd 
i po co?

Dziwny to był widok. Na przedzie Witosława w 
najhyższym pędzie z rozpuszczonym włosem na wiatr. 
Za nią o kilka kroków Dobrochna, a dalej w tyle to 
pojedyiiczo, to parami, to bezładnie ci i owi ze 
dworu. Witosława kilka razy padła, ale jakaś 
nadludzka siła jej dopomagała, bo się natychmiast 
zrywała i biegła dalej, tak, źe goniący ją  czy za 
nią orszak ani na moment się nie potrzebował 
zatrzymywać. W itosława tedy i owędy zakrzy
knęła, ale nikt tego zrozumieć nie mógł. Był to 
zwykle jakiś krótki, urwany okrzyk, okrzyk trwogi 
i rozpaczy.

A już też i Krzyżówka nie daleko, trzeba mi
nąć mały zakręt w lesie, który im widok na Krzy
żówkę zagradza. Miniono zakręt...

Och!...
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V.
Skarbimir z Dobromirem jad^c. nie przemówili 

ani słowa. Obaj byli zajęci własnemi myślami, a 
serca icb napełnione dziwnem uczuciem. Wyraz'nie 
czuli, że icb coś tajemniczego, coś nadzwyczajnego 
oczekuje. Ale co? tego sobie wytłómaczyć w ża
den sposób nie umieli. Sami nawet, gdyby ich 
kto zapytał, gdzie i po co jadą, nie znaleźliby od
powiedzi Jechali niejako instynktownie naprzód, 
gdzie ich jakby jakaś niewidzialna pchała siła.

Skręciwszy na zakręcie, wydali jednogłośnie 
okrzyk zadziwienia.

— Dobromirze! co to znaczy?
— Nie wiem, panie.
Na Krzyżówce kilku mężczyzn stało półkolem 

obok kupy kamieni.
Skarbimir z Dobromirem doskoczyli. Okrzyk 

zgrozy wyrwał im się z piersi.
Jakiż bowiem widok!
Na murawie tuż około rozwalonych kamieni 

walał się trup poszarpany, zbroczony. Twarz miał 
jakby wyżart^ i na bokach powyrywane kawały 
ciała. Widoczna, że trup świeży ukryty był pod 
kamieniami i nie zakopany w ziemi. W  nocy za
tem drapieżne zwierzęta zwietrzyły padlinę, kamie
nie rozwaliły i trupa poszarpały.

Skarbimir ze zgrozy odwrócił oczy od tego 
przerażającego widoku. Wszyscy, którzy tam stali, 
również milczeli, a piersi im się tak ścisnęły, że 
ledwo oddychaó mogli. Byli to ludzie ze Zalesia.

Nagle usłyszano po za sobą szelest, lud się 
rozstąpił i postać niewieścia rzuciła się ku trupo
wi. Nie dobiegła jednakże do samego trupa.

— Żelisław!
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Z tym okrzykiem Witosława padła omdlała 
pomiędzy zgromadzonymi ludźmi a walająeem się 
na ziemi ciałem. A za nią przypadła Dobrochna, 
chcąc ratować Witosławę, ale rzuciwszy okiem, 
krzyknęła tylko przeraźliwie: Żelisław, i padła
również bez zmysłów obok Witosławy.

Wszystko to stało się tak nagle, tak niespo
dzianie, że przytomni i tak już przerażeni, całko
wicie osłupieli, nie wiedząc, co to znaczy, zkąd się 
dziewice wzięły.

Dobromir ze Skarbimirem szybko skoczyli z 
koni i pobiegli na ratunek.

— Wody! — wrzasnął Skarbimir.
Ten i ów pobiegł do jeziora, a tymczasem Do

bromir kazał jednemu wsies'd na konia, aby na
tychmiast sprowadzono pojazd ze dworu.

Wodę przyniesiono. Dobrochna wnet przy
szła do przytomności. Nie tak jednakże W itosła
wa. Wszelkie polewania i pryskania okazały się 
bezskutecznemu. Odniesiono ją na bok i wysilano 
się na wszelkie znajome sposoby przyprowadzenia 
do życia.

— Nie poradzi, — zawołał Skarbimir — za
wiozę ją  konno do domu.

— Inaczej nie wypadnie — odrzekł Dobromir, 
— ale zkąd ona się tu wzięła?

— Teraz nie ma czasu do tego, — odparł 
Skarbimir, — teraz mamy co ważniejszego na 
głowie.

Już przyprowadzono konia. Skarbimir siadł, 
a Dobromir uniósł zwolna Witosławę, aby ją  ojcu 
podać, gdy nagle Witosława otworzyła oczy.

— Żyje! — rozległ się okrzyk.
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— Ach! dzięki Bogu! — wyrzekł Skarbimir 
i chwycił Witosławę oburącz, aby j |  na koniu

te ułożyć.
W  tem usłyszano turkot już na samym za

kręcie.
— Jeszcze lepiej! — zawołał uradowany Skar

bimir, — wygodniej będzie na wozie.
Zdjęto ją  znowu z konia i wsadzono do poja

zdu, gdzie i Skarbimir usiadł.
—- Dobromirze! — zawołał, — pozostań tu, 

a ja  Witosławę zawiozę. Skoro będę mógł się 
oddalić, sam przybędę, aby dobrze zobaczyć, co tu 
zaszło.

Ledwo te słowa wymówił, .pojazd ruszył ku 
Górze.

Witosława zwolna przychodziła do siebie. Otwo
rzyła oczy i nieruchomie patrzała przed siebie, nie 
mrugając niemi nawet. Nie przemówiła ani sło
wa, nie płakała... zgoła była bezprzytomną, lubo 
żyła. Skarbimir pobladł mocniej. Taki stan córki 
wprawiał go w większy obawę, aniżeli gdyby pła
kała i rozpaczała. Ta niema boleść, to uścisk 
śmiertelny, jeźli jeszcze od tego nie gorsze obłąkanie.

We dworze wzięto ją, zaraz w stósowną opiekę, 
a nawet zawołano znającą się na sztuce leczenia 
ziołami niewiastę, która przedewszystkiem radziła, 
aby się wszyscy oddalili, nie wyjmując nawet 
ojca.

Skarbimir skinął, aby wszyscy wyszli z kom
naty i sam się oddalił. Została tylko przy niej 
znachorka wraz z Dobrochn^.

Skarbimir, wiedząc, że W itosława w opiece 
i _s%dzą,c, że niebezpieczeństwo minęło, dosiadł ko
nia i odjechał na Krzyżówkę.



Tu zastał wszystkich prawie tak samo, jak 
ich zostawił, tylko że towarzystwo zwiększyło się 
o dwóch. Był to Ms'cigaiew i Prokop, obaj ró
wnież konno.

Mścigniew wyjechał kilka kroków na powi
tanie.

— A co ? — krzyknął — to i pan Skarbimir 
przybywa przeszkodzić wilkom w biesiadzie!, ha! 
ha! ha!

Skarbimir się gniewnie zachmurzył. Takie szy
derstwo, taki śmiech w obec tak zgrozy przejmu
jącego widoku, nie mogło pochodzić od człowieka 
z ludzkiem sercem! 1 pierwszy raz nie odpowie
dział Mścigniewowi na powitanie i tylko zeskoczył 
z konia, aby się przypatrzeć, czy to istotnie trup 
Żelisława. D ot|d  bowiem jeszcze nie miał do te
go czasu.

A już też Dobromir zastąpił mu drogę.
— O, panie! — rzekł smętnie, — serce Wi- 

tosławy się nie myliło. Żelisława spotkało okro
pne nieszczęście!

Tu westchnął głęboko.
Skarbimir się pochylił nad trupem.
— Poznać nie można, — rzekł po małej chwili, 

—• chyba tylko po odzieniu.
— I  po broni, — wtrącił Mścigniew.
— Tak jest, — potwierdził Dobyomir, — strza

ły  z czerwonemi nacinanemi piórami, to strzały 
Żelisława, jak i ten puginał, który trupowi z za
nadrza wyjęto.

Tu pokazał ostry, błyszczący sztylet. Obejrza
no go i uznano za własność Żelisława.

— Lecz jakim sposobem zabity? — zapytał 
Skarbimir, — sam się przecież nie zabił.
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— Bezw^tpienia nie, — potwierdził Mści- 
gniew, — gdyżby się sam też nie był mógł po
chować.

Skarbimir z Dobromirem patrzyli pilnie na po
szarpane piersi.

— Rana w piersiach widoczna, — rzekł Skar
bimir, — ale od jakiej broni.

— Z przedziurawionej odzieży s%dzę, że od 
strzały, — odpowiedział Dobromir.

— Ale gdzież strzała?
— Gdzie strzała? — zawołano.
— Ha! — rozśmiał się Mśeigniew, — zape

wne strzały dobrze ukryto, aby się po niej nie 
zdradzić!

Dobromir zadrgn^ł. Spojrzał z podełba na 
Mścigniewa i szepnął tajem nie na ucho Skarbi- 
m irowi:

— Ha!... jak on to wie...
I  Skarbimir zadrgnął na tę uwagę, ale ani 

słowa nie rzekł.
W tem nadbiegł jeden z ludzi i podał Skarbi- 

mirowi strzałę. Skarbimir odebrał i porównał ze 
znajduj^cemi się. w kołczanie.

— Strzała Żelisława, — rzekł i widać z 
tego, że tu zaszła potyczka. W którem miejscu zna
lazłeś strzałę?

—- Tam w tej gęstwinie przez drogę, — od
rzekł, wskazując ręką ku Okopowi.

Skarbimir z ukosa spojrzał na Mścigniewa, ale 
ten ze swobodną mina oglądał rzekomo strzałę, a 
potem podał j$ Dobromirowi.

— Widać, że ta strzała nie chybiła, — rzekł 
Dobromir, obejrzawszy dobrze strzałę.

— Po czem poznajesz?
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— A ot zaschła krew na żelazcu.
W  samej rzeczy tak było.
— Więc Żeiisław musiał się bronić zbójcom, 

— rzekł sucho Skarbimir, a wlepiwszy swe oczy 
w Ms'cigniewa, zapytał: — co waszmość na to ?

Mścigniew wzdrygnął ramionami.
' — Któż to może wiedzieć, co tu zaszło, — 

rzekł obojętnie, — dość, że nie żyje i na tern ko
niec. A czemu tu przyszedł śmierci szukać, to 
trudno odgadnąć, i zapewne wieczna tajemnica to 
pokryje.

— O nie, — zawołał Skarbimir, — czas i 
zawikłańsze jeszcze rzeczy wyświecił, czemużby 
nie m iał i tego wyświecić?

— Bardzo byłbym ciekawy tego się dowie
dzieć — zawołał Mścigniew — ale za czemże cze
kamy? Miałem zamiar dojechać dziś do waszmo- 
ści pana na Górę...

Skarbimir zaprzeczył ręką.
— Nie dziś, nie dziś... chyba później — za

wołał.
— I  czemu to ? — zapytał dumnie Mścigniew.
Skarbimir się wyprostował i rzucił na niego

wzrokiem trudnym do odgadnięcia.
— Bo taka jest moja wola! — rzekł chmur

nie i odwrócił się do niego plecami.
— Ach! — wyrwało się Mścigniewowi, a oczy 

mu się zaiskrzyły.
Ale Skarbimir tego nie widział.
Tymczasem nadszedł wóz, na którym trupa 

ułożono i odwieziono do Zalesia. Skarbimir, Do
bromir, Mścigniew i Prokop towarzyszyli smutne
mu pochodowi aż do samego Zalesia.

W  drodze lud sobie rozmaicie gadał.
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— Ktoby też mógł był naszego pana zabić! 
— rzekł jeden, to był taki dobry pan, jakiego na 
całym świecie nie znaleźć.

— To też mu tej dobroci zazdroszczono, — zau
ważył inny.

— I, to tam musiała być inna zawiść! -  zau
ważył znowu inny, — o dobroć zaraz nie za
bijają.

— Ale jaka?
— Bóg wie.
— Że on też taki zeszkaradzony! — rzekł 

jeden boleśnie, — gdyby nie odzienie i broń...
— Toby poznać go nie można, — przerwał 

inny, — ano, widzisz, zapewne go wilcy już pona- 
gryzali, a kruki rano resztę ciała z twarzy od- 
dziobały.

— Zapewne.
— Nie inaczej.
— Szkoda paniska.
— Oj, co szkoda, to szkoda.
— Żeby kruki poszarpały zabójców! — zaklął 

ktoś z cicha.
— Żeby wiecznie w piekle gorzeli! — dodał 

inny.
Skarbimir mało co mówił z Mścigniewem. 

Straszny widok poszarpanego trupa tak rzez- 
kiego i przyjemnego młodzieńca, przykre wywarł 
na nim wrażenie. I jeszcze do tego ustawicznie 
wiło mu się po głowie opowiadanie Dobromira, 
że Żelisław miał przybyć celem zobaczenia się 
z Witosław^, którą tak ukochał, a tu w drodze 
do niej...

Skarbimir otrząsł się, jakby go kto wodą oblał. 
Spi^ł konia, ale go zaraz cugiem ściągnął, bo nie
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chciał naprzód -wyjeżdżać, tylko go spiął mimo- 
woli. Och! gdyby Żelisław żył, zapewneby go 
teraz przyjął do siebie, oddał mu Górę i Wito- 
sławę...

Zapóźno.
Od Zalesia wracali wyciągniętym kłusem na- 

powrót. Skarbimir łekkiem skinieniem ręką i gło
wni pożegnał Mścigniewa i pognał ku Górze.

— ß ad  jestem — rzekł — żeśmy tę straszną 
Krzyżówkę minęli. Nigdy mi dzisiejszy widok nie 
wyjdzie z pamięci.

— Och! — zawołał Dobromir — strasznie 
też to było. Człek drży na samo wspomnienie, a 
cóż dopiero patrzeć!... Biedny Żelisław!... biedna 
Witosława...

I  westchnął, westchnął i Skarbimir.
— Przeklęte mordercy! — zawołał z oburze

niem Skarbimir — tak niegodziwie człowieka za
mordować ! Chyba śmierć mi przeszkodzi we wy
kryciu zbrodniarzy!... z pod ziemi ich wydobędę!...

— H a ! — wyrzekł Dobromir — panie, daleko 
ich szukać nie potrzeba!... ja  wiem, kto to jest 
ów morderca.

— To jest domyślasz się, — poprawił jego 
wyrażenie Skarbimir, — bo wiedzieć nie możesz. 
I  ja  się domyślam, że to Ms'cigniew, a chociaż on 
może sam własny ręką go nie zabił, to przynaj
mniej nasadził na niego morderców, którzy w jego 
imieniu Żelisławowi nieszczęśliwemu życie odebra
li... Ale to się wyda.

— I  ja  tak myślę, — potwierdził Dobromir, — 
dniem i nocij usilnie starać się będę o to, aby 
pomścić Żelisława, dla którego, jak nieraz myśla
łem, wykołysałem Witosławę!...
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Skarbimira znad coś ubodło, bo konia szarpnął 
silniej, i obaj w milczeniu dojechali do Góry.

Skoro tylko Skarbimir opuścił Ms'cigniewa, ten 
z Prokopem udał się zaraz drożyny na prawo ku 
Okopowi. Jak Skarbimir z Dobromirem byli po
ważnie i smutnie nastrojeni, tak przeciwnie obaj 
mieszkańcy Okopu pełni byli wesołości.

—- A co ? — wykrzyknął Mścigniew, — w sam 
czas posłaliśmy Zelisława do lucypera, nie
prawda ?

— Ano, zdaje się, — odpowiedział Prokop.
— Skarbimir w oczy mi ładnie gadał, — mó

wił dalój Ms'eigniew, ale swoje miał za uszami 
i więcej był przychylnym Żelisławowi, aniżeli 
mnie. Widać to było teraz, jak go jego utrata 
bolała.

— Mścigniewie! — zawołał nagle Prokop, — 
niczego nie uważałeś' po Skarbimirze?

— A wszakże powiedziałem, com uważał.
— To nic, ja  uważałem co innego.
— Ciekawym.
— Skarbimir ma cię w podejrzeniu o zabój

stwo.
— Ba! — rzekł z lekceważeniem Ms'eigniew, 

— cóż mi na tern zależy.
— Właściwie nic na tern nie zależy, — mówił 

dalej Prokop, — jednakże, jeźli chcesz Witosławę 
razem z Górą, to trzeba, abyś od siebie wszelkie 
odsunął podejrzenie.

Mścigniew się zamyślił.
— Zobaczymy, — rzekł, — co będzie dalej. 

Żelisław nie żyje, Zalesie nie ma pana, przeto je 
zabierze albo Skarbimir, albo ja. Jeźli Skarbimir
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dobrowolnie da mi Witosławę, to rzecz prosta, że 
mu pozwolę Zalesie zagarnąć, bo natenczas z Wi- 
tosławą wziąłbym i Górę i Zalesie i byłbym pra
wowitym panem tych własności. Gdyby zaś się 
opierał...

— Tem tedy więcej powinieneś odsuwać od 
siebie podejrzenie, — przerwał Prokop, — bo ze 
Skarbimirem nie tak łatwa sprawa.

— OckoL
— Na dworze pełno łuczników, a i mieczem i 

toporem nie źle machają.
— Wszystko jedno... ale zkąd masz tę pewność, 

że mnie Skarbim ir podejrzywa?
— Ha, to można było wyczytać z jego twarzy, 

z jego oczu, — zawołał Prokop, — a zapewne 
nasadza go jeszcze ów pochlebca Dobromir.

— Nigdy nie mogłem cierpieć tego człowieka, 
— wyrzekł przez zęby Mścigniew.

— Bo też cierpieć go nie można, — potwier
dził Prokop, — i dziwię się, że mu dawno móz
gownicy nie rozpłatałem, lub nie pokazałem, jak 
umiem obchodzić się z lukiem. Ale też i na nie
go czas...

— Nim prędzej, tem lepiej.
■— Uważałem, — mówił dalej Prokop, — że 

ustawicznie miał w ciebie i we mnie wlepione oczy, 
a nawet po obejrzeniu tej przeklętej strzały, ob
chodził i mnie i ciebie, i oglądał z tyłu i z przo
du, ażali nie zobaczy gdzie znaku na naszej odzieży. 
Niech go piorun trzaśnie z jego przeklętą mądro
ścią!... szczęście, że mam dziś inny kaftan na so
bie, byłby bestya spostrzegł rozdarty rękaw na 
ramieniu. Bo to chociaż stare, ale ślep ma lepszy
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od sokola, a węch od psa. Tfu! niech go piorun 
zatrzaśnie!...

Ms'cigniew pozwolił się wygadać Prokopowi 
i rad był temu, gdyż i jemu Dobromir s ta ł na 
zawadzie. Przypomniał sobie, że ten starzec nigdy 
wesołem okiem nie spojrzał na niego, tylko zawsze 
chmurnie i gniewnie.

Tak rozmawiając, dojechali do Okopu.

We dworze na Zalesiu panował smutek nie 
mały. Ciało Żelisława złożono w komnacie, w 
której za życia najchętniej przebywał i czekano 
dnia pogrzebu.

Tymczasem dworzanie zgromadzili się na” na
radę.

— Cóż poczniemy? — rzekł najstarszy, — 
w Żelisławie straciliśmy pana. Nie ma ’ teraz 
nikogo, ktoby się nami opiekował i pierwszy lep
szy łupieżca może nam się narzucić na pana.

— To prawda, Wszeborze, ale cóż począć — 
odpowiedziano.

— Może się kto z rodziny Żelisława zgłosi, — 
zawołał jeden — to musimy zaczekać.

Wszebor wstrz^sn^ł głow^.
— Mówicie, że musimy zaczekać — rzekł — 

inaczej nam nie wypada, ale jak tymczasem kto 
inny nas najedzie?

— To się będziemy bronili.
— Nie wpuścimy nikogo!
— Na nic się to nie zda — mówił dalej Wsze

bor — kogoś musimy mieć tymczasem, pod czyje 
skrzydła schować się możemy, i kto będzie miał 
prawo bronić nas w razie najazdu.

— To prawda.
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— Słusznie.
— Ale kto taki?
— Ja  myślę, — rzekł Wszebor, — żeby się 

odda<5 pod opiekę Skarbimirowi, bo to pan możny, 
dobry i waleczny. Ten nas uciskać nie będzie, a 
gdyby się znalazł pracowity właściciel po Żeli- 
sławie, to pan Skarbimir odda mu Zalesie i nie 
będzie cbciał jak wróbel osiedlić się w jaskółczem 
gnieździe.

— Co nie, to nie.
— To dobry pan.
— Ja  w ogień szedłbym za nim.
— 1 ja.
■*- Pójdźmy do niego.
— Idźmy.
Wszebor z przyjemnością słuchał wykrzykni

ków, uradowany, że jego słowa pożądany odniosły 
skutek. Nie dziw, Skarbi mira poważano daleko 
wszerz i wdłuż, a kto mówił o Skarbimirze, tylko 
dobrze o nim zawsze mógł mówić.

— Rad jestem, — rzekł Wszebor, — że zda
nie moje wam się podoba. Przeto wybierzcie z 
pomiędzy nas kilku, którzyby poszli na Górę i 
pana Skarbimira poprosili o przyjęcie władzy i 
opieki nad nami.

•N — A kogoby wybrać, tylko was, Wszeborze!
— Tak, tak, Wszebor niech idzie.
— To idźcie, Wszeborze, i wy z nas dobierzcie 

sobie, kogo chcecie.
— Tak, takie i moje zdanie.
— I  moje.
— I nas wszystkich.
Wszebor wysłuchawszy teraz tych wykrzykni

ków, poruszył kilka razy głową na znak zezwolenia.
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— Kiedy taka wasza wola, — rzekł, — pójdą 
więc, a ze mną, niech idzie; Borus i Janko spo
dziewam się, że Skarbimir opieki nam nie od
mówi.

Borus i Janko pokręcili wąsa ze zadowoleniem 
i dumni wyborem, spojrzeli po swych towarzyszach, 
jakby chcieli powiedzieć: a co? patrzcie, co my 
zacz!.. Ale nikt na to wielkiej uwagi nie zwra
cał i nie zazdros'cił ani jednemu, ani drugiemu, 
pomimo, że każdy radby do tego poselstwa należał.

— Więc kiedy pójdziemy? — zapytał Janko.
— Jutro przed południem, — odrzekł Wsze- 

bor, — do tego czasu można wybraó się stosownie, 
abyśmy Zalesiu przed panem Skarbimirem wstydu 
nie zadali.

— Zgoda.
— Jam  już teraz gotów.
— Dzisiaj nie można, wieczór nadchodzi.
— To zaczekamy.
—  Zaczekamy.
— Do ju tra wy Wszeborze bądźcie tu panem, 

— zawołało kjlku.
— I bez was Wszebor tu panem, — odezwali 

się inni.
— On z nas najstarszy.
— I  najrozsądniejszy.

Wszebor skinieniem głowy podziękował za zau
fanie i pochwały, a potem zajął się zarządzeniem 
wszystkiego, co było potrzeba, tak co do jutrzej
szego poselstwa, jako i pogrzebu Żelisława.
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VI.
Witosława ciężko zachorowała. Już w nocy 

straszliwą gonjczk^ trapiona, ustawicznie majaczy
ła. Och! ile to razy wspominała Żelisława... to 
widziała go nad jeziorem, a wtedy twarz jej pro
mieniała z radości. To znowu widziała go poszar
panego, i krzycząc przeraźliwie, zrywała się z ło
ża, aby unieść drogie jego ciało przed paszczęk§ i 
pazurami drapieżnego zwierza.

Dopiero nad ranem popadła w sen, który acz
kolwiek krótki i niespokojny, częstemi wykrzyknie- 
niami przerywany, jednakże nieco błogiego wywarł 
na nią skutku.

W  całym dworze nie spano, tylko tak pan 
Skarbimir, jako i Dobromir i inni czuwali, bez
ustannie dowiadując się o stanie zdrowia chorej. 
Smutne tylko zawsze odbierali nowiny, zkąd dwór 
cały w żałości był pogrążonym.

Około południa wpadł jeden z dworzan do kom
naty Skarbimira.

— Trzech zbrojnych jeźdźców zbliża się do 
dworu! — zawołał.

— Nieznani? — zapytał zdziwiony Skarbimir.
— Jeszcze s |  daleko, nie można poznać.
— Zkąd jadą?
— Drogą od Krzyżówki.
— Niech Dobromir będzie gotów na ich spot

kanie — zawołał Skarbimir, a sam przypasał miecz 
do boku.

Dworzanin wybiegł z rozkazem do Dobromira, 
a Skarbimir zbliżył się do okna, Ciekawy widzieć 
obcych jeźdźców. Już ich też było widać. Jeden 
jechał cokolwiek naprzód, dwaj drudzy za nim.
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Dobromir konno z kilku dworzanami oczekiwał ich 
przed bramą,.

Kiedy się zbliżyli, obcy pierwszy jeździec wy
biegł naprzód i Dobromir tak samo.

— Wszebor! — zawołał Dobromir, — a co 
wy tu chcecie?

— Witajcie, Dobromirze, — odpowiedział wita
jąc Wszebor, — jedziemy d<5 waszego pana.

— Biedacy! — wyrzekł smutnie Dobromir, — 
straciliście tak dobrego pana... Któż wam mocen 
go zastąpić ?

— Ano jedziemy prosić o to waszego pana 
Skarbimira.

Dobromir kiwnął kilka razy głową na znak za
dowolenia, a potem, gdy dwaj drudzy nadjechali, 
wprowadził na podwórze.

Dworzanie się zbiegli.
— Witajcie! witajcie, i ty Borusie i ty Janko, 

— wołano, — źle trafiliście, smutno we dworze.
— Co się stało ?
— Panna bardzo chora.
— Biedna!... ale u nas jeszcze gorzej.
— Prawda, straciliście pana dobrego.
— Biedacy!
Wśród tej rozmowy zeszli z koni i udali się 

z Dobromirem do komnaty Skarbimira. Ten sta ł 
obok stołu i ciekawie oczekiwał przybyłych, nie 
wiedząc, co za jedni, ani nie domyślając się, po co 
przyjechali.

Posłowie weszli z Dobromirem.
— Panie, — zawołał Wszebor, oddawszy głę- 

boKi pokłon, — ja jestem Wszebor, a ci to Borus 
i Janko. Wszyscy trzej jesteśmy osieroceni dwo
rzanie z Zalesia. Utraciliśmy naszego dobrego

5*
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pana i nie ma nikogo, ktoby się nami opiekował. 
Przeto prosimy cię, panie, abyś został naszym pa
nem, władzcą i opiekunem.

Skarbimir w milczeniu wysłuchał prostej prze
mowy Wszebora, nie przerywając mu ni giestem, 
ni słowem. Kiedy skończył, zwrócił się do niego 
z zapytaniem:

— Dobrze, Wszeborze, — rzekł, — przyjął
bym władzę nad wami, ale czy wszyscy dworza
nie są waszego zdania, czy też tylko wy trzej; 
sami ?..

— Wszyscy, panie, wszyscy co do jednego, — 
odpowiedział Wszebor, — bo my jesteśmy tu od 
nich przysłani, abys'my cię prosili.

Skarbimir nie od razu odpowiedział, tylko zda
wał się namyślać, a tymczasem posłowie w mil
czeniu oczekiwali.

— Przystaję więc na to, — rzekł wreszcie 
Skarbimir, — i ofiaruję wam m^ pomoc. Chcę, 
abyście we mnie więcej uważali waszego opiekuna, 
broniącego waszej własności, aniżeli pana. Gdyby 
kiedy kto z rodziny zmarłego Żelisława upomniał 
się o Zalesie, natenczas chętnie ustąpię i powi
tam w nim miłego mi sąsiada.

Słowa te miłe na posłach wywarły wrażenie.
— O panie, — zawołał Wszebor, — nie omy

liliśmy się na tobie, i wiemy, że twoje słowa po
chodzą. ze szczerego serca. Znajdziesz też u nas 
i otwarte serca i wiernych sług... A teraz prosi
my cię, abyś sam zechciał udać się z nami do 
Zalesia i objąń je w posiadanie.

Po niejakim czasie spora drużyna gnała konno 
ku Zalesiu. Tam już wszystko było przygotowane
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do pogrzebu i mnóstwo z okolicy zjechało się lu
dzi. Był także Mścigniew z Prokopem i ze swoj| 
drużyną, konno i zbrojno.

Pogrzeb odbył się zwykłym trybem, a potem 
wszyscy udali się na dziedziniec. Chwilę jakąś pa
nowało głuche milczenie. Oczekiwano czegoś, ale 
nie wiedziano właściwie czego.

Nagle Mścigniew uniósł się na koniu.
— Zalesie, — krzyknął, — zostało więc bez 

pana. Niepodobna, aby je puścid samopas. Dla 
tego ja, jako najbliższy sąsiad, biorę na się obo
wiązek czuwania nad Zalesiem i obieram się...

— Hola! — krzykną,! Wszebor, który zdaje się 
urósł i nabył młodzieńczej siły, — my dworzanie 
Zalesia już tę rzecz załatwiliśmy... Niech żyje pan 
Skarbimir, nasz pan!

I jakby ogromne echo rozległ się okrzyk:
— Niech żyje Skarbimir!
— Niech żyje nasz pan!
Starsi wiekiem i urzędem dworzanie doskoczyli

do Skarbimira, zdjęli go z konia i na ramionach
zanieśli do dworu, a lud wrzeszczał:

— Niech żyje Skarbimir, nasz pan!
Mścigniew przygryzł wargi, a Prokop spojrzał

na niego znacząco. W sercu jego zawrzało, sądził 
bowiem, że go przyjmą za pana, a Skarbimir go 
poprze. Tymczasem dworzanie sami go odrzucili, 
a Skarbimir nie tylko go nie poparł, _ ale_ bez wa- 
chania, bez jakiegokolwiek wymawiania się, objął 
władzę nad dworem w Zalesiu.

Nie wszedł tedy wcale do dworu, tylko ze 
swymi bez pożegnania odjechał na Okop.
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— Otóż to skutki głupiej przyjaźni! — krzy
knął w drodze Mścigniew, — po cóż jeszcze wczoraj 
nie obsadziłem Zalesia moją drużyną,?

Prokop nic nie odpowiedział, bo odpowiedzieć 
na to nie umiał.

—- Nierozsądna miłość d o Witosławy, — mó
wił dalej, — wystawiła mnie tylko na pośmiewi
sko. Cóż? czyż teraz jestem  bliżej Witosławy, 
jak dawniej ?

— Ale też nie dalej, — odrzekł Prokop, — a 
Witosława teraz droższa, bo z nią i Góra i Zale
sie. Prawda, że gdybyśmy byli uderzyli i na Za
lesie i na Górę, byłoby to wszystko poszło prędzej 
i gładziej.

— Byłoby poszło... teraz uderzenie na Górę 
to znaczy to samo, co i na Zalesie i odwrotnie. 
Niech piorun trzaśnie w taką sprawę... tfu!

I splunął, splunął i Prokop, podzielający cał
kiem zdanie swego towarzysza.’

— Cóż teraz? —  zapytał z niechcenia Mści
gniew.

— Ha! cóż teraz... — powtórzył Prokop.
Chwilę trwało milczenie. Podczas tego Mści

gniew targał jedną ręką grzywę koniowi, a drugą 
brząkał po rękojeści miecza.

— Jeszcze zobaczę — rzekł po chwili, — 
czy w .dobry sposób nie da się rzeczy załatwić. 
Da mi Witosławę, dobrze, nie da, też dobrze. We
dług tego będę wiedział, jak sobie postąpić.

— Tak też słusznie, — potwierdził Prokop — 
nic tak bardzo nie nagli. Odmówią... to damy so
bie sami pozwolenie... Już swego dopniemy!...

W  kilka dni później dano znać Skarbimirowi, 
że Mścigniew przyjechał i już się znajduje na
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dziedzińcu. Skarbimir sie. zachmurzył, ale nie miał 
przyczyny gościa oddalać, przeto za chwilę przy
witał go w swej komnacie.

Ms'cigniew był swobodny, wesoły i grzeczny aż 
do unizonos'ci.

— Rad jestem, panie Skarbimirze — zawołał,
— że zostałeś panem na Zalesiu, i to z woli miesz
kańców. To bardzo dobrze.

Skarbimir spojrzał na niego z ukosa, nie do
wierzając prawdziwości słów jego, ale tego po so
bie wcale nie zdradził.

— Widzi Bóg, — odrzekł — że tylko zasto
sowałem się do życzenia dworzan zaleskich. Ni- 
gdybym gwałtem i przemocą, im się nie narzucał.

—• A któżby też coś podobnego mógł uczynić ?
— odparł Mścigniew — przecież wcale nie _ było
by po ludzku wdzierać się tam, gdzie się nie jest 
pożądanym.

— Słusznie waszmość mówisz — potwierdził 
Skarbimir — ztąd nigdy mnie też ten zarzut spot
kać nie może, bo wszakże waszmos'c sam byłeś 
świadkiem, że oni bez mego przyczynienia się lub 
narzucania okrzyknęli mnie panem.

Mścigniew przygryzł wargi, bo w tych słowach 
widział umyślny czy nieumyślny przytyk, ponieważ 
on chciał się Zalesiu na pana narzucić. Pomimo 
tego udał, że przytyku nie zrozumiał, jednakże 
mowę zwrócił szybko w inną stronę, obawiając się 
dalszych wywodów.

-— Powiadano mi, — rzekł czule, — że panna 
Witosława bardzo chora.

— Niestety! — odrzekł smutnie Skarbimir — 
powiadano waszmości prawdę.
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— Ale jakże można też było pozwolić Wito- 
sławie być świadkiem tak okropnej sceny ! — za
wołał, nie kłamiąc na ten raz Mścigniew.

Skarbimir zamilkł na chwilę.
— Bóg miły chyba tak zrządził — rzekł wresz

cie — bo ani ja, ani nikt inny ze dworu do tego 
się nie przyczynił.

— H a ! — mruknął Mścigniew — nie ma złe
go, coby na dobre, nie wyszło. Zapewne teraz też 
wybije sobie Witosława z głowy marzenia o Żeli- 
sławie, boć wie, że go już na świecie nie ma, a za 
marą. gonić nie będzie.

— Zobaczymy! — odrzekł krótko Skarbimir i 
zamilkł.

— Oczywiście zobaczymy — potwierdził Mśći- 
gniew — i przekonamy się, że "ja mówiłem pra
wdę. Waszmość, panie Skarbimirze, będziesz teraz 
m iał o wiele łatwiejszą sprawę.

— Co to ma znaczyć? — zapytał Skarbimir 
bardzo zadziwiony.

—- Chciałem przez to powiedzieć, — tłóma- 
czył się Ms'eigniew, — że panna W itosława nie 
będzie teraz stawiała oporu jej ojcu.

— W jakim względzie?
— Czyż nie miałem prawa do słodkiej na

dziei, — odrzekł Ms'eigniew, — że pan Skarbimir 
przyjmie mnie za swego zięcia?

Skarbimira twarz była całkiem nieruchoma, 
jakby marmurowa i nie można było na niej ża
dnego dojrzeć drgnienia, któreby wskazywało, ja 
kie uczucia w sercu jego się odzywają.

— Prawa? wyrzekł obojętnie, — ani ja  
waszmości nie robiłem nadziei, ani jej też nie od-
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bierałem, gdyż o tem wprost nigdy nie mówi
liśmy.

— A więc... — zawołał Mscigniew; powstając, '
— gdybym pana Skarbimira teraz poprosił o os'wiad- 
czenie, czy...

Skarbimir zaprzeczył rękg,.
— Wcale niestosowny czas, — odrzekł szybko,

— Witosława chora, niegodzi nam się teraz o nią 
umawiać.

Mścigniew drgnął cokolwiek, ale tej sposobno
ści puścić nie chciał.

— Jednakże, — rzekł pokornie, — mógłbym 
z ust pana Skarbimira usłyszeć, czy mogę się 
spodziewać na później?

— M c nie mogę powiedzieć, — przerwał 
Skarbimir, — bo w takich rzeczach nie chciał
bym nadużywać władzy ojcowskiej. Mojej córce 
pozostawię do wyboru, a co ona postanowi, to i 
ja się na to zgodzę... Teraz jest chora, pytać jej 
nie można, zt|d- i ja  odpowiedzi dać nie mogę.

— Witosława powinna się na to zgodzić, — 
mruknął ponuro Mścigniew, — co jej ojciec na
każe.

Ale ja jej niczego nakazywać nie myślę,. — 
odrzekł Skarbimir — choć przekonany jestem, 
żeby mnie jako dobra córka usłuchała bez oporu. 
Ale ja  dla moich widoków nie chcę przyszłości 
mego dziecka poświęcać. Da Bóg, gdy wyzdrowieje, 
dowiedz się waszmość sam od niej, czego się 
masz spodziewać... Do tego czasu, proszę, abyś 
waszmość na. Górze nie bywał, gdyż wiadomość 
o twem przybyciu mogłaby chorobę mej córki 
pogorszyć.

-To rzekłszy, powstał.
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Mścigniew pobladł, widział aż nadto dobrze, że 
Skarbimir niedwuznacznie dał mu odmowną odpo
wiedz', ale ńawet z domu. go wyprasza. Co więcej, 
Skarbimir schwycił na stole leżącą srebrny piszcza- 
łeczkę i silnie zagwizdnął. Odwrócił się potem 
do Mścigniewa, aby coś przemówić, ale już też 
wszedł Dobromir.

— Panie Skarbimirze, - -  wycedził Mścigniew 
przez zęby, — żegnam... już będę wiedział, kiedy 
i jak powrócić! .. Ale wtedy tak krótko zbyć sie. 
nie dam!...

Ostatnie słowa wymówił z przyciskiem i tak 
groźnie, że Skarbimir się zachmurzył.

— Czekam waszmości, — odrzekł sucho, — 
spodziewam się ciebie dobrze przyjąć.

I także na słowie d o b r z e  położył dwuzna
czny przycisk. Mścigniew nic nie rzekłszy, opu
ścił komnatę.

Dobromir stał chwile zdumiony. Nie uszło 
jego uwagi, że tak Skarbimir, jak i Mścigniew nie 
rozeszli się po przyjacielsku, że twarze ich były 
zmienione. Słowa wyrzeczone przez Mścigniewa 
i Skarbimira zdawały mu sie. być nie czczą formą, 
grzeczności, ale widział w nich głębszą myśl zam
kniętą.

Pytać jednak pana nie śmiał.
Skarbimir nic nie mówił i zdawało się, że cał

kiem zapomniał o Dobromirze. Zaczął szerokiemi 
krokami chodzić wdłuż i wszerz komnaty i coś 
głęboko rozważał. Dobromir stał milczący, a oczy 
jego za panem biegały.

Nagle Skarbimir przystanął.
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— Dobromirze, — zawołał z dziwnym uśmie
chem, — po co innego cię wołałem, a ty po co 
innego przyszedłeś.

Dobromir wytrzeszczył oczy.
— Nie patrz tak na mnie zdziwiony, — u- 

śmiechnął się pan — rzecz bowiem bardzo prosta.
— Choćby prosta, ja  jej jednak nie rozumiem,

— odpowiedział posępnie Dobromir.
— Dobromirze, słyszałeś nasze ostatnie słowa ?
- -  Słyszałem.
— Zrozumiałeś je?
— Ano nie.
Skarbimir na chwile znowu pochodził, a potem 

przystanąwszy, skrzyżował ręce na piersiach.
— Dobromirze, — rzekł, — tyś właściwie nie 

moim sług |, tylko przyjacielem.
— O, panie!,..
— Zatem słusznie, abyś był i powiernikiem. 

Powiem ci więc o co chodzi. Mścigniew był 
tutaj, aby na mnie wymódz przyrzeczenie mu W i- 
tosławy. Ja  niedwuznacznie dałem mu poznać, że 
z tego nic nie będzie, chyba wtedy, gdyby W ito- 
sława na to zezwoliła!

— Ach, o panie!... — przerwał uradowany 
Dobromir.

•— Że o tern dla choroby Witosławy dowie
dzieć się nie możemy, przeto zabroniłem mu przy
bywać na Górę tak długo, dopóki W itosława nie 
wyzdrowieje... a wtedy jez'li zezwoli...

— O, panie, — przerwał Dobromir radośnie,
— a toć to jasne jak na dłoni, że go na zawsze 
wygnałeś.

— Tak sądzisz?
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— No, nie inaczej, bo "WitosJawa nasza prze
cież na połączenie się z tym zb..., to jest Mści- 
gniewem nie zezwoli.

Skarbimir z uśmiechem okręcił się w koło.
— Ha! — zawołał, — tak samo zapewne i 

Mścigniew słowa moje zrozumiał, więc zagroził, 
że przyjdzie, ale już się wyg nad nie da, więc...

— To jest, przerwał Dobromir, — chce nas po 
zbójecku napaść, a pan mu odrzekł...

— Że go dobrze przyjmiemy, — przerwał na 
odwrót Skarbimir; —  a co? dobrze powiedzia
łem?

Dobromir z okrzykiem „o, panie!“ chwycił Skar- 
bimira za nogi.

— O panie! — krzyknął, — godzienes' szacun
ku za to, coś uczynił. My wszyscy krew za ciebie 
i Wito sławę przelejemy, a temu zbójowi jej nie 
damy. O ! dobrześ zrobił. O ! zaraz biegnę i każę 
ostrzyć topory, każę mieć broń w pogotowiu, sam 
mury obejrzę...

— Dobry mój stary przyjacielu! — zawołał 
rozczulony Skarbimir, — nie omyliłem się na to
bie. Ale nas dwóch, za mało, trzeba nasz| zało
gę wzmocnić. Lecz o tern pogadamy później... 
Masz prawdę, Mścigniew zbójca, i ja  sam się dzi
wię, gdziem miał dotąd moje oczy!

— On zabił Żelisława! — zauważył Dobromir.
— I ja  tak myślę,... — odrzekł Skarbimir, — 

ale nie mamy pewności... Dobromirze! zaklinam 
się na żywego Boga, że gdybym miał pewność, 
dziś jeszcze uderzylibyśmy na Okop i dziś jeszcze 
Mścigniew podyńdałby na. szubienicy, bo szabli na 
zbójcę za szkoda!!
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To rzekłszy w najwyższym gniewie wydobył 
miecz i rzucił go z brzękiem na stół.

Zdawało się, że z ucichnieniem brzęku zamarł 
także i gniew jego, bo już twarz rozpogodził.

— Nie mamy go się przyczyny obawiad, — 
rzekł spokojnie, — i damy mu radę, ale nie chciał
bym rozlewu krwi wcale a wcale nie potrzebnego. 
Jednakże bądźmy na wszystko przygotowani. 
Twojem staraniem będzie wzmocnić załogę. Uwia
domić należy Wszebora, aby nam w razie po
trzeby przybył z pomocą. Eeszta da się zrobić.

— Spus'ć się, panie, na mnie, będę to umiał 
urządzić.

— Nie tylko się na ciebie spuszczam, ale sam 
będę ci pomocnym... Jakże W itosława? — zapy
ta ł  nagle, jakby umyślnie chciał przerwać dotych
czasową rozmowę.

Dobromir sposępniał i wzruszył ramionami.
— Więc źle — rzekł ponuro Skarbimir.
— O, żeby bardzo źle było, nie — pocieszał 

Dobromir, tylko jeszcze wciąż majaczy. Jednak 
mówią, że to tak zawsze w takiej chorobie bywa, 
a potem następuje wyzdrowienie.

Skarbimir coś szepnął, ale tego Dobromir zro
zumieć nie mógł.

— Na długo jeszcze liczą chorobę? — zapy
ta ł  nagle Skarbimir.

— Zawsze na kilka tygodni — odpowiedział 
Dobromir, — majaczenie nawet jeszcze kilka dni 
potrwa.

— Prośmy Boga o przemienienie...
— O, my Go też prosimy! — odrzekł kornie 

Dobromir.
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— Po południa przejedziemy się do Zalesia, 
— rzekł po małej chwili Skarbimir — trzeba i 
tam coś zarządzie.

Jeszcze pogadano o tem i owem, a potem Do
bromir odszedł.

— Ha! — zaśmiał się po drodze — to mi 
uciecha! Człek jakby odżył. Wreszcie i pan spo
strzegł, że dotąd wdawał się ze zbójcą!... Chce tu 
przyjść... a i owszem! dobrze go przyjmiemy!

Zeszedł na dziedziniec i poszedł do łuczników. 
Zaczął przeglądać im strzały, próbował cięciw, tu 
pochwalił, tam zganił i radził broń mieć w lep- 
szem porządku. Kazał sobie pokazać topory. O, tu 
wszędzie zganił, bo nie wyostrzone.

Kiedy odszedł, zaczęły się szepty.
— Co to znaczy ? —  pytano, — cóż ten prze

gląd broni?
— A jak to się dziwnie Dobromir uśmiechnął.
—  Wyszedł z komnaty pana, — zauważył 

inny.
— Na coś się zanosi.
—  Więc wprowadźmy broń w porządek!
—  Też długo gnuśnieliśmy!
I za chwilę słychać było zgrzyt żelaza po ka

m ieniach.. to ostrzenie toporów.
Wśród tego zgrzytu wsiadł Sarbimir i Dobro

mir na konia. Dobromir pokręcił wąsa, a Skar
bimir z uśmiechem spojrzał na czynnych dworzan. 
Nic nie mówił, ale mu się to widocznie podobało.

Dworzanie dojrzeli uśmiech pana.
— Niech żyje nasz pan! — rozległ się okrzyk 

na dziedzińcu.
Skarbimir skinieniem podziękował i z Dobro

mirem wyjechał przez bramę.



— A co ? — krzyknął jeden, — nie mówiłem ? 
Dobromir wyszedł z komnaty pana i niby to też 
tak bród naszą oglądał...

— Prawdą ma S pytko,— wrzaśli inni — niby 
to też tak oglądał, a...

— A nam przez to dał poznać, co mamy robić, 
— mówili inni.

— Czy to na Tatara?
— A zaraz ci Tatar w głowie!
— Więc na kogoż?
— Już sią do wiemy, to nie nasza rzecz!
— Spytamy Dobromira, jak wróci.
— Spytamy, on nam powie.
— Niech żyje nasz pan! — rozległ sią okrzyk 

jak na komendę.
— Cicho! — krzyknął Spytko, — panna nasza 

chora!
— Prawda!
I w cichości dalej zajmowano się opatrzeniem 

broni, tylko z cicha prorokowano, przeciw komu 
ostrzą topory.

VII.
Słońce lipcowe dopiekało niesłychanie dzień 

cały. Kiedy nadszedł wieczór, a miły chłód roz
la ł się po okolicy, wtedy też rozpoczynała się 
wrzawa i gwar w naturze.

Nic to jednak nie było do gwaru i hałasu, jaki 
panował na Okopie. Cały dziedziniec obszerny 
pełen był zbrojnych, wąsatych, dzikich mężczyzn, 
którzy pobrzękując mieczami, grając na wyprężo
nych cięciwach, lub wywijając toporami, to po
krzykiwali, to wyśpiewywali.
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Dwór na Okopie cały by ł  murowany z kamieni 
już w części posiwiałych. Zbudowany w czworo
bok, podobnym był do uciętej wieży. Okna małe, 
były raczej na strzelnice, aniżeli do oświetlania 
urządzone. Muru około dworu nie było, tylko ze 
wszech stron wysoki, stromy wał, usypany ze zie
mi. Z wnętrza był ten wał wygodnym do obrony, 
zwłaszcza dla łuczników, którzy prócz tego kryli 
się jeszcze po za grube blochy, chroniące ich przed 
strzałami napastnika.

W komnacie najobszerniejszej Mścigniew wy
strojony, by na jaką uroczystość, znajdował się w 
gronie znacznej liczby zbrojnych. Pełne gąsiory 
to miodu, to wina stały dla gości, a że z nich 
szczerze korzystano, widać to po zaczerwienionych 
twarzach i gtos'nych, wesołych okrzykach.

Mścigniewie! — krzyknął jeden z nich, — nie 
omylisz się na nas!

— Nie, — potwierdził inny, — nie omylisz 
się, i jutro rano Skarbimir z W itosława będą na 
Okopie.

— Spuszczam się na was całkowicie! — za
wołał Mścigniew, — wiedziałem, że pomścicie 
mej hańby i dopomożecie mi spełnić me życzenia. 
Jakim prawem zajął Skarbimir Zalesie?

— Ano, nie ma prawa.
— Widzisz go, zajęciem Zalesia chciałby się 

wzmocnić i nam przodować.
— Ukrócimy jego dumę!
Mścigniew wysłuchał tych i innych jeszcze 

okrzyków z upodobaniem.
— Tak, — krzyknął, — czas ukrócić jego du

mę. Cóż on jest? co ma za znaczenie, że śmie 
drwić ze mnie i z »okolicy ?
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— Co, on z nas drwi?
— A nie inaczdj, — odkrzyknął Ms'cigniew, — 

nie inaczej. Posyłałem kilkakrod z zapytaniem, 
czy mogę przybyć na Górę po ostateczne słowo 
co do Witosławy, cóż mi kazano odpowiedzieć?

— Ano co ?
— Gadajże waszmos'ć.
— Ciekawym.
— Ha! — mówił dalej Mścigniew, — kazano 

powiedzieć za każdym razem, że Witosława chora 
jeszcze bardzo.

— A to pewnie nie prawda.
— Zapewne.
— Zgadliście! — wrzasnął Mścigniew, — to 

jako żywo nieprawda, bo Witosława już dawno 
wyzdrowiała, tylko mnie tym pozorem jak psa od
ganiają.

— Ha! — krzyknął ktoś, — tego darować nie 
można.

— Zem sta!
— Pomścimy się.
—  Jutro Skarbimir sam ci Witosławę odda.
— I  jeszcze prosić pię będzie.
Mścigniew nalał puhar i uniósł go do góry.
— Panowie! — krzyknął, — piję wasze zdro

wie, bo chociaż Skarbimir was ma za tchórzów, 
jednakże...

— Co to znaczy? — wrzasnął ten i ów.
— Za tchórzów?
— A niech go piorun trzaśnie.
— Pokażemy mu, jakimi ^tchórzami jesteśmy.
— Widzisz go.

6
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Okrzyki coraz się wzmagały i posypały się 
klątwy ua Skarbimira, który ich s'miaf nazwać 
tchórzami.

— Jak to było? — odezwał się jeden, — czy 
do ciebie to mówił?

— Tak było — zaczął Mścigniew, spełniwszy 
puchar. — Kilka dni temu sam podjechałem pod 
bramę Góry. Kazano mi powiedzied, jak zawsze, 
że Witosława chora. Zakląłem, jak należało j 
krzyknąłem, że kiedy mi jej sami dad nie chc|, 
to przyjdę po nią sam z memi kochanemi przy
jaciółmi. I  co Skarbimir kazał mi oświadczyć V

—Ano co? gadajże.
— Kazał oświadczyd — ciągnął dalej Mści

gniew — że moi przyjaciele, to tchórze i zbójcy, 
których każe pochwytae i w lesie na drzewach 
powywieszać. Tak kazał Skarbimir powiedzieć!...

Skończył i spełnił puchar, a cała komnata 
rozległa się strasznym okrzykiem z grozy i wście
kłości. Wrzeszczano, krzyczano, wołano i odgra
żano się.

— W  kawałki posiekać dumnego panka.
— Posiekać?... na co?... powiesić go.
— Powiesić do góry nogami.
— Słyszycie!... więc my zbójcy!
— On sam zbójca...
— I  tchórz!
— Nauczymy go rozumu!
— Na koń! nie ma czego zwłóczyć.
— Na koń! na koń.
Lecz Mścigniew zabronił.
— Jeszcze czas, — zawołał, — uderzymy do

piero o północy. Dość czasu, a praca wtedy ła 
twiejsza.



— Ano dobrze, ale jabym wolał zaraz.
— I ja  chciałbym jak najprędzej pokazać 

Skarbimirowi, jak to tchórz umie szablą robić.
— H ola! — krzyknął ten i ów, — wara od 

Skarbimira, ja mu łeb rozpłatam !
— A widzisz go ? zk^d waść masz do tego 

prawo?
— Ani ten, ani ten nie ma prawa, — krzyknął 

jakiś dziki olbrzym, — tylko ja  sobie biorę Skar
bimira, a ktoby się z was poważył go drasnąć, 
będzie m iał ze mną do czynienia.

To rzekłszy, uderzył ręk^ o miecz, aż szczęk
nęło.

— A to Spitymir! — rozległ się okrzyk, — 
kiedyć wy chcecie zrobić zrazy ze Skarbimira, to 
już zgoda!

— Nie ma zgody! — wykrzyknął jakiś głos 
i człowieczek mały, ledwo połowy Spitymira się
gajmy, wysunął się z grona i stanął oko w oko 
z olbrzymem.

Komnata rozległa się śmiechem.
— Ha! to Borzywoj! patrzcie go!
— Ha! ha! ha!
Olbrzym szyderczo spojrzał na Borzywoja.
— Jakto? — ryknął potężnie, — to waszmość 

chciałby mi stanąć na zawadzie?
— Takim dobry, jak i wy, — zakrzyknął Bo

rzywoj, — i ja  biorę Skarbimira na siebie, a kto 
mi stanie na zawadzie, ten będzie m iał do czy
nienia ze mną!

— H u! — zawołał ze szyderstwem Spitymir, 
— ja  waści włożę w moją rękawicę i jeszcze cię 
w niej znać nie będzie.
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— Trzymaj waść język za zębami! — krzy
knął rozgniewany Borzywoj, — bo ci go przytnę.

— Ocbo!
—  Jakem Borzywoj! — zarzekł się tenże i do

był miecza.
W  mgnieniu oka dobył także Spitymir swego 

miecza i żelaza zgrzytnęły. Przytomni zdziwieni 
spojrzeli na walczących, ciekawi kto zwycięży.

Ale Mścigniew doskoczył i złożył ich swym. 
mieczem.

— A cóż to? — wykrzyknął, — czy nie ma
my kogo innego do rąbania, tylko siebie samych.

— Słusznie! — zawołano.
— Zaprzestać!
— Na co to?
— Za chwilę kto inny wam swego łba nad

stawi.
— Prawda! zaprzestać.
Spitymir wraz z Borzywojem schowali swe mie

cze ze śmiechem.
— Bijecie się, a sami nie wiecie o co, — krzy

knął Mścigniew, — przecież Skarbimira zarąbać 
nie wolno.

— Nie wolno? a to czemu?
— Pewnie, żeby się nadal pozwolić wyzywać.
— Mamy mu tchórzów i zbójców darować?
— Nie wolno! — krzyknął znowu Mścigniew, 

— bobyśmy napróżno najazd wykonali i zabiwszy 
go i zabrawszy Górę, słusznie nazywalibyśmy się 
zbójcami.

— Ocho!
— A tak, słusznie, — ciągnął dalej Mści

gniew, — Skarbimira musimy tu przyprowadzić,, 
a ja  już sobie z nim poradzę', że mi da zezwolenie
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na ślub z Witosławij, a tem samem wprowadzi 
mnie w prawne posiadanie Góry i Zalesia... rozu
miecie panowie?

Ten i ów potrz^sł głową.
— A widzicie go, jaki mądry! — wołano.
— Ma słusznośó!
— Więc Skarbimirowi damy pokój.
— Ano, tak chce Mscigniew.
— Więc niech tak będzie, chociaż...
— Chociaż szkoda. -
—  Ale już wreszcie czas.
— Na koń!
— Na koh.
Już nie było podobna, dłużej ochoczych wstrzy- 

mywa<5, przeto Mścigniew zachęciwszy tylko do speł
nienia kilku jeszcze-pucharów, zeszedł wraz z ni
mi na dziedziniec.

Tu przywitano ich głośnemi wykrżykami. Byli 
to służba i dworzanie panów okolicznych, których 
Ms'cigniew zawezwał do pomocy przy najez'dzie na 
Górę. Widać było, że i na dziedzińcu hulanka 
była nie mała, bo gąsiory to leżały poprzewra
cane, to potłuczone, a ten i ów ledwo mógł is'ć 
prosto.

Mścigniew z zadowoleniem pokręcił wąsa, 
bo takie usposobienie właśnie było mu na rękę, 
jako najzdatniejsze do sprawienia krwawej rzezi.

Siedli więc na konie, a reszta pieszo pod wo
dzą Prokopa wyszła bramą i zwolna ruszyła ku 
Górze. Mścigniew zalecił jak największą spokoj- 
ność.

— Więc mówicie, Mścigniewie, — rzekł jeden 
z orszaku, — że na Górze nic nie wiedzą o naszej 
wyprawie ?



— Nic a nic, — potwierdził Mścigniew, —'nie 
wida<5 było żadnych przygotowań, ani też nie zau
ważono waszego przybycia na Okop.

— Byliśmy też ostróżni.
— To bardzo dobrze.
— Uderzymy wiec hurmem na bramę, — mó

wił dalej Mścigniew, co się będzie opierało, poło
żymy trupem, a potem wnijdziemy do dworu, uwię
zimy Skarbimira i Witosławe, a mnie waszmośd 
panowie ogłosicie panem na Górze i Zalesiu.

—' Zgoda!
— Ogłosimy!
— Wszystko pójdzie gładko.
Minęli już Krzyżówkę, dalej zakręt, i  po nieja

kim czasie przy świetle gwiaz'dzistego nieba ujrzano 
czerniccy się w dali dwór na Górze.

Wnijdźmy do dworu na Górze i przekonajmy 
się, o ile Mścigniew mówił prawdę.

Skarbimir już z wieczora chodził w pełnej 
zbroi po komnacie. Dobromir i kilku innych od 
stóp do głowy uzbrojonych dworzan stało w mil
czeniu.

— Wiesz aby na pewno, — rzekł Skarbimir 
do Dobromira, — że dziś wykonają napad?

— Wiem napewno, panie, -  odrzekł Dobro
mir, — i wiem, że napaść nas mają o północy. 
Ale wiem też, że wszyscy są tego przekonania, 
jakbyśmy o niczem nie wiedzieli.

— To bardzo dobrze, — zawołał Skarbimir, 
—  i to sprawi na nich nie małe wrażenie, gdy ich 
pierwsi powitamy.

W tern jakiś szelest i gwar wszczął się na po
dwórzu. Skarbimir nadstawił ucha.
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— Co to znaczy ? — zapytał.
Dobromir się uśmiechnął.
— To Wszebor z drużyną ze Zalesia, — od

rzekł.
— Acha! — zawołał pan, — nie zapomniano 

więc o nas. To dobrze. Żeby ich tylko aby 
z Okopu nie dojrzano.

— O nie, — odrzekł Dobromir, — nie przę
śli oni drogą przez Krzyżówkę, tylko się prze
darli przez las z drugiej strony jeziora.

Skarbimir kiwnął głową na znak zadowolenia, 
a wydawszy stosowne rozkazy, wyszedł z komnaty, 
aby się udać do córki, Witosławy.

Witosława po długiej i ciężkiej chorobie po- 
w.stała wreszcie. Przychodziła wprawdzie doś<5 
wczes'nie do zdrowia, jednakże całkowitemu wy
zdrowieniu przeszkadzało jej cierpienie duszy. 
Ustawicznie sta ł jej poszarpany trup Żelisława 
przed oczyma, a sny jej były tylko o Żelisławie. 
Również i zamiary Mścigniewa względem niej 
były jej całkiem wiadome, gdyż ani ojciec, ani 
Dobromir całkowitej prawdy przed nią nie ukrywali.

Kiedy ojciec wszedł, siedziała właśnie w krze
śle, niby piękny posąg marmurowy. Uniosła się 
na powitanie, ale poważna i zasępiona twarz ojca 
odebrała jej siły, i napowrót na krzesło upadła. 
Z uzbrojenia domyśliła się, że nadeszła rozstrzy
gająca chwila.

— Witosławo, — rzekł ojciec czule, — bądź 
dzisiaj mężną. Nie miej obawy, bo nas jest do
syć, aby się obronić.

— Och! ojcze! — zawołała Witosława ze łza
mi, —  ja o siebie obawy nie mam, ale lękam się 
o ciebie, ojcze, o Dobromira i o innych!...



— 88 —

Skarbimir stuknął mieczem silnie o posadzkę.
— O to się nie troszcz, moje dziecko, — rzekł 

szybko, — umiemy się bronić... Cokolwiek zaj
dzie jednakże, obawy żadnej nie miej.

Po dłuższej rozmowie pożegnał się czule z Wi- 
tosławą i wyszedł na dziedziniec.

Witosława zas' padła na kolana.
— O Boże! — zawołała, składając ręce, —• nie' 

dopuść, aby nad nami znęcała się ręka bezbożne
go człowieka. Wzmocnij nasze siły i błogosław 
orężowi naszemu, wzniesionemu nie na pognębienie 
niewinnych, tylko na własny obronę. O duchu 
Żelisława, który stoisz przed samym Stwórcy, racz 
się wstawić za nami... i za mn§!,..

Długo się jeszcze modliła, a chociaż nie .sły
chać głosu, widno po poruszeniu ust, że z cicha 
szepce modlitwę. Dopiero wchodząca Dobrochna 
jej przerwała.

W itosław a powstała.
— Dóbrochno, — rzekła, — Pan Bóg dziś lo

sami naszemi rozrządzi. Obyśmy się nie potrze
bowały rozstawać.

— O, Wito sławo ! — zawołała Dobrochna, — 
ja cię przecież nie opuszczę.

— To ja wiem, że dobrowolnie tego nie uczy
nisz, — odpowiedziała Witosława, — ale gdyby 
nas gwałtem rozłączono!

— Nie, żadna siła tego nie zdolna.
— Dobrochno, nie łudź się nadaremnie.
— Witosławo, .chybaby mnie zabito...
Zadrgnęły obie na ostatnie słowa i twarze ich

stały się jeszcze bledsze.
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— Och, — zawołała Witosława, — lepsza 
śmierć, aniżelibym miała wpaść w rękę Mści- 
gniewa...

— Stokroć lepsza!.,. — potwierdziła z unie
sieniem Dobrocbna.

■ Nastała mała cbwila milczenia.
— Na cóż się naprzód trwożymy ? — odezwała 

się Dobrocbna, — jest tyle do obrony i mury wa
rowne.

— I ja  się tem pocieszam, — odrzekła W i
tosława, — niech się jednak co bądź stanie, my 
się nie opuścimy...

— O nie, Witosławo, ■— zawołała z zapałem 
Dobrocbna, — dzielić będę z tobą wszelki los, 
jaki cię spotkać może.

— O, moja Dobrochno!...
— Witosławo!...
I z krzykiem rzuciły się obie dziewice w ra

miona, pieczętując tem przysięgę dzielenia ich 
losu wzajemnie, jakiegobykolwiek był on ro
dzaju.

Na dziedzińcu szelest, ale tak słaby, że po za 
murem żadneby go ucho nie dosłyszało, chyba 
uważanoby go za odgłos chrupocących owies koni 
przy żłobie lub uwijających się zwierząt.

Jednakże tam groźnie wyglądało. Przy bra
mie ustawieni najsilniejsi z maczugami, toporami i 
oszczepami, a wszelkie otwory obsadzone łuczni
kami. Dwór ciemny, oprócz komnat niewieścich, 
ale za to iskrzące oczy łuczników rzucają niejako 
z okien światło, jakby drugie gwiazdy. Czekają 
oni tylko hasła.

Skarbimir okryty płaszczem, aby zbroja jego 
nie błyszczała, gdy stawa na murze, chodzi od
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jednego do drugiego. Tu pochwali, tu da napo
mnienie ; tu coś poprawi, tam zmieni. Uradowany, 
bo wszędzie widzi zapał i gotowość do walki.

— Żwycięztwo będzie po naszej stronie, — 
mówił tu i tam, — bo my walczymy za dobr| 
sprawę.

— Wiemy, — odpowiedziano.
— Nie damy uprowadzić naszej panienki.
— Nie damy.
— Bronić będziemy do ostatniej kropli krwi.
Te i tym podobne okrzyki przytłumione docho

dziły uszu Skarbimira.
Tymczasem tłum  najezdników zwolna się zbli

żał i zatrzymał się na brzegu lasu, zakryty tak 
drzewami, że był niewidzialny w mdłem świetle 
gwiaździstego nieba.

— Nie przygotowani, -  zawołał Mścigniew, 
żadnego znaku życia we dworze nie widać.

— To nic nie stanowi, — mruknął Prokop, — 
jestem przekonany, że nieprzygotowani, a jedna
kże obawiam się, aby właśnie ta cisza nie była 
zdradziecką.

— Gadasz, — ofuknął inny, — gdyby byli 
przygotowani, toby przynajmniej widne było gdzie 
jakie światełko, albo co usłyszećby można. A tu 
ani pies nie zaszczeknie, ani kogut nie zapieje.

— A toć to właśnie! — mruknął znowu z nie
dowierzaniem Prokop, — lepiej byłoby wysłać ko
go na zwiady.

— Ale kogo ?
— Przecież się kto znajdzie.
— Dobra wreszcie rada, warto jej usłuchać — 

zawołali inni — poślijmy kogo na zwiady.
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— Jeżelić sobie tego życzycie — odrzekł Mści- 
gniew, to można kogo posłać.

Wyszukano jednego znającego miejscowość i 
polecono zbadać, co się po za murami dzieje. Wy
słaniec poszedł i chyłkiem w gęstwinie dostał się 
niespostrzeżony do ogrodu. Ztąd aż pod mury. 
Obszedł je dość daleko w dłuż, ale nic nie sły
szał... nawet żaden szelest nie doszedł jego uszu.

Już pewien sam siebie, nie uchodził kryjomo 
przez gęstwinę, tylko prosto drogą

Myślał, że był niedostrzeżony i że był całkiem 
bezpieczny, a tymczasem życie jego było w mocy 
dworzan Śkarbimira i na jedno skinienie mógłby 
był ledz trupem. Widziano go bowiem dobrze, ale 
pozwolono odejs'c', gdyż było ich zamiarem, aby 
nieprzyjaciel się pomylił.

Ms'cigniew widząc wracającego, nie czekał, aż 
przyjdzie, tylko pewny swego, dał znak do pocho
du i za chwilę straszliwy okrzyk przerwał ciszę 
nocną.

VIII.
Oblężeni widzieli skradającego się szpiega i ser

ca im zabiły. Wiedzieli, że chwila rozstrzygająca 
nadchodzi. Jednakże nikt nie pisnął ani słówka, 
nikt się nie zdradził. Szpieg odszedł, a niedługo 
ukazał się cały orszak.

Srebrna piszczałeczka Śkarbimira oznajmiła, 
aby się miano na pogotowiu.

— P s tL . — obszedł syk na około.
— Już idą.
— Też czas.
— Witajcie zbójcy!
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Mścigniew sporym krokiem spieszył z orsza
kiem naprzód, rozkazując podejść po cichu i hur
mem uderzyć na bramę.

Gdy właśnie w zbitym szeregu znajdowali się 
na kilkadziesiąt kroków, nagle zaświsła znowu 
piszczałka, a gęsta chmura strzał zahuczała w po
wietrzu. Napastnicy wydali straszliwy okrzyk zgro
zy, ho w takiej idąc kupie, dawali oblężonym do
bry cel i żadna też prawie strzała nie chybiła.

Zrobiło się zamieszanie, słychać przekleństwa, 
krzyki boleści, a pomiędzy niemi straszliwy okrzyk 
wściekłości Mścigniewa.

I  znotfu h u ra ! rzucono się naprzód, ale już też 
i druga i trzecia chmura strzał ich powitała. Je 
dnakże już nie tak szkodliwie, ponieważ nie biegli 
tak kupą, tylko więcej w rozsypce.

Uderzono na bramę. Była zamknięta. Pod
czas gdy jedni wdzierali się na mury, inni topo
rami rąbali bramę. Widać, że z dziedzińca zata
rasowana, bo stuk toporów nie rozległ się, jakby 
to być powinno, gdyby z ty łu  była próżny. Nie 
zważają jednakże na to, tylko r^bią dalej.

Oblężeni, jakby ze ziemi wyrośli, ukazali się 
na wszystkich punktach. Tu zmiotą łeb najezdni- 
kowi, tam przeszywają pierś śmielszemu, a tedy i 
owędy z okrzykiem przekleństwa zemknie się trup 
z muru i głucho zajęknie na ziemi.

Bitwa wre na dobre. Napastnicy całą siłą sta
rają się dostać się do wnętrza, ale oblężeni nadto 
czujni. Mnóstwo trupów wala się pod murami, a 
jednakże najezdnicy ani kroku naprzód nie po
stąpili.

Mścigniew wściekły, sam swoich okłada mie
czem i nagania do wytężenia sił. Tego wcale nie
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było potrzeba, bo pijana tłuszcza dyszy tylko mor
dem i pożogą i nie dba na swe życie. Jednakże 
na mur wdrapad się nie mogą, a brama ustąpić 
nie chce. Z muru po nad bramą, walą, się kamie
nie na łby najezdników i druzgocą, kogo trafią, 
ale to na szturmujących nie robi żadnego wraże
nia. Po zmiażdżonych ciałach tłoczą się inni i 
zdaje się, że zapach rozlanej krwi tylko ich więcej 
upaja i odurza.

Skarbimir zaciera ręce, bo ma nadzieję zwy- 
cięztwa. Niezadługo zadnieje, a napastnicy się co
fną, bo zle się udaje najazd za dnia białego. Do
bromir jednakże posępnieje, bo nie wierzy, żeby 
brama wytrzymała do rana.

Niedługo też dwa okrzyki się rozległy, jeden 
za murami, a drugi wewnątrz murów. Brama z 
hukiem pękła. Kilkanaście bark się podsadziło i 
usunęło nieco przedmiotów tarasujących wejs'cie... 
znów pchnięcie i znowu otwór większy.

Skarbimir z Dobromirem zamachali szablami 
i położyli trupem pierwszych. Po nich walą się 
inni, otwór coraz większy, najezdników coraz wię
cej się wali i już wre walka na dziedzińcu, sto- 
kroć: sroższa, aniżeli dotąd. Walczą niby groma
dnie, a jednak pojedynczo. Pierś ścierń’się z pier
sią, ramię z ramieniem. Tu brzęk szabli, tam 
druzgotanie maczug o czaszki, owdzie chrzęst to
porów. Tam znów dwóch zapaśników trzyma się 
oburącz, niby w serdecznym uścisku. A jednakże 
uścisk ten będzie dla jednego albo może dla oby
dwóch śmiercią.

Oblężeni walczą niby lwy, ale coraz ustępują. 
Brama otwarta, a dziedziniec pełen najezdników.
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Już nie podobno bronić dziedzińca, przeto wszyst
ko cofa się do dworu, aby się tam zatarasować.

Za póz'no.
Mścigniew i kilku innych uderzyli na Skarbi- 

mira. Miecze zaszczęknęły, iskry się posypały, ten 
i ów jęknął i zwinął się na ziemię. Skarbimir 
oparty o s'cianę, siekł przed sobą, a każde jego 
machnięcie, to trup. Już przed sobsj widzi cały 
wał utworzony z trupów ńajezdników i czuje, że 
stoi w ciepłym płynie. Nie zważa na to, tylko 
siecze dalej...

Nagle jeden z trupów zrywa się i niby błyska
wica pada u stóp Skarbimira; chwyta go za nogi 
i szarpie silnię. Siekł jeszcze przed siebie Skar
bimir, miecz chrupnął po czaszce podstępnego na- 
jezdnika, ale niby d^b podcięty siekierą, zwalił się 
z jękiem na ziemię. Okrzyk radości wyrwał się 
z gardzieli najeźdźców. Rzucono się na Skarbimi
ra i w momencie go rozbrojono i związano.

Widzi to Dobromir, doskakuje, płata na pra
wo, na lewo, ale za późno. On sam cięty mieczem 
w głowę pada pomiędzy inne trupy.

Kiedy się to dzieje, właśnie w największem 
zamieszaniu jeden z najezdników wpada do kom
naty Witosławy. Obie dziewice trzymały się w 
objęciach. Najezdnik nie mówi ani słowa, chwyta 
omdlałą Witosławę w poły, okrywa znalezionym 
na dziedzińcu płaszczem i unosi ze sobą. Dobroch” 
na bezmyślnie biegnie za nim.

Na dziedzińcu zamieszanie. Kiedy wiozą Skar
bimira, kiedy pada Dobromir, i Spytko legł 
uderzony toporem w piersi, najezdnik z W itosła- 
wą przemyka się pomiędzy walczącymi i zmierza 
do bramy, a Dobrochna za nim.
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— Hej! Boguszu! co ty tam niesiesz? — za
krzyknął jeden z dworzan Ms'cigniewa.

— Bst!... pan się ucieszy! — odrzekł tajemniczo 
Bogusz.

— Acha!... — odpowiedział pierwszy, — rozu
miem... ale obyłoby się bez tego, zaraz dwór bę
dzie nasz.

Nie m iał dalej dworzanin czasu mówić, bo ktoś 
nadbiegł z oszczepem.

Bogusz tymczasem wyszedł szybko przez bra
mę. Ten i ów za nim wołał, nikt jednak nie za
trzymał go, ani nie biegł do niego, bo na dzie
dzińcu straszne zamieszanie. Tylko Dobrocbna bie
gła w ślad za nim. Niezadługo zniknął Bogusz 
pomiędzy krzewiny.

Skarbimir związany, Dobromir z rozpłataną 
głową leży pomiędzy trupami, ale walka nie usta
ła . Garstka mała oblężonych broni wstępu do dwo
ru, broni jeszcze Witosławy, o której porwaniu 
nikt z dworzan Skarbimira nie wie.

Ale jest to ostatnie wysilenie. Ranne słońce 
oświeciwszy dziedziniec, pokazało strasznie porze- 
zanych i popłatanych trupów z jednej i drugiej 
strony. Zajrzawszy oknem do komnaty Skarbimira, 
oświeciło groźny scenę. Na krześle siedział zwią
zany Skarbimir, a wieńcem koło niego zwy
cięzcy.

— Widzisz Skarbimirze! — krzyknął szyder
czo Mścigniew, — obiecałeś mnie dobrze przyjąć, 
kiedy przyjdę po Witosławę, a tyś mnie powitał 
strzałami. To nie ładnie!

Komnata odezwała się na to echem wesołego 
śmiechu.
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— Witosława jest wprawdzie w naszem ręku, 
— mówił dalej Mścigniew, — ale ja  jednak pro
szę waszmości grzecznie o jej rękę i zarazem za
mianowanie mnie panem na Górze i Zalesiu!

Skarbimir milczał.
— Acha! milczy!... — zawołano.
— Zaniemówił.
— A gdzie tam, tylko milczeniem daje znak 

zezwolenia.
— Którego zresztą nie potrzeba.
— Wcale nie potrzeba; pozwoliliśmy sobie tu  

przyjść, pozwolimy sobie zatem być i gospodarzami 
w tym domu.

— Słusznie.
— A więc mianujemy waszmości, panie Mści- 

gniewie, panem na Górze i Zalesiu.
— Niech żyje Mścigniew!
— Niech żyje pan na Górze, Zalesiu i Okopie!
— Niech żyje.
I  cały dziedziniec zagrzmiał.
— Niech żyje Mścigniew.
— Niech żyje pan na Okopie, Górze i Zalesiu!
Mścigniew się znowu zwrócił do Skarbimira.
— Więc, panie Skarbimirze, — rzekł, — sły

szałeś wolę mych miłych sąsiadów. Stosując 
się do tej ich woli, obejmuję niniejszem powierzoną 
mi władzę.

I  znowu powstały okrzyki w komnacie, na co, 
niby echem, odpowiedział dziedziniec.

— Więc teraz, mości panowie, —1 zawołał 
Mścigniew, — rozgośćcie się w mym domu, który 
z łaski waszej posiadłem, a ja  pójdę po słowo do 
mojej Witosławy.
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Skarbimir z cicha jęknął, ale tego nie słysza
no. Tymczasem Mścigniew wyszedł i udał się na 
pokoje niewies'cie.

— Gdzie panna Witosława! — krzyknął na 
pierwszą, którą natrafił, zanoszącą się od płaczu 
niewiastę. Ta ręką wskazała w stronę, kędy jest 
komnata Witosławy.

Mścigniew poszedł, ale komnatę zastał pustą.
— Gdzież ją  schowano? — zakrzyknął, — 

hola! chłopcy, przetrząsnąć mi cały dom.
Hurmem rzucono się na szukanie Witosławy, 

ale jej oczywiście nie znaleziono.
•— Uciekła! — krzyknął zajadle Mścigniew.
— Ale którędy?
— Chyba oknem.
— Nie, okno zamknięte.
— To chyba przed bitwą już ją  wywieziono! 

— zakrzyknął Mścigniew, — przyprowadzić mi 
kogo z dworzan Skarbimira. Gdzie Dobromir?

— Zabity.
— Dobrze mu!... a Spytko?

. — Zabity.
— I dla tego w piekle miejsce... to przypro

wadzić kogo innego.
Wszelkie badania tak mężczyzn jak niewiast 

wykazały, że jeszcze w początkach bitwy W itosła- 
wa znajdowała się we dworze.

Jednakże Mścigniew temu nie uwierzył i po
szedł do komnaty, gdzie pozostawił swych towa
rzyszy, w tem przekonaniu, że Skarbimir W itosła- 
wę poprzednio gdzieś ukrył. Miotany wściekłością, 
postanowił się za to zemścić, zemścić okrutnie. 
Uważał on, że cały zajazd na nic, skoro Witosława 
nie dostała się w jego ręce.

7



Czemuż jednakże nic nie mówi ?... czemuż 
wściekłości swej natychmiast nie wywrze na Skar- 
bimirze? O, on zemstę gotował inną.

Po niejakim czasie orszak cały uprowadzając 
Skarbimira, ruszył ku Okopowi. Orszak był bar
dzo przerzedzony ; zginęło wielu, wiele rannych 
pozostało na Górze, a pewna ich część, to jęcz|c, 
to kln^c, wlokła się za orszakiem. Mścigniew 
był milczący, snadź nad czemś rozmyśla. M e 
miesza się do wesołej rozmowy, nie cieszy się ze 
zwycięztwa. On to całe zwycięztwo uważa za 
nic, kiedy W itosława nie znajduje się pomiędzy 
jeńcami.

Dojechali na Krzyżówkę. Mścigniew kazał or
szakowi stanąć i Skarbimira zesadzić na murawę.

— Skarbimirze! — krzyknął teraz, a piana 
toczyła mu się z ust, — oszukałeś mnie i Wito- 
sławę tajemnie ukryłeś przedemn^. to jest przed 
tym, któremu się ona należała. Nie mam więc 
nad tob% żadnej litości!.. Hej chłopcy, powie
sić go!

— Ha! zbójco! — zakrzyknął po raz pierwszy 
Skarbimir, a twarz jego zajaśniała radością — 
chętnie śmierć poniosę, kiedy tylko wiem, że W i
tosława uszła twych zbójeckich rąk.

— Powiesić g o ! — zakrzyknął wściekle Mści
gniew.

Oprawcy skoczyli do Skarbimira. Ten stał 
dumny, nie drgnąwszy nawet okiem.

— Zbójco! — zawołał, —• moja śmierć wywoła 
pomstę i sprowadzi tern prędzej na ciebie karę, na 
którą dawno zasłużyłeś. Moja śmierć, to i twoja 
śmierć!
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I zamilkł, nie broniąc się i pozwalając ze sobą 
wszystko czynić.

Ale pomiędzy towarzyszami Mścigniewa po
wstał szmer najprzód, a potem coraz głośniejsze 
mruczenie niezadowolenia.

— Mścigniewie! — zawołał Spitymir —  tego 
uczynić nie pozwalam. Gdybym stanął ze Skarbi- 
mirem oko w oko z szablą w ręku, ucieszyłbym 
się, gdybym go widział padającego. Ale waleczne
go rycerza, broniącego siebie i własnos'ci, wieszać, 
tego nie pozwalam, bo to po zbójecku.

— I ja  nie pozwalam — krzyknął Borzywoj,
— przybyliśmy ci na pomoc, pomogliśmy poczubić 
się, ale zbójcami nie jesteśmy.

— W ara zbójcy od Skarbimira! — krzyknął 
wściekle Spitymir i wpadł z mieczem na opraw
ców, okładając ich płazem.

Ci przerażeni odskoczyli.
Mścigniew obłąkanym okiem spojrzał w o- 

kołó.
— Zrobiliście mnie panem na Górze i Zalesiu,

—  zawołał' — dla czegóż mi teraz wzbraniacie 
użyć mej władzy?

— Bo to iście po zbójecku — zawołano — a 
my na to tu nie przybyliśmy.

— Skarbimira wieszać nie pozwalamy! — za
wołali inni, — a jeśli będziesz działał przeciw 
naszej woli, to gotowiśmy Skarbimira na Górę od
prowadzić.

— Tak jest.
—- Słusznie.
— On w twej mocy, ale życie jego w ręku 

Boga. Nie pozwalamy się na nie targnąć.
— Nie pozwalamy!

7* .
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Z tych wykrzykników pozna! Mścigniew, że 
wielki błąd popełnił, nie powiedziawszy poprzed
nio, co ze Skarbimirem uczynić zamierza. Teraz 
widział się zniesławionym w obec Skarbi mira i w 
w obec całego orszaku. Wysłuchawszy zdań sąsia
dów, musiał się do nich teraz zastósować. Wście
kłość piekielną przytłumiwszy w sobie, ubrał twarz 
w uśmiech i zawołał:

— Wola waszmości panów jest dla mnie roz
kazem. Zatórn zabieram Skarbimira ze sob| na 
Okop, bo go przecież wolno puścić nie mogę, chyba 
że się sam zrzecze Góry i Zalesia.

— To co innego, — zawołano.
— Tak być powinno.
— Skarbimir rycerz waleczny!
— Ja  go szanuję.
— I  ja  też szanuję, choć nas nazwał tchó

rzami.
— Bóg wie, czy to prawda!
— Choćby była prawda, to jeszcze go jako 

rycerza szanować trzeba. Wszakże on na Tatara 
zawsze pierwszy wychodzi i ostatni wraca.

— Ano prawda, a czemuż tedy najechali
śmy go?

— *Ano... stało się.
Podczas tego gadania wsadzono znowu Skarbi

mira na konia, i orszak ruszył dawnym porządkiem 
naprzód ku Okopowi.

Przybywszy na' miejsce, wrzucono Skarbimira 
do ciemnego lochu w podziemiu, który zamknięto 
na żelazne zapory, a wesoła drużyna to w komna
tach, to na dziedzińcu zaczęła znowu pomyślny wy
prawę zapijać. Cały Okop wrzał wesołemi okrzy
kami, a trunki lano w siebie całemi gąsiorami. /
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Prokop uwijał się na dziedzińcu.
— Hej, P rokopie! — zawołał ktos'.
— Co chcesz ?
— Czemu to miano wieszać Skarbimira?

— Nie wiesz ?
— Nie.
— A, bo jeszcze przed bitwą, Witosławę gdzieś 

wywiózł, czy utaił.
— Ale to nie prawda! — zakrzyknął ten, któ

ry się Prokopa pytał.
— Jakto nie prawda? — odkrzyknął Prokop, 

— a gdzież W itosława?
— Zapewne tu u nas we dworze już się da

wno znajduje!
— Oszalałeś, czy co ? — zakrzyknął zdumiony 

Prokop.
— A, gdzie ja  tam zaraz oszalał! — odparł 

urażony łucznik, — widziałem, jak Bogusz unosił 
ze dworu jakąś niewiastę, za którą biegła Dobro- 
cbna. To musiała być Witosława, bo kiedym go 
zapytał, co tam niesie, odpowiedział, że się nasz 
pan temu ucieszy. Oto co widziałem na własne 
oczy.

Prokop chwilę stał osłupiały.
— Gdzie Bogusz? — zakrzyknął.
— Gdzie Bogusz? — zawołali inni.
— Nie ma Bogusza, może u pana.
Prokop na te słowa co prędzej pobiegł do kom

naty, gdzie się panowie znajdowali.
Tu w krótkości opowiedział co słyszał.
— Ha! — krzyknął Mścigniew, — Bogusz 

zdrajca! Ale z pod ziemi go wydobędę. Hej! 
panowie!... przetrząśniemy las, bo ten ło tr uniósł
szy Witosławę, ukrył ją  zapewne gdzie blizko.
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Zrobiło się zamięszanie, wszystko co żyło roz
biegło się po lesie, ale Bogusz z Witoaławą i Do- 
brochną przepadł bez wieści.

Mścigniew pienił się od złości.
— Zdrajca!... pomiędzy moimi dworzanami 

zdrajca! — krzyczał wściekle, — on to więc Wi- 
tosławę w zamieszaniu walki tajemnie wykradł 
i ukrył przedemną. Ale chociaż świat długi i sze
roki, ja, Mścigniew, pan na Okopie, Górze i Zale
siu, odszukam go i ukarzę! -

Jakby tym potokiem słów sobie ulżył, sta ł się 
już spokojniejszym i wróciwszy na Okop, zasiadł 
do dalszej hulanki.

Tymczasem o Boguszu rozmaicie gadano.
— Ooby on mógł w tern miec, żeby Witosławę 

panu ukraść?
— Może przekupiony.
— Może.
— A może i oszalał.
— I to być może.

— Ja  nie wierze, :— rzekł jeden z paważniej- 
szych, — ani żeby Bogusz był przekupionym, ani 
żeby oszalał. Ale... nie m iał on czasem jakiej ura
zy do pana?

— A jakoby miał mieć?
— Ja  już domyślam się... — zawołał jeden.
— No?
— Może to, że jego nieboszczka żona pocho

dziła ze dworu na Górze.
— A coby to miało do tego?
— A no, pono Witosława to czysty anioł, taka 

dobra i miłosierna.
Ten i ów się zamyślił i więcej w tej samej materyi 

nie gadano.
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Na Górze tymczasem stało się pusto. Żywi 
tymczasem udali się do Zalesia, aby potem wrócić 
i pogrzebać zabitych. Tylko rannych wyszukano 
i uwieziono ze sobą na Okop. Spodziewano się, 
że Mścigniew jeszcze dzisiaj dwór na Górze swoją 
drużyną obsadzi, a nikt z dworzan Skarbimira nie 
chciał zostać dworzaninem Ms'cigniewa.

Już było po południu, kiedy jeden trup skrwa
wiony się podniósł, obejrzał sie na około, zajrzał 
do dworu, a zastawszy wszystko puste, wyszedł, 
opns'cił dziedziniec i znikł w lesie.

IX.
Słońce schylało się właśnie ku zachodowi. Czer

wona łuna na zachodzie zakrwawiła prawie aż do 
samej połowy niebo, a drobne obłoczki pływały 
po przestworzach niebieskich, niby gorejące po
chodnie.

Już słońce zaszło, ale łuua nie zagasła: owszem 
zdawała się silniej zapalać, i gorzała, jakby całe za
chodnie niebo stanęło w płomieniach. Słup płomienisty 
ognia wzbija się półkolem w górę, coraz się sza
rzejąc, aż wreszcie po nad głową zlewa się ze sła
bym błękitem i znika.

W  powietrzu cisza, uroczysta cisza. Po skwar
nym dniu, miły chłód rozlewa się balsamicznie i 
orzeźwia wszystko, co tylko żyje. I ludzie i zwie
rzęta pełną piersią wciągają w siebie rozkoszny 
żywioł. Tam daleko nad błotami odzywają, się żu
rawie, a po nad łykami kołuje bekas i bębni, 
jakby na gwałt, a tern bębnieniem niby przelęk
nione odzywają się ze zarośli trzciny i sitówia 
krzykliwe kaczki.
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Nad błotnemi stawami, okrążona gęstym la
sem, leży wioska Żurawin. Domy zwyczajne, po
jedyncze porozrzucane fantastycznie, zbudowane z 
drzewa i trzciny, wskazują, że to osada kmieca. 
Nie widać bowiem ani dworu, ani żadnego muro
wanego domu, któryby w razie potrzeby dawał 
schronienie przed jakim drapieżnym najezdnikienr

A było to na owe czasy niebezpiecznie, zwłasz
cza w osadach, jak Żurawin, położonych nad samą 
granicą Podola. Nie tylko, że trzeba się było 
mieć na ostrożności przed własnym sąsiadem, ale 
co gorsza przed najeźdźcą z zagranicy, Jeźli ta
kie wioski nie miały schronienia mdrowauego, to 
musiały gdziekolwiek mieć jakie naturalne schro
nienie.

We wiosce dziś panuje wesołość i uciecha. 
Kmieć zamożny Żegota wyprawia, swej córce je 
dynaczce, Marysi, wesele. ; Marysia,krasawica, ja
kiej szukać, rozpromieniona tuli się do swego uko
chanego Janka, a on z upodobaniem wpatruje się 
w jej gładkie lica.

Śliczna też to była dziewoja, ta Marysia, Kiedy 
w niedzielę wystroiła się w odświętną- kapotę i 
zarzuciła czyściuteńki rańtuch, to wszystkich oczy 
się na nią zwracały.

I Janko był przystojny młodzian. Marysi i 
Żegocie zdawało się oczywiście, że Janko najprzy
stojniejszy jeźli już nie: w całej Polsce, to przynaj
mniej w całej okolicy.

Kiedy Janko z Marysią stanęli dzisiaj przy oł
tarzu, cały kościół zwrócił na nich. swe oczy.

— Go za dziewoja! — szeptał jeden młodzian 
do drugiego, — życie dałbym za Marysię.
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— Ach! jaki to młodzian z tego Janka! — 
szeptały dziewczęta, — o szczęśliwa Marys'!

•— Jakby umyślnie stworzeni dla siebie, —• 
szeptali starsi, — Żegota ma się z czego py
sznić.

A ojcowie Janka i Marysi, stojąc po za swemi 
dziećmi, z dumą spoglądali w około. Zdaje się, 
że chcą przemówić do zgromadzonych:

— A co?... czyż nie macie nam czego poza
zdrościć?

Teraz już po ślubie. U Żegoty grajki rzną na 
skrzypicy i na kobzie, a drużby wnoszą to gąsiory 
z miodem, to .chleby, to warzyste, to pieczyste. 
A wszystko się bawi, a wszystko sie cieszy, za
pominając o wszystkiem innem na świecie.

Janko z Marysią stanęli na uboczu. Młodzian 
objął krasawicę za szyję.

'— Maryś, droga M aryś!... szeptał jej do ucha, 
— teraz już jesteś moją, moją na zawsze... O, ja 
kim ja szczęśliwy!...

Marysia za całą odpowiedz' zarzuciła mu swe. 
ręce na szyję.

— O! i-jam  szczęśliwa!...
A głos jej drżał.
— Ty drżysz! — szepnął znowu Janko, — 

czemu drżysz, moja droga ?
— Och! boję się, aby tego szczęścia nie było 

za wiele.
— Uspokój się, uspokój, któż widział sobie coś 

podobnego brać do głowy.
— Już jestem spokojna..
Mimo tego zapewnienia, głos jej zdradzał we

wnętrzny niepokój.
Spostrzegł to Janko.
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— Marys'! — rzekł półgłosem — ty cos'masz 
na sercu, a starasz się to przedemną ukryć. Cóż 
ci to ?

I spojrzał na nią badawczo.
— Nic, nic, mój luby — zaszeptała Marysia — 

ja przed tob$ nie mam nic do ukrywania... 
Mnie tylko tak miło., tak lubo., że boje się, aby 
to nie było snem i żeby ta radość nie zamieniła 
się w smutek.

— Próżne sobie stwarzasz strachy — odrzekł 
jej na to Janko — nie bój się i nie lękaj się tego, 
czego nie ma. O t .. lepiej idź do druchnów.. szu
kają cię..

Jeszcze jedno uściśnienie.. i oboje się rozeszli.
Janko po tej rozmowie spoważniał. Nie wia

domo czemu zaczęła się i do jego serca wciskać 
jakaś' niepojęta, tajemnicza obawa przed niebez- 

a pieczeństwem. Ale przed jakiem? z której strony 
,i komu grozi niebezpieczeństwo? czy jemu?... 
czy jej

Strząsnął głową i splunął.
— Ot, Maryś mnie rozczuliła — 1 i ja  sam, 

niby niewiasta, zaczynam się strachać !., tfu !
Odwrócił się i sun^ł pomiędzy dróżby i mło- 

■ dzież.
Wtem tętęt kopyt końskich zadudnił tuż pod 

oknami. Jeździec jakiś przyjechał i stanął przed 
domem. Rzucono się ku drzwiom, aby zobaczyć, 
kto to taki, ale już tymczasem gość ukazał się 
na progu.

Przybysz wszedłszy zapomniał nawet pochwa
lić Pana Boga i przywitać zgromadzonych. W i
doczna, pędził z wielkim pośpiechem, bo pot la ł
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mu się z czoła, a piersiami tak robił, że nie mógł 
przemówić ani słowa.

Kilkanas'cie rąk wzniosło się ku niemu.
— A toć to nasz sąsiad!
- -  To Niedz'wiednik z Czarnego Zatoru.
— Witajcież nam.
— Chodźcież bliżej.
Te i tym podobne okrzyki zaczęły się mie

szać i krzyżować pomiędzy weselnikami.
Żegota wyszedł naprzód, aby powitać gościa.
— Witajcież mi Niedźwiedniku! — rzekł po

ważnie, — przybywacie w sam czas i jesteście mi 
miłym gościem, zbliżcie się więc...

Niedźwiednik nie ruszył się jednakże z miejsca, 
tylko prawą rękę wzniósł do góry, nakazując mil
czenie. Cicho zrobiło się natychmiast, a wszyscy 
z ciekawym uśmiechem zwrócili Się do niego w 
oczekiwaniu, co Niedźwiednik wesołego powie.

Ten przez m ałą chwilkę stał niemy ze wznie
sioną prawicą, a potem krzyknął:

—  T a t a r y ! !
Gdyby był grom z nieba uderzył w dom we

selny, zapewne nie byłby wywołał takiego prze
rażenia, ile wywołało to jedno słowo : „Tatary!“
Pobledli wszyscy, nastała przez chwilę głucha ci
sza, a potem powstał straszliwy lament, płacz 
niewiast, krzyk dzieci. Mężczyźni struchleli, stali 
czas niejaki nieruchomie, patrząc jeden na dru
giego.

— Uciekajmy! — rozległ się okrzyk z grona.
— Uciekajmy!...
— Ale gdzie ?
— Na ostrów.
— Na ostrów!... — rozległo się.
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I  weselnicy wypadli na wieś. Nie wyszło pa
cierza, już cała wieś była w gorączkowym ruchu.

— Na ostrów!
— Na ostrów, kto w Boga wierzy!
— T atary!
— Do broni!
— Boże ! zmiłuj się !
Podczas tych okrzyków Żegota przyszedł do 

przytomności. Zbliżył się do Niedźwiednika.
— Ale może to próżno strachy, — rzekł.
— Jakże próżne? — zawołał Niedźwiednik,— 

sam ich na własne oczy widziałem... Straszna 
czarniawa!,.. Ledwo miałem czas ujść, aby was 
ostrżedz, mój Jutor pewnie już w płomieniach... 
jednego poganina ubiłem...

— Na ostrów! — zawrzasnął teraz sam Że
gota !

— Na ostrów! na ostrów!,.. Tatary! o Boże!..,
Janko doskoczył do Marysi i u j | ł  j§ w swe

ramiona.
—■ O Maryś! — zajęknął, — miałaś przeczu

cie!... O Boże! któżby się był tego nieszczęścia 
spodziewał ?

Ale Maryś na to nie odpowiedziała, gdyż mu 
w rękach omdlała. Złożywszy tylko pocałunek na 
jej czole, oddał ją Janko lametuj|cym niewiastom, 
a sam szybko skoczył po broń.

Tymczasem wszyscy zabierali, co chcieli unieść 
przed dziczą tatarską. Młodzież ' i zdatniejsi do. 
broni zebrali się w jedną gromadę. Nie było jed
nakże ładu; wszystko biegało i mięszało się; je
dni w prawo, drudzy w lewo, inni nie wiedząc co 
począć, stali nieruchomi, albo siedzieli w ponurych 
zatopieni myślach.
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— Hola! — krzykną! Żegota, — ktoś musi 
być, co nas poprowadzi.

— A kto by?
— Prawda, nie dojdziem do ładu.-
— Któż poprowadzi?
— Chyba..,
Tu zwróciły się wszystkich oczy w jedną stro

nę. Stał tam młodzian we wiejskiem odzieniu, 
oparty o ścianę domu weselnego. W milczeniu 
patrzał przed siebie. Przez ramię miał przewie
szony łuk, za pasem błyszczący topór, a w ręku 
dzierżył potężną maczugę.

Nic nie mówił dotąd, ani nawet nie zadrżał, 
kiedy Niedźwiednik oznajmił Tatarów. Uzbroił się 
tylko jeden z pierwszych i stanął gotów do obro
ny. Twarz jego była smętna, blada, ale oczy 
takie pałające, że zdaje się, że to nie syn kmiecy, ale 
hetman jaki.

Na tego młodzieńca wiejskiego zwróciły się 
oczy zgromadzonych.

— Damianie! — krzyknął Żegota, — staw się 
na nasze czoło, będziemy ci posłuszni.

Damian zadrgnął.
— Ojcze Żegoto ! — odrzekł młodzieniec — 

jeżeli tego sobie życzycie, to w imię Boże.
I  otóż młodzian ożył, wystąpił naprzód, głos 

jego stał się rozkazującym, piorunującym.
— Młodzież z łukami do mnie! — krzyknął 

tak silnie, że głos jego dotarł do najodludniejsze- 
go kąta wioski; — wszyscy inni na ostrów !... naj
przód niewiasty z dziećmi i starce!...

Piorunem spełniono rozkaz. Około dwudziestu 
dziarskiej młodzieży i kilku starszych z bronią 
stanęło obok Damiana.
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— wy pójdziecie także na ostrów!

— Ale ja  chcę pomódz bronie !...
— Na ostrów! ■—• zakrzyknął surowo młodzie- 

mee_— teraz ja  rozkazuję.
Żegota zaczął mruczeć niezrozumiale, w czem 

mu i. drudzy pomagali. Widocznie niechętnie speł
niali rozkaz wodza, którego sobie obrali.

Damian zbliżył się do Żegoty.
— Ojcze — rzekł czule — nie dla was tu 

miejsce... i na ostrowie potrzeba starszego.
— Ale... — chciał coś powiedzieć Żegota.
— Żegoto! — przerwał znowu Damian rozka

zująco •— wy natychmiast udacie się na czele or
szaku, zdążającego na ostrów i przeprowadzicie go 
przez most. Wy zaś,_— dodał, obracając się, do 
innych, pójdziecie za Żegotą i będziecie spełniali 
jego rozkazy na ostrowie. Naprzód tedy.

Nie było co na to już mówić, orszak ruszył 
naprzód, Żegota utrzymywał porządek na prze
dzie, inni według rozkazu Zegoty w środku. Da
mian z młodzieżą i Niedźwiednikiem pozostali w 
tyle.

W  śród pochodu Żegota zbliżył się do ojca 
Janka.

— Aż mi serce rośnie, — rzekł, — gdy roz
ważę, jak dobrze zrobiliśmy, obierając Damiana 
wodzem.

— I ja  sam to widzę, — odrzekł zagadniony,
— jak on to piorunem umiał rozporządzić, że tak 
wszystko idzie ładem.

— Zapewne. Gdyby nie on, tobyśmy się byli 
wszyscy pomięszali i sami sobie zawadzali. Kiedy
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tak, to nadzieja! Tatarzy na ostrów się nie do
staną.

I szybko oddalił się na przodek.
Nagle, tuż niedaleko z lasu, wystrzelił w górę 

słup ognia.
— To Czarny Jutor się pali! — rozległ się” 

okrzyk.
— Tatarzy już t u !
— Uciekajmy!
— O Boże!
Powstało zamięszanie. Tylni pchali na prze

dnich i gdyby nie wyznaczeni przez Damiana starsi 
dla utrzymania porządku, byliby się wszyscy zbili 
w jedną gromadę.

Żegota z innemi jednakże zdołał ład zapro
wadzić.

— Czarny Jutor pół mili od nas! — krzyknął, 
— nie ma się jeszcze czego obawiać. Nim Ta
tarzy dojadą do nas, już dawno będziemy na o- 
strowie.

Uspokojono się i cały orszak w największym 
porządku przeszedł most i znaleziono się już na 
ostrowie. Teraz też z przerażeniem liczono w koło 
zapalone wsie i słuchano przeraźliwego ryku 
bydła.

Jedną z najstraszniejszych klęsk, jakie nawie
dzały Polskę, były napady Tatarów. Wpadali oni 
jedynie dla łupienia, więc co mogli zabrać, zabrali, 
a resztę palili i niszczyli. Ludzi w pień wycinali, 
albo uprowadzali w niewolę, którą z tatarska jasy
rem zwano. A  gorszą ta niewola była nawet od 
samej s'mierci!
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Z powodu też tych najazdów dwory nadgra
niczne były zwykle obronne. Gdzie takiego dworu 
nie było, lud wynajdywał sobie tajemne i niedo
stępne miejsca, kiedy szukał schronienia. Tatarzy 
wpadali konno i walczyli konno, zatem jeżeli 
schronienie było albo warowne, albo niedostępne, 
rzadko kiedy je zdobywali, zwłaszcza jeżeli do zdo
bywania potr oa było dł^szego czasu.

Wieś Żurawin mia; ; za .schronienie ostrów na 
bagniskach. Była to wysepka całkiem zarosła la
sem, wkoło oblana wodą, i otoczona trzęsawiska
mi. Tylko w jed" m miejscu był do niej przy
stęp. W tern miejscu woda się zwężała tak, że 
było można zarzucić most z długich sosen i pć 
tym moście można się było dostać na wyspę, , 
czyli na ostrów, jak to miejsce tam nazywano. 
Na samym ostrowie były wykopane głębokie ja
my, mogące pomieścić wiele osób, a służące za 
mieszkania podczas pobytu.

Tu na tym ostrowie już kilka razy zdołano 
się uchronić przed poganami i unieść mienie i 
życie.

I na tym ostrowie szukano dzisiaj znowu 
schronienia.

Skoro orszak przeszedł, natychmiast na tyle 
pozostała młodzież zaczęła most rozrywać. So
sny zepchnięte na wodę, pokołysały się czas 
niejaki, a potem popłynęły to w tę, to w ową 
stronę.

Wśród tego Janko pilnie patrzał na ostrów. 
Tam... tam... widzi białą postać. To Marysia w 
jej ślubnej sukni. I ona stała nad wodą nieru
choma, i ona zapewne tu patrzała. Spostrzegła 
Janka, bo rozpaczliwy głos odezwał się z ostrowia:
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— Janko !...
— Marys L. — wyrwało się z piersi Janka 

wyciągnął do niej swe ręce.
Ale odpowiedzi już nie słyszał, widział tylko 

upadającą, biał^ postać na murawę. Przycisnął 
dłoń do serca, które mu pęknąć chciało, drug$ 
ręką otarł łzę z oka i zwrócił się do drużyny.

Ostrów odcięty od l^du, ale i Damian ze sw% 
garstką odcięty od ostrowia. Umyślnie oni pozo
stali tutaj, aby bronić przejścia, gdyby się Tata
rom spodobało chcieć się wedrzeć na ostrów. 
Ztamtąd bronić się nie podobna, gdyż Tatarzy za
sypaliby strzałami i obrońców i bronionych.

Postanowiono zatem czekać w lasku tuż przy 
przejs'ciu, i tu dopiero powitać Tatara.

Ciemno się zrobiło, tern ciemniej, ile że wyso
kie drzewa długie rzucają cienie. Gdzieś w od
dali wrzawa, ale gdzie, tego właściwie wiedzieć 
nie można, bo zdaje się, że ze wszech stron, i z 
przodu i z tyłu, i w prawo i w lewo, i górą 
i dołem.

Damian z napiętym łukiem stał ukryty za 
drzewem i tedy owędy zwracał swe oczy na czarny 
ostrów, rysujący się w świetle gwiaździstego nieba 
na szklistem zwierciedle wody niby jednolita czar
na, wysoka masa.

W  tem tuż niedaleko trzasła gałązka. Damian 
palcem pomacał cięciwy, napiął silniej i wlepił 
oczy w tę stronę. W  odległości małej ujrzał 
przed sob| we wysokości człowieka dwa małe 
s'wiatełka. Kto inny byłby je poczytał za ogniki 
świętojańskiego robaczka, albo wreszcie za oczy 
wilcze.
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Me tak Damiau. On już nie po raz pierwszy 
widzi te światełka, wie też co to znaczy. Cicho, 
niesłyszalnie wzniósł łuk do góry, zmierzył po
między owe błyszczące punkciki, strzała furkuęła, 

* a Tatar z jękiem i głuchym okrzykiem: Ałłach! 
legł w konwulsyjnyeh drganiach.

Na' krzyk_ Tatarzyna zaświsnęło od niewidzial
nego nieprzyjaciela, ale wszystkie nieszkodliwie. 
Damian wydał krótki świst, a na to hasło ze 
wszystkich łuków furknęły strzały przeciw niewi
dzialnemu nieprzyjacielowi. Widać nie bez skutku, 
gdyż kilka bolesnych okrzyków: Ałłach! Ałłach! 
doszło uszu Damiana.

Tatarzy już nie strzelali. Widocznie cofnęli 
się, nie wiedząc, z jakim, i z jak silnym nieprzyjacie
lem mają do czynienia.

Damian ze swą drużyną stał także nieruchomy, 
w oczekiwaniu, czy nieprzyjaciel całkiem się od
dali, czy też we większej wr-óci sile.

^Nie długo potrzebowali czekać. Wnet stra
szliwe wycie z tysiącznych gardzieli oznajmiło im, 
że Tatarzy znajdują się już tu w całej sile. Już 
i cała wioska stanęła w płomieniach, czerwona 
łuna oświetliła okolicę, a Damian pomiędzy drze
wami mógł teraz dojrzeć uwijających się Tatarów, 
którzy konno to zbliżali się do ostrowia, to wra
cali.

Damian stał obok Niedźwiednika.
- r  Niedźwiedniku! — szepnął, — źle, T ata

rzy wiedzy gdzie się mieszkańcy schronili.
— I ja  to uważam, ■— odrzekł Niedźwiednik, 

jednakże na ostrów nie chcą się odważyć, bo 
nie wiedzy, ilu nas jest do obrony.
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— Przez noc ich wstrzymamy, — rzekł Da
mian, — a rano i oni sami odciągną, bo się nie 
odważą, na nas za dnia uderzyd.

— Ale oni w takiej sile.
— Nie dajmy się szpiegom zbliżyd, a siły na

szej nie wykryją.
— I moje takie zdanie.
— Więc tylko do jutra icb wstrzymajmy, 

dłużej tu oni pobywad nie będ^,, bo pójdą dalej, 
gdzie będą mieli łatwiejszy sprawę.

W  tern ujrzano cwałujących jeźdźców ku o- 
strowiu.

— Wpadli na trop! — zawołał boleśnie Da
mian.

-- N iestety!
Tatarzy już tuż, tuż. Obrońcom oddech w pier

siach się zaparł. Sy oni na tropie, czy nie?... W  
każdym razie trzeba odczekać. Na ostrów wsko
czyć nie mogą. Może być, -że się oddalą.

Dzicz tatarska stanęła u wejścia. Było ich 
stosunkowo mało, gdyż większy oddział znajdował 
się dalej. Tatarzy przy wejs'ciu uwijali się, wska
zywali na pływające drygi i na świeże znaki na 
ziemi, kędy przedtem leżały.

— Próżna nadzieja, — szepnął Damian, — 
już wiedzą, że nasi na ostrowie.

— H a! wola Boża... albo ich obronimy, albo 
śm ierć!. . — odrzekł ponuro Niedźwiednik.

Damian chciał mu coś odpowiedzieć, ale stra
szliwy okrzyk Tatarów rozdarł powietrze.

Ałłach-hu! Ałłąch-bu! — rozległ się 
wrzask.

Poczem Tatarzy cwałem wrócili.
8 *

i*  I t ; ,  i ’” ' ? ' '



— Mieliżby zaniechać ostrowia? — szepnął' 
zdumiony Damian.

— O nie, — odrzekł Niedz'wiednik, — odjechali 
z oświadczeniem tego, co widzieli... A owóż i 
oni...

Oddział składający się z kilkuset koni pędem 
gnał do pvzejs'cia na ostrów.

I świst Damiana dał znak do gotowości.
Tatarzy cwałem dobiegli do brzega i tuzin 

dziczy skoczył we wodę, aby dopłynąć do ostrowia. 
Za nimi już wspiął konie drugi tuzin, konie już 
zawisły nad wodą, gdy nagle z lasku z boku świ- 
■snęły strzały. Pierwsi co do jednego spadli z 
koni, z drugiego tuzina mało kto pozostał. Jed
nakże z tyłu Tatarzy o tern nie wiedzą i prą 
naprzód i inni już nie skakają, ale pchani padają 
we wodę, a strzały świszczą ustawicznie, wywołu
jąc okrzyki zgrozy, jęki i przekleństwa.

Straszliwe zrobiło sie. zamieszanie. We wodzie 
plusk i bełkotanie, rżenie koni i.rzucanie się ran
nych. Konie się wspinają, nie chcą naprzód, ale 
wepchnięte wierzgają, rzucają się, jedne toną, dru
gie pływając, tern większe robią zamieszanie.

Trwało to nie długo. Tatarzy się upamiętali, 
porzucili ostrów, a ze wściekłością rzucili się na 
garstkę broniących. Rzucili całą chmurę strzał... 
jednę... drugą... trzecią. Z broniących ledwo po
została się trzecia część.

B iada!
Tatarzy poznali, że broniącym zadali klęskę. 

Ośmieleni dotarli aż do samego schronienia 
obrońców i tu rozpoczęła się sroga, zażarta walka.

•Damian, oparty plecami o drzewo, stał niepo- 
ruszony, trzymając maczugę w ręku. Ogromny
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Tatar dopadł do niego i wymierzył cięcie pała
szem. Damian jednakże, nim cięcie go doszło, 
uderzył maczugą konia tatarskiego przez łeb. Koń 

• się zwinął, cięcie chybiło, a tymczasem już i ma
czuga na drugie machnienie strzaskała Tatarowi 
czaszkę. Widzą to inni i uderzają na Damiana. 
Ten jak błyskawica rzucił maczugę prosto na gło
wę najbliższego, a sam pochwyciwszy szablę zabi
tego pierwszego, wnet niby kosą oczyścił miejsce 
koło siebie.

Tatarzy zastanowili się przed groźnym mło
dzieńcem. Jakiś' starszy Tatar, może dowódzca 
oddziału, za wrzasnął cos' po tataraku. Kilkanas'cie 
łuków wymierzono, kilkanas'cie strzał furknęło na 
komendę ku piersiom Damiana, ale też równo
cześnie zaszumiał topór w powietrzu i utkwił 
w piersi dowódzcy, a Damian tymczasem już stał 
schroniony za drzewem, w którem we wysokości 
jego piersi kilka strzał utkwiło.

Dowódzca uderzony toporem, z przeraźliwym 
krzykiem zamachał w powietrzu rękami, strumień 
krwi bryzgnął mu wysoko z piersi, a potem jak 
kłoda jaka zwalił się na ziemię.

Tatarzy zawyli niby straszna gromada zgło
dniałych wilków i rzucili się znowu na Damiana. 
Ten już znowu oczekiwał ich z mieczem w ręku, 
kilku napastnikom znowu zadał straszliwą 
klęskę.

Wtem nadjechał inny starszy. Zakrzyknął cos', 
a czereda konno przypadła tuż do samego Damia
na. Kijbał na wszystkie strony. Tatarzy się nie 
cofają. Widoczna, że młodzieniec biegły w robie
niu szablą... nikt mu sprostań nie może.
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Naraz okrzyk zgrozy wyrwał sią z piersi Da
miana... miecz prysnął mu przy samej rękojeści. 
Widzi to dzicz tatarska i radosny okrzyk rozległ 
się pomiędzy nimi. Młodzieniec bezbronny wnet 
uległ przemocy. Z tryumfem wyprowadzono go 
na otwarte miejsce. Dowódzca wydał roz
kaz, Damiana wsadzono na konia i dzicz tatarska 
cwałem odjechała, pozostawiając ostrów w spokoju, 
ale uprowadzając Damiana w jasyr.

X.
Już rok mija od zdarzeń w przeszłych rózdzia- 

' łach opisanych. Czas szybkim biegiem kroczy i 
równie szybko ulatuje po nad głowami .tych, któ
rzy sę, w szczęściu, jak i tych, którzy są w nie
szczęściu. Ta tylko różnica, że pierwsi chcieliby 
czas powstrzymać, gdyż bieg jego jest dla 
nich za szybkim, a nieszczęśliwi radziby go po
pchnąć, bo im się zdaję, że za leniwo się wlecze.

W głębi krainy tatarskiej leży miasteczko Bal
dur. Mieszka-tam basza tatarski, pan możny i bo
gaty. Harem jego przepełniony dziewicami pół 
świata, a całe zastępy niewolników i niewolnic go
towych na jego usługi.

Tam w kącie stoi niewolnik Jusuf. Twarz je
go znękana, ale mimo tego bije mu z ócz duma, 
jakby nie basza jemu, ale on baszy powinien roz
kazywać.

Basza na rniękkiem siedzeniu ma swój bystry 
wzrok zwrócony na Jusufa. Widocznie bada 
dziś jego usposobienie, a tak pilnie się w niego 
wpatruje, że aż przymruża swe skośne oczy.

Obok baszy siedzi dziewica, piękna jak nie- 
bianka. Oczy jej z tatarska nieco skośne, wcale
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nie szpecące, owszem dodawające jakiegoś cha
rakterystycznego uroku. Strój lekki, przeszywany 
złotem i perłami, lśni się i migoce.

Była to Sulej ma, jego córka.
I ona rią Jusufa zwraca swe oczy i patrzy 

mile. Zdawałoby się, że serce z piersi powinno 
młodzianowi wyskoczyć, na którego tak oko jej 
padnie.

Jusuf jednak nie widzi ani wzroku baszy, ani 
wzroku Sulejmy. On. patrzy przed siebie, ale nic 
nie widzi, bo dusza jego sama w sobie zwinięta, 
nie posługuje się oczami cieleśnemi. A jednak on 
widzi wiele; ale widzi to okiem duszy; widzi wie
le, ale to daleko... daleko... Oko ziemskie tak da
leko nie dosięga-

Basza kazał go wołać. Jusuf przybył i czeka 
rozkazu. Jednakże basza długo nic do niego nie 
mówi, i Jusuf nie dba na to. Basza pan, a Jusuf 
jego niewolnik!...

Wreszcie basza poruszył się na siedzeniu.
— Ju su fie ! — zawołał — zbliż się.
Jusuf dał kilka kroków naprzód.
— G-iaur jesteś! — krzyknął basza — i pies 

niewierny, nie godzien mego wzroku. Jednakże zna
lazłeś łaskę u mnie.

Jusuf się zadziwił.
— Patrz, oto gwiazda mego życia, moja cór

ka Sulejma, - -  mówił dalej basza, — dam ci ją  
za żonę i dziesięć kies złota, ale porzuć twego 
Boga, a pokłoń się Machometowi, który jest praw
dziwym prorokiem samego Boga.

Jusuf, jak piorunem rażony, oniemiał na te sło
wa. Spojrzał na baszę, chciał coś mówić, ale język 
odmówił mu posłuszeństwa.
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Basza nie naglił, tylko pozwolił Jusufowi przyjs'e 
do przytomności.

Po chwili rzekł znowu:
— Psie niewierny! widzę, że nadmiar szczę

ścia odebrał ci mowę. Sam wiesz, giaurze, żeś 
tego szczęścia nie godzien. Jednakże twoja duma, 
twoja pycha i całe twoje postępowanie mi się 
podobało. Widziałem twą waleczność i spamięta
łem to sobie. Gadaj teraz, psie niewierny.

— Panie, — rzekł Jusuf z uszanowaniem, ale 
stanowczo, — wielką jest twoja łaska, ale ja  jej 
nie przyjmuję.

Basza zadrgnął, a Sulejma wydała lekki okrzyk 
przerażenia.

— Dla czego nie przyjmujesz? — zapytał 
basza.

— Sulejma piękna, jak słońce, — odrzekł Ju 
suf, — ale ja  znam jednę równie piękny... Wy 
wierzycie w machometańskiego Boga, a ja  wierzę 
w Jezusa Chrystusa, za nas na krzyżu umęczone
go. Mego Boga wyprzeć, się nie mogę, bobym był 
kłamcą.

— I cóż ci twój Bóg pomógł, psie niewierny ? 
— zapytał szyderczo basza, — otóż jesteś niewol
nikiem. Mój Bóg pozwolił mi zaś ciebie wziąść 
za niewolnika.

— Ale mój Bóg mocen jest mnie z niewoli 
oswobodzić! — zawołał Jusuf.

— Zobaczymy! — zaszydził basza. — Zosta
wiam ci trzy dni do namysłu. Będziesz m iał czas 
dobrze się zastanowić, czyj Bóg mocniejszy.

Mówił to niby obojętnie, ale widno z twarzy, 
że piekielny ogień palił jego duszę.
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Basza klasnął w ręce. Wbiegło kilku sług 
i zwrócili swe oczy na paua, oczekując rozkazu.

— Wez'mijcie tego psa niewiernego i wrzućcie 
do najgłębszego lochu, niech zdycha od głodu!

Znów klasnął w ręce, a oprawcy pochwycili 
przerażonego Jusufa.

Ten wnet odzyskał przytomność.
— Baszo! — krzyknął, trzęsąc ręką, — 

wspomnij na mnie, kiedy cię ręka boska dosię
gnie! Przypomnij sobie, że to za m oj| s'mierc 
mój Bóg cię karze. Ja  tylko będę Boga mego 
prosił, aby piękny Snlejmę miał w swej opiece!

— Precz z giaurem ! — krzyknął piorunującym 
głosem basza.

Oprawcy go szybko wywlekli i zawiedli do 
ciemnego lochu. Tu go wepchnęli, drzwi żelazne 
za nim zatrzaśli i zasunęli rygle.

Jusuf stanął i w pierwszej chwili pozostawał 
czas niejaki całkiem bez myśli. W  głowie mu 
szumiało, huczało, a w tym szumie i huku sły
szał tylko ciągle głos: „Niech zdycha z głodu!“

Zwolna zaczął przychodzić do przytomności i 
rozważać, czy to wszystko czasem nie sen. Ale 
nie! to nie może być sen, bo czuje od spodu zię
biące go kamienie. Widzi się w ciemności, tylko 
wysoko pod stropem okienko wielkości głowy ludz
kiej, do tego jeszcze okratowane.

Kiedy się oczy jego przyzwyczaiły do ciemno- 
ści, ujrzał, że się znajduje w lochu trzy kroki sze
rokim, a pięć kroków długim. Cztery gołe ka
mienne s'ciany, a na wilgotnej podłodze zapewne 
ani nawet garstki słomy na posłanie.

—  Otóż to moja trum na! — rzekł sam do 
siebie, — więc tu mam umierać! O Boże!... nie
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opuszczaj mnie w godzinę śmierci i pozwól mi byd 
stałym do końca.

Padł potem na kolana i w gorącej modlitwie po
lecił się Bogu.

_ Straszne dla niego nastąpiły godziny. Wie
dział na pewno, że skazany na śmierć, a znał do
brze baszę, i był przekonany, że słowa swego nie 
cofnie. Nadeszła noc, nastała cisza, tylko w jego 
głowie ustawicznie szumiało. Usieść nie mógł, a 
położyć się wcale nie, gdyż podłoga była wiłgna, 
ślizka, wydająca brzydki zaduch zgnilizny. Bóg 
wie, może tu niedawno jaki nieszczęśliwy uległ ta
kiemu samemu losowi.

Zadrżał na samo to wspomnienie. Mimowoli 
usunął się z tego miejsca, na którem stał i o coś 
zawadził nogą. Dreszcz przejął jego nerwy; mi
mowoli, jakby jakąś siłą niewidzialną popchnięty, 
zbliżył się i pomacał ręką, ale w tej chwili wydał 
okrzyk przerażenia...

Leżało tam na pół zgniłe ciało człowieka...
Okropnie!...
Więc ta ślizgośc na podłodze, to zgnilizna 

trupia!.,.
Nie podobna opisać męczarni tej nocy. Kiedy 

minęła, Jusuf nie wiedział. W  okienku widne 
było mdłe światło, ale czy to był dzień biały, czy 
to rano, tego poznać nie umiał. S tał ciągle pod 
ścianą, a nogi mu drżały.

Przy drzwiach usłyszał szelest, klapa we 
drzwiach ze zgrzytem odpadła. Ukazała się w tym 
otworze brzydka głowa Tatarzyna

— Ałłach jest w ielki! — zawołał Tatarzyn.
Jusuf nic nie odpowiedział.
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— Mój i twój pan kazał mi się ciebie zapy
tać, czyś się nie namyślił.

— Namyśliłem się, — odrzekł Jusuf.
— Ałiacb jest w ielki! — zakrzyknął Tatarzyn, 

— idę memu i twemu panu oznajmić twe posta
nowienie.

— Nie potrzeba, — zawołał Jusuf, — basza 
już wie moje postanowienie.

— A komuś je powiedział? — zapytał zadzi
wiony Tatar.

■— Samemu panu powiedziałem.
— Kiedy ?
  Wczoraj!
Tatarzyn zaklął strasznie.
— Więc nie chcesz ?
— Nie.

• To zgnij, psie niewierny!
Po tych słowach zatrzasnął klapę i odszedł. 

Jusuf znowu pozostał sam.
— Dzięki Ci Boże! —< zawołał — że mi dałeś 

odeprzeć pokuszenie. O! nie wystawiaj mnie na 
nie, kiedy mnie siły cielesne opuszczać będą. Daj 
mi siły ducha i dozwól utrzymać przynajmniej 
zdrową i silną duszę, kiedy mnie straszna śmierć 
obejmie swym uściskiem!...

I  znowu nastąpił straszny dzień r  jeszcze stra
szniejsza noc. Jakieś mary zaczęły mu się przed 
oczyma uwijać. Widział światła, koła i kółka w 
rozmaitych kolorach. Osłabł straszliwie. Pobierało 
go omdlenie, tedy i owędy sklęsł na kolana, ale 
się zrywał jeszcze na nogi.

Napadło go naraz czy omdlenie, czy senność, 
dość że świat pierzchnął z jego pamięci. Kiedy 
się obudził, ujrzał znowu światło w okienku.
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Klęczał na kolanach, a nie wiedział, kiedy ukląkł. 
Chciał się zer wad, ale już nie mógł. Już był za 
słabym, już cierpienia duszy i ciała odebrały mu 
siłę, a zabijający wyziew zgnilizny odurzył go.

I znowu zgrzytnęła klapa.
— Ałłaeh jest wielki! — dał się słyszeć głos 

Tatarzyna.
Z lochu nie nastąpiła odpowiedz'.
— Giaurze! — zawołał Tatar — wiem, że 

żyjesz, bo to nie tak zaraz się umiera. Odpo
wiadaj.

— Kuszaj sobie do twego baszy! — krzyknął 
Jusuf.

Jemu się zdawało, źe silnie krzyknął, a tym
czasem głos jego był to tylko głośniejszy szept. 
Tatar poznał z tego, że Jusuf już bardzo osła
biony.

— Giaurze! — rzekł z politowaniem — zlituj 
się sam nad sob|, i nie odrzucaj szczęs'cia, które 
ci Ałłaeh zgotował.

Jusuf milczał.
— Jusufie, — mówił dalej Tatar, — szkoda 

twego młodego życia, a chociaż giaur jestes', czuję 
dla ciebie szacunek, bom ja  był świadkiem twojej 
waleczności, i ja  byłem pomiędzy tymi, którzy cię 
ujęli w jasyr. Za cóż chcesz w kwiecie wieku tak 
straszną śmiercią umierać ? — Jusuf milczał.

— Sulejma,   mówił znowu po małej chwili
Tatar, — jest najukochańszą córką baszy. Za cóż 
ją  i dziesięć kies złota odrzucasz? Za cóż chcesz 
umierać, niżeli żyć w dostatkach i szczęśliwy?... 
Namyśl się więc, zaczekam...

— Idz' sobie, kusicielu! — zawołał Jusuf, — 
ja  nie chcę ani Sulejmy, ani waszego Allacha z
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calem jego szczęściem. Jeżeli mi mói Bóg prze
znaczy! zginać, to zginę, a jeźli nie, to żadna siła 
mnie nie zmoże.

— A owóż umierasz, a gdzie twój Bóg? — za
śmiał się Tatar.

— Powiedziałem, abyś sobie poszedł, — rzekł 
Jusuf, — i więcej razy do mnie nie przychodź. 
Powiedz baszy, że za moją śmierć wzywam go 
przed sąd mego Boga, a nie waszego Ałłacha.

Tatar znowu zaklął.
— Więc zgnij psie niewierny!...
1 zatrzasnął klapę.
Jusuf czuł, że śmierć się zbliża, a przed ni% 

gorsze od śmierci obłąkanie. Szeptał modlitwy za 
siebie i za wszystkich, za wszystkich... Mówił 
długo... długo do siebie, jakby przed śmiercią 
chciał raz jeszcze całe swe życie opowiedzieć so
bie samemu. Były tam straszne często obrazy.

— O! szeptał, — czemuż, nie ległem od razu 
trupem... dla czegóż mam tak okropną ginąć 
śmiercią?... Czemuż, walcząc z Tatarami, strzały 
ich mnie mijały, a mój miecz był dla nich po
strachem? Czemuż nie poległem w ostatniej bi
twie? Byliby wtenczas przynajmniej moi ziomko
wie ciało ihoje pochowali na święconem miejscu. 
A tak... zapewne zgnić muszę, jak ten tam... mój 
towarzysz w lochu!... O! Boże, pozwól mi jak 
najprędzej umrzeć...

Zamilkł na czas niejaki. Widoczna rzewny 
obraz przedstawił mu się w jego duszy.

— Widzę cię... widzę... o ty mój aniele! — 
szeptał, widzę twą boleść... widzę twe zranione 
serce... O Boże! nie dozwól, aby się kiedy do
wiedziała o mej strasznej śm ierci!...
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Już musiało być znowu w nocy, bo w okienku 
światła nie widać. A może być, że oko Jusufa 
już zaszło mgłą śmiertelny i nie dojrzy światła. 
Może to już śmierć sama, a jemu się tylko zdaje, 
że jeszcze żyje. Czucia żadnego nie ma, z wyjąt
kiem dotkliwego zimna przy sercu.

Ale nie, jeszcze nie umarł. Słyszy bowiem 
wyraźnie szelest przy drzwiach.

— To pewnie znowu obrzydły Tatarzyn przy
chodzi kusić. — pomyślał, gdyż nawet do szeptu 
był za słabym, — o Boże! dopomóż!...

Tymczasem szelest trwał dłużej, aniżeli zwy
kle. Nagle rygle się odsunęły, drzwi, się ostrożnie 
otworzyły i promień światła uderzył w oczy Ju 
sufa. Zakrzyknył, gdyż uczuł w swych oczach ból 
dotkliwy, jakby go kto ostrem narzędziem ska
leczył.

Jakaś postać weszła i stanęła obok Jusufa.
— Jusufie! — szepnął głos, — wstawaj!
— O! ktoś ty jes t?  — wyszepn^ł Jusuf ze 

zamkniętemi oczyma.
— Przychodzę nieść ci zbawienie.
— Och! zbawienie !...
— Wstawaj!...
Jusuf ośmielił się otworzyć oczy.
— Sulejma! — szepnął Jusuf.
— To ja  jestem, Jusufie, ja, niosę ci zbawie

nie za to, żeś mnie twemu Bogu polecił, chociaż 
on nie tak potężny, aniżeli mój Ałłach.

Po tych słowach schyliła się i wlała Jusufowi 
w usta cokolwiek wzmacniającego płynu. Jusuf 
uczuł, jak się ogień po jego żyłach zaczął rozcho
dzić. Uczuł się pokrzepionym, sił mu przybyło.
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Sulejma wydobyła z torebki kilka smacznych kas
ków. On je wziął i prawie niegryzione połknął.

Sulejma z radością spostrzegała, że Jusufowi 
widocznie prawie sił przybywało.

— Jusnfie! — rzekła smętnie, — dla czego 
ty mnie od siebie odpychasz i nie chcesz usłuchać 
rozkazu ojca mego?

— Sulejmo, — rzekł boleśnie Jusuf, — tyś 
jest gwiazdą, tyś perłą, ale ja  już innej przysią
głem. Och! ona za mną płacze!... Sulejmo, 
miałbym sumienie ją  opuszczać?

— Więc ty ją  kochasz?
— Och!... — zawołał Jusuf i położył rękę na 

sercu.
— I ona ciebie także?
— O! dobra Sulejmo, tak samo, jak ja  ją...
— Więc ja  nie będę stawała wam na zawa

dzie!... Tu masz jeszcze nieco napoju i.potrawy, 
pokrzep się, bo dla ciebie droga daleka... Za chwilę 
wrócę...

To rzekłszy, wyszła, a Jusuf wyciągnął zanig, 
ręce.

— O aniele! — krzyknął, — o Boże! tyś mi 
anioła zesłał na pomoc !...

Któż opisze uczucia, jakiemi serce jego było 
teraz przepełnione ! Ten, który już miał być tra
conym i nagle został ułaskawionym, ledwo zdoła 
sobie to wytłómaczyć.

Miał jednak tyle przytomności, że nie zapom
niał zjeść i wypić zostawione sobie pokrzepienia, 
bo Sulejma mówiła, że droga dla niego daleka. Ona 
przyjdzie i uwolni go.

Ale czemuż nie przychodzi ? Serce mu zabiło 
gwałtownie. Miałby to być tylko sen ? O Boże!
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na co taki sen, a potem tem straszniejsze przebu
dzenie... Albo może zaszła przeszkoda!... O cb! 
gdyby ta nadzieja miała spełznąć na niczem...

Dusza jego była teraz we większem rozstroju, 
aniżeli przedtem. On już na śmierć był przygoto
wanym i ta  pewność czyniła go spokojniejszym. 
On już ze światem zerwał i pożegnał wszystkich.

Teraz się nadzieja obudziła, teraz też to za
wieszenie pomiędzy życiem a śmiercią było te'm 
okropniejsze. Zdawało mu się, że dni całe mi
jaj?-

A tymczasem wcale tak nie było. Za kilka mi
nut po wyjściu Sulejmy znowu się drzwi otwo
rzyły. Ktoś wpadł, ale bez. światła.

Jusufie! — dało się słyszeć odedrzwi.
■— Oto jestem, — zawołał Jusuf, idąc ku 

drzwiom.
Jakaś ciepła, miękka ręka ujęła jego zimną i 

lodowatą dłoń i pociągnęła za sobą. Przeszli ciem- 
nemi kilku gankami i kurytarzami. Wreszcie przy
byli do furty, którą prowadząca go osoba otwo
rzyła, a Jusuf aż się zachwiał, gdyż świeże po
wietrze go owionęło. Nad sob | widział gwiaździste 
niebo, a przy sobie postać niewieścią.

Ale to nie była Sulejma.
Jusufie! — rzekła niewiasta, — pomnij, żeś 

jej winien życie. Tam w dali czernieje krzewina. 
Tam znajdziesz konia i broń... Tu masz podaru
nek od Sulejmy dla tej, dla której wolałeś śmierć 
straszny ponieść, aniżeli jej stać się niewiernym. 
Sulejma kazała ci jeszcze powiedzieć, abyś się za 
nią modlił też czasem do twego Boga.
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To rzekłszy, wcisnęła mu pakiecik w rękę 
i zniknęła po za furtj, któr$ za sobą zatrza
snęła.

Jusuf stał jeszcze chwilę i swój zamglony 
wzrok skierował na furtkę. Zdawało mu się, 
że się ktoś musi jeszcze ukazać. Ale nie... cicho 
i pusto.

Żwawo pobiegł do zarośli. Stał tam koń osio
dłany i uwiązany u drzewa. Z okrzykiem radości 
dosiadł rum aka; spojrzawszy na gwiazdy, skiero
wał się na północny zachód i cwałem odjechał.

Rano, jak zwykle, przybył Tatar do drzwi.
— Ałłach jest wielki! — zakrzyknął jak pio

runem rażony, zastawszy drzwi otwarte.
W  rozpaczliwem swem położeniu nie wiedział, 

co począć. Usiadł tedy w kąciku na kurytarzu i 
zaczął wyrzekać.

— Anna sena, anna sena, baba sa tim ! — 
w ołał ustawicznie, coby na polskie miało mniej 
więcej oznaczać: o ja  nieszczęśliwy, cóż pocznę.

Uspokoił się wreszcie i poszedł do komnaty 
baszy, który już siedział na swem siedzeniu.

— Ałłach jest w ielki! — rzekł, wchodząc i 
kładąc ręce na piersiach.

Basza ciekawie spojrzał na Tatara.
— Czy Jusuf nie żyje? — zapytał krótko.
— O panie, — wyrzekł Tatar schylony — 

jak wielkim jest A łłach ! mam ci coś do oznaj
mienia.

— Więc mów ! — była krótka odpowiedź.
— O panie, — rzekł Tatar spokojnie — Ju 

suf uciekł!
Basza zadrgnął.
— Uciekł? — zapytał.

9
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— Tak, o panie, uciekł.
— Jakim sposobem?
— Nie wiem, o panie, tylko wiem, że uciekł.
— Czy drzwi wyłamał?
— Nie, drzwi były otwarte, o panie.
Basza klasnął w dłonie. Weszło, kilkunastu 

Tatarów, dworzan baszy i otoczyło dozórcę wię
zienia półkolem.

— Jusuf uciekł, zawołał spokojnie basza, — 
dać klucznikowi sto rózg na pięty!...

Klucznik nie rzekł więcej, jak tylko zwy
kłe: „Ałłach jest wielki!“ a potem sam położył 
się na plecy. Zdjęto mu obuwie, związano nogi 
stopami koło siebie, uniesiono je w górę i na pode
szwy stóp zwolna odliczono sto uderzeń cienkim prętem.

Tatar początkowo zaciął zęby, potem krzyknął, 
a resztę wytrzymał w omdleniu. Krew się polała 
obficie, ale to nie wstrzymało bicia.

Po skończonej operacyi polano skatowanego 
wod%. Ten otrzeźwiał, stanął na straszliwie po
kaleczonych nogach, a skłoniwszy się baszy, wy
szedł chwiejnym krokiem, uradowany, że się tylko 
na tak m a ł e j  k a r z e  skończyło.

Basza zwrócił się do przełożonego domu.
— Jusuf uciekł, — rzekł do niego, — roze

ślesz za nim pogoń, a jeźli Jusuf wieczorem nie 
będzie w lochu, ty dostaniesz dwieście rózg.

Zbladł Tatar, nic jednakże nie rzekłszy, skłonił 
się tylko głęboko i wyszedł. Za chwilę tętęt 
kopyt końskich oznajmił baszy, że pogoń puściła 
się za Jusufem.

W  kilka dni później jakiś nędznie odziany i  nę
dznie wyglądający człowiek przechodził granicę
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Polski. Stanąwszy na polskiej stronie, padł na 
kolana.

— O Boże! — wykrzyknął, — nie napróżno 
Ci zaufałem. Strzegłeś mnie dotfd, opieka Twa 
zasłoniła mnie tylekroć razy przed śmiercią, mam 
też nadzieję, że mnie doprowadzisz do ostatecznego 
mego celu... O! witaj kraju rodzinny!...

Po tych słowach zniżył się i ucałował ziemię.
Wolnym krokiem szedł dalej. Chociaż ciało 

znękane, widad z twarzy, że duch silny i wola nie- 
złamana. Nie zatrzymywał się nigdzie, chociaż go 
tu  i owdzie dla jego odzienia zaczepiano i zagady
wano. Chyba tylko przyjął jaki posiłek, który mu 
chętnie podawano.

• Szedł dniem i nocą. Wypoczywał zwykle w 
zaroślach, rzadko tylko w mieszkaniach ludzkich. 
Czemu to, jakie miał powody?... Oto, unikał od
powiedzi na wypytywania. Za całą odpowiedź mu
siało wystarczyć, że on ucieka z niewoli tatarskiej, 
a imię jego Jusuf.

Właśnie zbliżał się wieczór, kiedy Jusuf po 
kilkodniowej podróży tak uczuł się strudzony, że 
sam postanowił szukać przytułku pod strzechą 
ludzką. Ujrzał zdała na ustroniu zabudowanie po- 
jedyńcze,_ pojedynczy futorek pomiędzy drzewami 
leśnemi, i tam postanowił wstąpić na nocleg.

Doszedł do domu i chwycił za drewnianą klam
kę, aby drzwi otworzyć. Te jednak w tej chwili 
same się rozwarły i na progu stanęła podeszła we 
wieku niewiasta. Chwilę przerażona patrzyła na 
przybysza, a potem porwała Jusufa za rękę.

— Damian! — wykrzyknęła, — tyś to?
Nie czekając odpowiedzi, wprowadziła go do 

izby,
9*
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XL

Od Okopu wyciągniętym kłusem gnał Ms'cigniew 
z Prokopem ku Górze. Nie mówili do siebie ani sło
wa, tylko w milczeniu pomykali.

Już się zbliżali do Krzyżówki, gdy nagle Mści- 
gniew wstrzymał konia. 1 Prokop się zatrzymał.

— Co to znaczy? — zakrzyknął Mścigniew.
— Jakieś zbiegowisko na Krzyżówce, — odrzekł 

także zdumiony Prokop.
— Ale co to za ludzie?
— Pojedz'my bliżej, zobaczymy.
Nie potrzebowali daleko jechać, gdy już Pro

kop poznał, co to za jedni.
— To kilku naszych z Okopu, — zawołał, — 

lecz cóżby oni tam mieli takiego ?
Podjechali bliżej. Gdy ich zobaczono, powstał 

wesoły okrzyk pomiędzy zebranymi.
— H o ! — wołano, — nasz p an !
-— Ucieszy się.
— Mamy ptaszka nie lada.
Zebrani trzymali jakiegoś człowieka, który wi

docznie im się chciał wydrzeć, ale nie mógł. Znać 
z jego twarzy, że przerażony.

— Cóż to za człowiek? — krzyknął Mści
gniew.

— Panie! — krzyknął jeden z obecnych, — 
ten człowiek więcej wart, aniżeli połowa Okopu..

— Stryczek go nie m inie!
—  W art tego.
— On zdrajca!
Prokop wpatrzył się w twarz obcego, a potem 

zaczął się śmiać i krakał tak przeraźliwie, że Mści
gniew brwi zmarszczył.
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— A, toś ty ptaszku? — krakał Prokop, — 
dobrze, żeś wrócił do swoich. Na co dopiero mie
liby ci obci pióra wyskubać, kiedy i my to po
trafimy !

Mścigniew słuchał i już poczęła mu z gniewu 
żyła na czole nabrzmiewać, kiedy Prokop zwrócił 
się do niego.

— Mścigniewie! — zakrakał, —  nie wyśniło 
nam się, aby taki zrobić połów!

— Cóż to za jeden?
— Ten? to perła, to dyament!
— Dość tego... któż to?
Tu Prokop usadowił się poważnie na koniu i 

patrząc na twarz Mścigniewa, rzekł:
— To Bogusz!
— Bogusz! — krzyknął Mścigniew i zadrżał 

z radości — i jak go tu  dostaliście?
Na to wystąpił Kuźma.
— Ano to tak było, — zaczął. — Byliśmy na 

Górze, bo nas tam sproszono na zabawę. Więc kiedy 
wracaliśmy, ujrzeliśmy człowieka wychodzącego na 
Krzyżówkę. Ale że nie chciał stanąć, kiedyśmy 
na niego wołali, przeto puściliśmy się za nim w 
pogoii. On czmychnął do lasu, aleśmy go wytro
pili i chcieli właśnie zaprowadzić na Okop. My 
go poznaliśmy, choć on się wypiera, że on nie 
Bogusz, chyba Boguszowi podobny.

— H a! h a ! h a ! — zaśmiał się Prokop, — mó
wi, że mu podobny?

— Mówi.
— Ano, — mówił dalej Prokop, — toć on pra

wdziwemu Boguszowi, który uniósł Witosławę, 
taki podobny, że go śmiało za niego powiesić 
można.
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— Nie inaczej.
— Hura!
— Powiesid!
— Czy zaraz?
— A zaczemby czekać?
— No, dalej bratku!
Ale Mścigniew zabronił.
— Stójcie!. , któż wam kazał go wieszać? — 

zakrzyknął.
— A przecież to zdrajca! — zawołał Kuźma.
— On zapewne ostrzegł Skarbimira przed na

jazdem.
—  On Witosławę uprowadził.
— Zdrajca!
Mścigniew podjechał do samego Bogusza. Ten, 

trzymany pod ręce, stał cicho ze zwieszoną głową 
i ponuro patrzał przed siebie.

— Zdrajco! — krzyknął Mścigniew, — dla 
czegoś nas zdradził?

— Ja  nikogo nie zdradziłem, — odrzekł po
nuro Bogusz.

—  Acha! — zawołano — i tego się wypiera.
— Nie zdradził!...
— Powiesić go, to najlepiej!
Mścigniew krzyknął gromko, i uwagi ustały na 

chwile.
— Zdradziłeś! — wrzasnął na Bogusza, — 

boś Skarbimirowi doniósł o naszym najeździe, 
a przez to on miał czas się przygotować do o- 
brony.

— Tegom ja nie uczynił, — odrzekł mocniej
szym głosem Bogusz.

— Uczyniłeś ! — krzyknął znowu Mścigniew,— 
nie wypieraj się!
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— Nie wypieraj Się! — zawoła! za Mścignie- 
wem Prokop, a za nim też wszyscy:

— Nie w/pieraj się ! — zawrzaśli.
— Ja  nie mogę przy z nad się do tego, cze- 

gom nie uczynił, — odrzekł Bogusz spokojniej.
— Więc któż to uczynił? — zapytał gromko 

Mścigniew.
— Tęgo ja przecież wiedzied nie mogę, — była 

odpowiedź.
- -  Acha ! — posypały się znowu wykrzykniki, 

-  słuchajcie, on wiedzieć nie może.
— A któżby wiedział?
— Zdrajca!
— Może się znowu będzie zapierał, źe on nie 

Bogusz!
Mało zważał na te wykrzykniki Ms'cigniew, 

wiedząc, że ma prawdziwego Bogusza przed sob|. 
Zresztą nie chodziło mu teraz o to, czy on rzeczy
wiście Skarbimira ostrzegł, czy nie, ale mu cho
dziło zupełnie o co innego.

— Tyś więc Witosławę uprowadził? — zapy
ta ł groźnie.

Bogusz milczał.
— Słyszysz? odpowiedz panu! — krzyknął 

Kuz'ma.
—■ Ogłuchł!
— Po co pytad, wszakże to . wielu widziało.
— Lepiej z nim na gał^ź!
Mścigniew widząc, że Bogusz milczy, już też 

w tym kierunku dalej nie pytał, tylko nagle za
gadnął :

— Gdzie jest Witosława?
Bogusz drgnął, ale nic nie odpowiedział.
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I  drudzy milczeli, ciekawi usłyszeć miejsce pobytu 
Witosławy.

— Gdzie W itosława! — krzyknął Mścigniew, 
aż w lesie zajękło.

Tu Bogusz podniósł głowę do góry.
— Panie, — rzekł stanowczo, — znaj^ mnie 

wszyscy na Okopie i wiedzy, że Bogusz nigdy 
tajemnicy nie zdradził, ani też nigdy nie kłamał.

Okrzyk zadziwienia rozległ się pomiędzy zgro
madzonymi, a po nim nastąpiły śmiechy.

— A widzicie go! — zdradził nas Skarbimi- 
rowi, a teraz będzie...

— Zdrajca !
— M e kłam ał ?
— A nie chciał się nawet przyznać, że on 

Bogusz.
— To dopiero wywijas!
Ms'cigniew skinieniem ręki nakazał milczenie. 

W  oku jego zabłysło coś tak ws'cieklego, aż się 
serce Prokopa zaśmiało.

— Dobrze — rzekł ze szatańskim uśmiechem, — 
kiedy nie chcesz dobrowolnie powiedzieć prawdy, 
to znajdzie się inny sposób... H e i! w iara! udrzyj
cie mu jeden pasek.

— H u ra !
— Drzeć p asy !... to zdrowo zdrajcy!
— Będzie mu przed powieszeniem na zdrowie.
I  doskoczyli do struchlałego Bogusza, a nim

ten zdołał przyjść do przytomności, już leżał z obna- 
żonemi plecami na ziemi.

Jękł Bogusz boleśnie, a potem zaci|ł zęby, po
stanawiając raczej skonać, aniżeli zdradzić tajem
nicę.
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Kuźma wydobył noża, schylił się nad powa
lonym i pociągnięciem ostrza przerżnął mu w 
dwóch liniach skórę od ramiona aż do pasa na 
samych krzyżach, naci^wszy pasek szerokości dwóch 
palcy. Następnie na ramionach przerzn§ł w szerz, 
nożem podważył skórę i ująwszy w palce, sil- 
nem szarpnieniem naddarł na dwa cale długi ka
wałek.

Bogusz krzyknął przeraźliwie, a całe jego 
ciało poczęło w piekielnych męczarniach drgać 
konwulsyjnie.

— Gdzie Witosława ? — krzyknął Mścigniew.
— Morderco ! — zawrzasnął Bogusz, — cze

góż mnie męczysz ? czemuż mnie od razu nie 
zabijasz ?

— Gdzie Witosława ? — wrzasnął znowu 
Mścigniew.

— Ty byś ją  zabił, zbójco ! — wrzasnął w kur
czach Bogusz, — tak jak i mnie zabijasz!... nie 
powiem!

— Kuźma, drzyj dalej! — rozkazał Ms'cigniew 
głosem piekielnym.

I znowu Kuźma zaczął pas skóry oddzierać 
zwolna, aż kawały wyrywał ciała. Bogusz nie 
krzyczał, ale ryczał jak  potępieniec. Ból niesły
chany wprowadził nieszczęśliwego w obłąkanie. 
Oczy mu wyszły na wierzch, piana z ust się to 
czyła, a głową z bólu rył ziemię.

— Gdzie W itosława? — pytał ze szatańską 
spokojnością Mścigniew.

Bogusz nie odpowiadał, tylko ryczał, a drgał 
w takich kurczach, że go ledwie utrzymać zdołano.

— Kuźma, drzyj d a le j! — zawoła szatan w 
postaci Mścigniewa.
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I ów drugi szatan w postaci Kuz'my oddarł po 
raz trzeci kawał skóry z ciałem...

Straszny to był widok. Nawet dworzanie z 
Okopu odwrócili oczy i zatykali uszy, nie mog^c 
znieść tego wszystkiego; tylko Mścigniew był spo
kojny, Kuźma obojętny, a Prokopowi serce się 
śmiało.

Nieszczęśliwy Bogusz jęczał. Stracił zmysły, 
stracił przytomność.

— Gdzie W itosława? — pytał znowu Mści
gniew.

Bogusz jęczał.
— Kuz'mo, drzyj...

Nie dokończył, bo Bogusz zaczął krzyczeć, ga
dać na około, jęczeć, wyzywać, a w końcu zeszty
wniał, oczy w słup przewrócił i przestał oddychać. 
Nie wiadomo czy straszny ból, czy co , innego ode
brało mu tak nagle życie.

— Skonał! — zawołał Kuźma, — a szkoda, 
bo pasek tak się ładnie oddzierał.

— Skonał? szkoda, nie ma po co wieszać.
— Dobrze zdrajcy.
— Ale było choćby jeszcze z jeden pasek...
Kuźma powstał. Mścigniew zaś zatarł ręce.
“— Hura! — krzyknął Prokop.
— Wybornie! — potwierdził Mścigniew.
— Już dusza jego, jeźli miał jaką, dawno 

w piekle, — zakrakał Prokop.
— Bez wątpienia.
— Wracajmy, nie ma co robić!
— Wracajmy.
W  tern Kuz'ma się odezwał.
— Panie, — rzekł i wskazał na trupa, — a z 

tym co?
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— Nic, — zawołał Mscigniew, — niech tak 
na Krzyżówce zgnije na postrach tym, którzy mnie, 
Mścigniewa, pana na Okopie, Górze i Zalesiu zdra
dzają !

Po tych słowach zwrócił konia i z Prokopem 
wrócił na Okop, a reszta poszła za nimi. Kuźma 
tylko stał jeszcze.

— Czemu nie idziesz?
— H a! — krzyknął, — to się tak dobrze dar

ło, że tnam ochotę dodrzeć do końca.
— At co tam!... dosyć tego.
— Kto widział pastwić się nad trapem.
— Bo i prawda.
— Przecież i tak już nie poczuje.
Z niechęcią wielką, ale jednak ulegając ogólne

mu życzeniu, oddalił się Kuźma od trupa. W  dro
dze zaczęto sobie to i owo przypominać.

— Co też tego Bogusza mogło pokusić, aby 
Witosławę wykradł i schował.

— Zdrajca!
— Zapewne był namówiony!
— Może mu za to dobrze zapłacono.
— Ale też wyżył męki!
— Wszystko za mało.
— Za mało!
— Pewno czarci na niego dawno czychali, więc 

go czemprędzej porwali.
— Zapewne.
— Ha! ha! ha!
I wśród takich rozmów drużyna godna swego 

szatańskiego pana wracała na Okop.
W lesie się uciszyło. Jeszcze się rozlegają 

zdała śmiechy odchodzących, ale i te ucichły, i 
chyba tylko kruk w przelocie zakracze.
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Naraz coś zupełnie blizko w krzakach zasze
leściło. Byłby to wilk, ciągnący do świeżego 
trupa?

Z gęstwiny wyszedł jakiś podeszły we wieku 
mężczyzna. Żbliżył się do trupa, obejrzał ranę, 
a potem wziął go na ramiona i uniósł w gęstwinę. 
Długo szedł w głąb lasu rozmaitemi parowami i 
manowcami, aż doszedł do tak gęstego zarośla, 
że na pierwsze wejrzenie zdało się być niepodo
bieństwem, aby się można do wnętrza dostać.

Tymczasem starzec podszedł właśnie na naj
ciemniejsze i najgęściejsze miejsce. Tu położył 
trupa na murawie, a sam zabrał się do odwalenia 
kamieni, których tam leżało kilkanaście. Z łatwo
ścią usunął jeden, sam się przez otwór pomiędzy 
korzeniami przeciskając wciągnął trupa za sobą, a 
potem otwór znowu kamieniem zakrył.

Gęstwina była tu tak samo zarosą, jak w in
nych miejscach, ale mimo tego ów starzec umiał 
wyszukiwać miejsca, gdzie ta  gęstwina była po
zorną. Kto inny aniby się tam wcale nie zapuścił. 
Potem wyszedł na małą polanę, ale całkiem gło
giem i cierniem zarosłą. Tu na samym brzegu stał 
rozłożysty dąb. Starzec położył znowu trupa i za
czął odgrzebywać przy samym odziemku. Niedługo 
silnie się zasadził i odważył wielką płytę kamien
ną, całkiem mchem porosłą, tak że jej z wierzchu 
poznać nie było można, zwłaszcza, że na niej rosł 
krzak głogu.

Pod tą  płytą ukazał się czarny, wielki otwór. 
Starzec wziął trupa i znikł w tym otworze. Za 
chwilę kamień się zwolna spuścił, krzak się wy
prostował i nikt nie domyśliłby się, że w tem 
dzikiem ustroniu, we wzgórzu zarosłem głogiem,
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cierniem i inn$ krzewiną, oddycha jaka żywa ludz
ka dusza.

Pod wzgórzem znajdowała się jaskinia, ręką 
ludzką wykopana. Kto ją  wykopał i kiedy, nie 
wiadomo, gdyż ona nikomu nie była znaną. Zresztą 
ani nikt nie wiedział, że się w lesie jaki znajduje 
człowiek żyjący samotnie.

Zapewne jaskinię tę wykopano przed wielu, 
wielu laty na schronienie przed Tatarami. O jej 
dawnos'ci świadczy po nad nią wzrosła krzewina i 
drzewa. Z drugiej strony zachodziło pytanie, czy 
to było schronienie przed nieprzyjacielem, bo ja 
ma była mała, jakby tylko na pomieszczenie jednej 
rodziny urządzona.

Była ona wielkości zwyczajnej izby, wązkiej 
a długiej. W  posowie były otwory, którędy wy
godnie światło dzienne wpadało, a nawet promie
nie słoneczne miały tędy przystęp. Przed deszczem 
natomiast było z wnętrza zabezpieczenie. Wygo
dny kominek do ogrzewania znajdował się na sa
mym środku, a po bokach wyniesienia ziemne, z 
których jedno, usłane mchem i okryte skórami, słu 
żyło starcowi za łoże.

Wszystko się tu znajdowało, cokolwiek do po
trzeby i wygody służyć mogło. We framugach 
w ścianach porobionych, stały rozmaite naczynia, 
narzędzia, a na ścianie wisiała broń.

Starzec wszedłszy do jamy, ułożył trupa na 
posłaniu. Już to nie był właściwie trup, bo człon
ki stężałe zwolniły, pierś się podniosła i odetchnę
ła  kilka razy. Ale Bogusz popadł znowu w om
dlenie. Starzec już na Krzyżówce zauważył, że 
nieszczęśliwy nie umarł, tylko stężał z wielkiego 
bólu, na co Miścigniew nie miał czasu uważać.
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Opatrzył mu więc ranę, jego samego otrzeźwił, 
a Bogusz popadłszy najprzód na febrę, już naza
jutrz przyszedł do przytomności i mimo straszli
wej rany mógł na łożu wygodnie siedzieć.

— Dobromirze! — zawołał Bogusz, -  Bóg ci 
wynagrodzi za uratowanie mego życia.

Dobromir, gdyż on to był, mało uważał na po
dziękowanie, jemu o co innego chodziło.

— Boguszu, — rzekł, — nim cię okaleczono, 
słyszałem wzmiankę o Witosławie. Co to zna
czyło?

Bogusz się zadziwił.
— Jakto? — zawołał, — nic nie wiecie?
— Jakże ja  mam wiedzieć, — odrzekł, nie 

rozumiejąc pytania Dobromir, — przecież sta
łem za daleko, abym był mógł wszystko dosły
szeć. Słyszałem, tylko, że cię coś względem niej 
badano.

Bogusz teraz zrozumiał.
— Ha! — zawołał, — więc nie wiecie, co"się 

stało z Witosławą?
— Nie, odrzekł, — wiemy tylko, że wśród bi

twy ktoś j§ uprowadził razem z Dobrochną. Ale 
kto i gdzie, tego nie mogłem się dowiedzieć. Ja  
nie mogę się pokazywać, bo na Okopie mają my
śleć, że nie żyję.

— Hm! — mruknął Bogusz, — Witosławę z 
Dobrochną ja  uprowadziłem.

Dobromir się zerwał.
— Ty! — zakrzyknął, — i gdzie j$ po

działeś?
— Znajduje się niedaleko Żurawina, — odrzekł 

Bogusz.
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— O, dzięki Ci, Boże! — wolał Dobromir, — 
my tu wszyscy rozpaczaliśmy już, myśląc, że się ni
gdy o niej nie dowiemy.'

Bogusz wstrząsnął głową.
— Osobliwsza rzecz, — rzekł, — a przecież 

na Okopie wszyscy o tem wiedzą i dla tego też
ze mnie wczoraj pasy darto.

— Zapewne tę wiadomość trzymają w taje
mnicy , — zauważył Dobromir, — aby się o tem 
Skarbimir nie dowiedział.

— Gdzież jest Skarbimir?
— Mścigniew trzyma uwięzionego na Okopie.
— Biedna Witosława, — zawołał boles'nie Bo

gusz, — jak ona się zmartwi, gdy się o tem do
wie! Włas'nie tu przybyłem, aby zasięgnąć języka, 
co się tu  dzieje i czy można już wrócić. Na tem 
mnie schwytano, i badano o miejsce pobytu, a
kiedy nie chciałem zdradzić, darto pasy.

— Nieszczęśliwy! — krzyknął Dobromir, — 
nie zdradziłeś ?

—  Ile pamiętam, nie, — odpowiedział Bogusz 
po niejakim namyśle.

— Więc nie pamiętasz, abyś zdradził?
— Nie, po trzecim szarpnięciu już o niczem 

nie wiem, co się ze mną działo; dopiero po raz 
pierwszy przyszedłem do siebie na waszych rękach 
w jaskini.

Dobromir się zamyślił. Po niejakim czasie pod
niósł głowę i zapytał.

— Jak długo trzeba iść do Żurawina?
—  Na zdrowego prawie tydzień, — odrzekł 

Bogusz.
— Nie szkodzi, — zawołał stanowczo Dobro

mir, — choćby trwało i dłużej, pójdę, przypro
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wadzę ją  tu do jaskini, tu ona bezpieczniejsza, ani
żeli na całym świecie.

—  Ona i tam bezpieczna.
— Wszystko jedno.
—  Jak wam się podoba, Dobromirze, — od

rzekł Bogusz, — ja  nie mam prawa do jej woli. 
Ja  z niebezpieczeństwem życia ją  uratowałem, po
nieważ to anioł dziewica i nieszczęśliwa z powodu 
Mścigniewa. Nie mogłem przenieść tego na sobie, 
aby ona stała sie małżonką tego, kogo uważam za 
zbójcę i który też przed Bogiem jest zbójcą, cho
ciaż mu się zbójeCtwo nie udało. Nie mógłem 
jej tego opowiedzieć, przeto j§, uprowadziłem do 
mego krewnego pod Żurawinem, gdzie w odoso
bnionym futorku bezpieczna tak długo, dopóki 
Skarbimir nie odzyska napowrót Góry... To było, 
com był powinien uczynić, i com w ów dzień, 
kiedy znaleziono trupa nieszczęśliwego Żelisława, 
sobie był postanowił... Och! Dobromirze, gdybyście 
wy wszystko wiedzieli, co ja  w iem !...

— I  cóż takiego? — zapytał zdziwiony Do
bromir.

Bogusz spuścił głowę.
— Wszakże to nie dobrze zdradzać swego 

pana ? — zapytał po chwili.
Dobromir wzruszył ramionami i zakłopotany 

nie wiedział, co odpowiedzić.
— Zdradzać, — rzekł, — to zTe, ale... ale 

wszakże to ksiądz mówi, że trzeba więcej Boga 
słuchać niż ludzi.

Bogusz machnął ręką.
— Mścigniew właściwie już nie mój pan, a ja  

dla niego już nie żyję, — rzekł po małój chwili, 
— zatem posłuchajcie Dobromirze, dla czego ja
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mego pana zdradziłem, a Wito sławę z r%k jego 
wydarłem.

Usadowili się obaj wygodnie, a popiwszy z gą- 
siorka, zaczął Bogusz swe opowiadanie.

XII.
— Było to dnia poprzedzającego ów dzień, — 

mówił Bogusz, — kiedy znaleziono tak strasznie 
zeszkaradzonego trupa Żelisława... Stonce się 
miało ku schyłkowi, a ja  nie mogąc wytrzymać 
na Okopie, poszedłem w las, spodziewając się tam 
znaleść jaką rozrywkę. Mianowicie chciałem zdy
bać kogo i dowiedzieć się od niego, czy rychło 
karawana przybędzie z Kamieńca.

Pan nasz bowiem i my wszyscy na Okopie by
liśmy tymi zbójcami, których wy z Góry szukali
ście po lesie, a my wam jeszcze nawet pomagali. 
O j! naśmialiśmy się potem z was nie mało !

Wiedzieliśmy, że karawana będzie przechodziła, 
ale niewiedzielis'my kiedy. Jedni mówili, że wnet, 
inni, że później. Więc i ja wyszedłem na prze- 
śpiegi, bo gdyby mi się udało dowiedzieć się czegoś 
pewnego, to mnie za to czekała nagroda.

Przybyłem na Krzyżówkę i tu się zatrzyma
łem, nie wiedząc, czy tu zaczekać, czy wyjść na 
trakt ku Kamieńcowi. Zbadałem ślad, karawana 
jeszcze przechodzić nie mogła.

Obmyśliłem więc wyjść na trakt. Wtem usły
szałem spieszne kroki drożyną od Okopu. Myśla
łem, że to nie kto inny, jak którzy z mych towa
rzyszy. Chciałem więc iść sobie dalej, gdy w tern 
pomiędzy drzewami mignęły mi dwie postacie, 
widocznie szukające wygodnego stanowiska na czaty.

10
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Był to Mścigniew i Prokop.
Co by oni mieli na celu, nie wiedziałem, tylko 

namyśliłem się jeszcze w czas, że t'o niebezpieczną 
rzeczy byłoby teraz im się pokazywać. Oniby 
mnie gotowi uważać za szpiega i bez wszystkiego 
zamordować. Tacy ludzie świadka swych tajem
nych wycieczek nie cierpią.

Gzem prędzej więc wskrobałem się na wysokie 
drzewo tuż na samej Krzyżówce, schowałem się 
niby wiewiórka w gałęziach i czekałem z niecier
pliwością, co to z tego będzie.

Po niejakim czasie ujrzałem od Zalesia idącego 
ku Krzyżówce Żelisława. Drzewo dozwalało mi 
go już zdała spostrzedz, bo miałem z niego widok 
na drogę. Czyby to była zasadzka na niego? po
myślałem. Serce mi gwałtownie biło... O! jak 
chętnie pragnąłem dać mu jakikolwiek znak,... ale 
jaki? Gdybym się odezwał, Mścigniew z Proko
pem zestrzeliliby mnie z drzewa jak kruka. Gdy
bym ku ostrzeżeniu puścił strzałę do Żelisława, to 
onby to uważał za napaść i również zestrzeliłby 
mnie z wierzchołka, jak ja  nieraz robiłem z dzi
kiem ptactwem.

Zresztą może to i nie na niego. Czekałem te
dy dalej. Żeliśław zbliżył się aż całkiem pod mo
je drzewo. W tern też Prokop wystrzelił do niego, 
ale go tylko zranił.

Żelisław rozgniewany, krzyknął, zerwał łuk 
i zranił strzały Prokopa. Nim napiął po raz dru
gi, już Mścigniew go swoj$ strzały ugodził w pier
si. Żelisław jęknął i padł na ziemię.

Wtedy Mścigniew znęcał się jeszcze nad tru
pem, deptał go nogami, a w końcu zawołał, że
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teraz ma drogę otwarty do Witosławy, — bo naj
główniejsza zapora usunięta.

Zadziwiłem się, że Mśeigniew z Prokopem ode
szli, zostawując trupa. Chciałem wtenczas zejść, 
namyślając się, co z trupem zrobię. Już byłem na 
połowie drzewa, gdy inne okoliczności mi przeszko
dziły. Usłyszałem bowiem hałas... karawana się 
zbliżała... ta sama karawana, na którą ja  wyszed
łem na czaty.

Teraz nie było podobnem się pokazywać, boby 
mnie zaczepiono. Zresztą zapóźno było donieść o 
tern na Okop. A zresztą przyznać muszę, że po 
tym zbójeckim czynie Mścigniewa nie miałem do 
tego ochoty.

Schowałem się wtedy czemprędzej pomiędzy 
gałęzie, a karawana tymczasem rzystanęła. Uwa
żałem, że nie zakładano bydlętom posiłku, ani 
nie zabierano do rozłożenia się po murawach, więc 
domyśliłem się, że tylko dla jakiej ważnej przy
czyny przystanęli na chwilę.
- Wyszło kilku nad murawę i zobaczyli Żeli- 
sława. Zrobił się hałas, przywołano jakiegoś' 
starca, którego oni Światoszem zwali, i proszono, 
aby zbadał, czy Żelisław jeszcze żyje, czy nie.

I  ukląkł starzec i badał długi czas. Wszyst
kim serca biły zapewnie gwałtownie, a moje jesz
cze najwięcej. Litość mnie wzięła nad nieszczęśli
wym młodzieńcem i gorąco pragnąłem, aby wyrok 
starca był .pomyślny.

Po niejakim czasie, który dla przytomnych i 
mnie zdawał się być wiekiem, starzec uniósł się 
w górę i wyrzekł krótko.

— Żyje!
10*
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Na te słowa szmer radości przebiegł pomiędzy 
zgromadzonymi. Starzec tymczasem otworzył opoń
czę, wydobył z niej pęcberzynę z płynem lekar
skim i wlał tego płynu nieco w otwarte usta 
Żelisława.

Nie długo trwało a trup drgnął oczyma. Ja 
wny ten dowód tlącej jeszcze iskierki życia, wy
wołał okrzyk rados'ci. Tylko starzec nic nie mó
wił. On ukląkł znowu i ranę tym samym płynem 
obmył, a potem przyniesionem płótnem jak się 
dało obandażował.

Tymczasem z woza średniego kilku mężczyzn 
niosło człowieka, widocznie nieżywego. W samej 
rzeczy był to trup. Złożono go obok Żelisława.

I obaj leżeli ze skierowanemi ku mnie w górę 
oczyma, tylko źe przyniesiony był zimny i już 
nigdy nie drgnie, podczas gdy w Żelisławie tlała 
jeszcze iskierka życia, bo oko tedy i owędy zadrgnie 
i pierś zaczyna się nieco unosić. Widzieć tego 
nie można, ale czuje to Światosz, trzymający swą 
rękę na jego piersi.

Przerażający i smutny zarazem był to widok. 
Księżyc w całej pełni przebijał swe promienie 
przez gałęzie drzew i swem tajemniczem, niepe- 
wnem światłem oświecał tę scenę. Przytomni 
stali w milczeniu, a ponure myśli snuły im się po 
głowie.

Naraz jeden z nich zapytał starca.
— Ojcze, — rzekł — można tego człowieka ura

tować ?
Starzec wzruszył ramionami.
— Któż to wie, mój Żegoto! odrzekł.
— Wy przecie będziecie wiedzieli...
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— Ha! — zawołał starzec, gdyby była o- 
pieka...

— Opieka, opieka, — zaburczał Żegota, — 
przecież go tu  żywego nie pozostawimy na pożar
cie dzikim zwierzętom!

— Ano nie, — powtórzyli inni.
— Zapewne że nie, — potwierdził starzec, — 

ale dokąd go zawieźć?
— Ja go wezmę do mego domu, — wymówił 

Żsgota stanowczo, — tu go nigdzie nie można zo
stawić.

— I  to czemu?
— Prosta rzecz, — rzekł Żegota, — ten, który 

go zdrowego po zbójecka napadł, wyszukałby go 
chorego i miałby z nim łatwiejszą sprawę.
>; — Ano, to prawda.
O  — Słusznie.

— Więc zabierzmy go ze sobą.
— Zabierzmy!... kiadz'my go na wóz!
— Dalej.
I skoczyli do Żelisława, aby go unieść i umie

ścić na wozie. Żegota zastąpił im drogę.
— Hola! — krzyknął, nie tak, ja  myślę to 

inaczej urządzić.
— A jak?
— Oto patrzcie, - -  zawołał, wskazując na dru

giego trupa, — tego znaleźliśmy na drodze i przy
wieźliśmy tu na Krzyżówkę, aby go tu po
chować.

— Prawda.
— Więc cóż ?
— Gladajcie Żegoto, co myślicie!
— Więc myślę, aby ślad po nieszczęśliwym u- 

kryć. — Gdyby zbójcom na myśl przyszło prze
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konać się, czy ich zbrodnia ukryta, to się po
mylą!...

— Dobra myśl.
— Bardzo dobra!
— Wy jednak czasem mądrzy jestes'cie.
Ale byli inni, którzy byli przeciwnego zda

nia i nie chcieli przystać na przemianę odzienia. 
Wtedy powstała krótka kłótnia, poczem zapytano 
starca o radę, a ten pochwalił zdanie Żegoty 
i tak kazał zrobić.
. Natychmiast ostrożnie zdjęto odzienie z rannego 

Zelisława,_ ułożono go wygodnie na wozie, a obce
go, znalezionego nieżywego, ubrano w to odzienie 
i zawieszono na nim sajdak ze strzałami. Nastę
pnie zabrano się do kopania dołu.

Nagle straż boczna karawany dała znak, że się 
nieprzyjaciel zbliża. Nie było czasu dołu kopać, 
którego ani nawet jeszcze nie zaczęli, tylko wozy 
ruszyły naprzód, a kilku miało ledwie czas uło
żyć trupa tak samo, jak znalez'li Żelisławą.

Potem i ci uciekli.
Za, chwilę _ przybył Mścigniew z Prokopem 

i mniemanego Żelisława ukryli w kupie kamieni.
Odeszli.
Ja  ledwo mogłem przyjść do siebie z tego 

wszystkiego, com widział i słyszał. Do mego pa
na uczułem wstręt, bom się przekonał, że on pra
wdziwy zbójca. Nie miałem mu za złe, gdy na
padał karawany, ale ze zemsty kogo zabić!., i jesz
cze takiego Żelisława...

Zapewne w nocy drapieżne zwierzęta trupa wy- 
pęszyły i poszarpały, ztąd nazajutrz sadzono tylko 
z odzieży, że to był Żelisław.
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A to nie był' Zelisław, bo go karawana uwio
zła ze sobą, na wyleczenie...

Skończył. Dobromir słuchał pilnie, piersi jego 
były ściśnięte. Dopiero na końcu odetchnął.

— A więc Żelisław żyje! — krzyknął.
— Tego nie wiem, — odrzekł Bogusz, — bom 

później nic o nim nie słyszał, anim się mógł do
wiedzieć, zkąd była ta karawana.

— jednak jest nadzieja, że może wróci.
— Może — rzekł Bogusz i urwał.
— Wie Witosława o tern?
—- Nie — odpowiedział Bogusz, — nie mo

głem jej tego' powiedzieć, bo na cóż ? Gdybym wie
dział, że Żelisław żyje, byłbym jej to powiedział, ale 
tak... po cóż próżne obudzać w niej nadzieje?

Dobromir się zamyślił.
Masz prawdę, — rzekł po chwili — ale 

czemużeś tego predzej nie powiedział ?
— Ha!

— Bylibyśmy to w sąsiedztwie opowiedzieli i 
sąsiedzi byliby dawno z panem Skarbimirem uwi
nęli się z tym zbójcą.

— A to właśnie — zawołał Bogusz — od 
tajemnicy zależało życie Mścigniewa i Prokopa, ale 
też i moje. Jużby teraz mnie dawno na świecie 
nie było, gdybyMśeigniew miał chociaż najsłabsze 
podejrzenie, że wiem o jego zbrodni.

Dobromir powstał i zaczął chodzić po jaskini. 
Naraz przystanął i zwrócił się do Bogusza.

— I cóż ty o tern myślisz?
Bogusz wzdrygnął ramionami.
— Żeby to według mnie szło, — rzekł — 

tobym ja wiedział, co rob ić!
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— Ja, zamiast się teraz troszczyć o W itosta- 

wę, której nic dopomódz, ale zaszkodzić można, 
poszedłbym do sąsiadów, opowiedziałbym im o 
zbrodni popełnionej na Żelisławie, a ci stawiliby 
się wszyscy zbrojno, zwłaszcza, że mieliby jeszcze 
inny ważny powód.

— Ważny powód!... i jaki to ?
— Ale możeby nie uwierzyli...
— Gadaj tylko, co to je s t !
— Ms^igniew  ̂ nie jest Polakiem!... — rzekł 

Bogusz poważnie i stanowczo.
Dobromir cofnął się o dwa kroki.
— Człowiecze!... cos' ty powiedział!... — krzy

knął przerażony.
— Jeszcze raz powtarzam to samo: ani Mści- 

gniew, ani Prokop nie jest Polakiem! — potwier
dził Bogusz i głosem i giestem.

Dobromir jeszcze stał na miejscu, jak przyku
ty, nie mog^c wyjs'ć z zadziwienia.

— Zkąd ty to wiesz? — zapytał po chwili.
— Mścigniew z Prokopem to jacyś dwaj zbój

cę, gdzieś daleko ze wschodniego kraju. Tam le
dwo uszli pogoni. Uciekli więc do nas do Pol
ski i tu prowadzili dalej swe zbójeckie rzemiosło. 
Przebywając w tych stronach, znaleźli Okop nie 
zamieszkały, przywłaszczyli go sobie i umieli tak 
się dobrze ukryć, że o tern nikt nie wiedział. Raz 
Mścigniew po pijanemu pokłócił się z Prokopem 
i obaj sobie zaczęli dawne czasy wymawiać... a jam 
to słyszał!...

— Ha!... — zawołał Dobromir, — teraz mi 
też wiele jasnego, co mi dot^d było ciemnem. Te
raz też umiem sobie jego postępki wytłómaczyć...
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O ! Boguszu, Boguszu! czemuś ty tego prędzej nie 
powiedział?... Ale lepiej pöz'no, jak nigdy. U słu
cham twej rady i zajmę się urządzeniem wyprawy 
na zbójców.

— Która się też uda!
— Mam nadzieję! — zawołał Dobromir, — 

o, Boże! jak ci wiele trzeba dziękować! W itosła- 
wa żyje... Żelisław... może też żyje... — dodał tro
chę słabiej, — Bóg da, wszystko się może jeszcze 
na dobre obrócić.

■— Kiedy rozpoczniecie?
— Dzis' jeszcze, zawołał szybko Dobromir, — 

Skarbimir już tak dawno jęczy w niewoli.
— Biedny Skarbimir, — westchnął Bogusz.
— Pierwsze idę do Wszebora.
— On się ucieszy.
— Och, i j a k ! — potwierdził Dobromir, — 

z nim całą rzecz ułożymy. Ty tu zostaniesz 
i pielęgnuj się jak możesz. Zapasu masz dosyć, 
a tymczasem wrócę.

W  godzinę potem już Dobromir przedzierał się 
ku Zalesiu przez gęstwinę. Miał na sobie dług% 
opończę, a za całą broń pod opończą ostry pugi
nał. Oprócz tego piersi jego okrywał gruby pan
cerz z łosiowej skóry. Z wierzchu jednak tego nie 
poznać i każdy uważałby go za jakiego podróżnego 
staruszka.

A mimo tego jeszcze Dobromir bardzo ostro
żnie szedł naprzód. Mianowicie na Krzyżówce 
przystawał, przysłuchiwał się. Ale wszędzie cisza, 
żadne nie grozi mu niebezpieczeństwo.

I nie dziw, że taki ostrożny. Oprócz Wszebora 
nikt w okolicy nie wie, że Dobromir żyje. Mają, 
go wszyscy za umarłego. Widziano go między
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trupami. Gdy później w ciemności wieczornej dwo
rzanie z Okopu trupów zakopywali, nikt się o nie
go nie troszczył i tak swoi jak nieprzyjaciele sa
dzili, że Dobromir w spólnej spoczywa mogile.

Wyszedłszy na brzeg lasu pod Zalesie, zdwoił 
jeszcze ostrożność. W Zalesiu Wszebor zostaje 
pod bacznem okiem szpiegów Mścigniewa, którzy 
każdy krok jego śledzą. Gdyby wyśledzono Do
bromira i wyśledzono jego stosunek do Wszebora, 
obaj jeźliby nie ponieśli śmierć, to przynajmniej 
gnić by gdzie w ciemnych lochach musieli.

Dobromir przekonawszy się, że nikogo w oko
licy nie ma, doszedł do jednego odosobnionego 
drzewa. W isiała tam gałąź sucha, przymocowana 
do innej świeżej gałęzi sznurem łykowym. Do
bromir dobył puginału, przeciął gałąź i powiesił 
ją  na innem drzewie. Potem cofnął się w las, ale 
tak, aby mógł patrzeć na dwór. °

Zwolna czas mu upływał. Dobromir się nie
cierpliwił, a jednakże z miejsca się nie ruszał i 
oka z dworu nie spuszczał, chyba że się tedy i 
owędy obejrzał w około siebie, czy czasem kto 
ciekawy się nie przybliża.

— Albo nie widzi, — rzekł sam do siebie, — 
albo też niebezpiecznie.

Słońce już zachodzi... zaszło, a Dobromir jeszcze 
na tem samem miejscu.

Nagle z okna jednego we dworze wypadła ja 
kaś suknia, chwiała się czas niejaki przy oknie, 
poczem spadła na ziemię.

— Acha! — zawołał uradowany Dobromir,— 
dobrze!... Po tych słowach cofnął się w głąb lasu 
i legł tam na otwartej polanie pod krzakiem.
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Noc zapadła. Dobromir co chwilę spoglądał 
na gwiazdy, a mianowicie dając bacznośd na dyszel 
niebieskiego woza.

— Północ, — rzekł sam do siebie z cicha, — 
teraz czas.

Powstał i znajomemi sobie drożynami doszedł 
aż pod sam parkan Zalesia. Tu była mała furtka. 
Dobromir zapukał trzy razy potrój nem uderzeniem. 
Furtka się z cicha otwarła.

— WszeborV
— To ja, Dobromirze, chodź'.
Wszebor schwycił Dobromira za rękę, wpro

wadził na dziedziniec, a potem zamknąwszy furtkę 
powiódł go do siebie. Tu zostali sami przy zam
kniętych drzwiach i przebyli noc całą na na
radzie.

Nazajutrz rano ani Dobromira, -ani Wszebora 
nie było we dworze na Zalesiu. Powiadano, że 
Wszebor nagle wyjechał, nie powiadając dokąd, a 
o Dobromirze nikt oczywiście nie wiedział.

Minął już tydzień od tego czasu. Wszebor 
wrócił, ale go nikt nie śmiał pytać, gdzie bywał. 
Często on bowiem niespodzianie się oddalał i ta 
jego skrytos'c w przedsiębranych podróżach znajo
mą była nawet samemu Mścigniewowi. Ztąd też 
nikt na to nie zwracał uwagi.

Ale i Dobromir w tym samym czasie szedł od 
Zalesia ku swemu ustroniu. Było to rychło rano. 
Słońce co dopiero wstało i ożywiło całą naturę. 
Śpiew, gwar i wrzask w powietrzu. Dobromir jed

nakże na to nie zważa, bo całkiem co innego za
jęło jego uwagę. Spostrzegł bowiem jakąś postać, 
która widocznie kryła się przed nim, nie z obawy 
zapewne napaści, gdyż Dobromir na napastnika
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wcale nie wyglądał, ale w zamiarze uniknienia 
spotkania.

Dobromir jednym rzutem oka spostrzegł, że 
obcy był bez łuku, ale czy bez broni całkiem, te
go przewidzieć nie mógł. Jednakże biorąc miarę 
ze siebie, domyślał się, że ma broń ukrytą, bo 
czasy były nadto niebezpieczne, aby się puszczać 
w podróż bez broni.

Dobromir wiedział dobrze, że obcy go spo
strzegł. Zatem nie było powodu się chronić. Jed
nakże ostrożność nakazywała mieć się na baczno
ści, aby nie być poznanym i zdradzonym.

Zapewne też to samo myślał obcy, bo chociaż 
me całkiem zakryty, jednakże szedł naprzód z naj
większy ostrożnos'cią.

I drogę do siebie, któryby byli mogli odbyć 
nie skończywszy pacierza, odbywali niesłychanie 
długo. Co chwilę przystawali, co chwilę znowu 
parę kroków postąpili naprzód. Chcieli przez to 
pokazać, że się wzajemnie nie boją, ale życzą so
bie, aby jeden z nich ż drogi uśpił.

Naraz, jakby obaj przejęci ty samy myślą, usu- 
nęh się równocześnie na bok w las. Zdawało się 
to, jakby jeden drugiemu drogę przestępował. Do
bromir się trochę zafrasował. Mężczyzna obcy był 
młody, rosły, silny, podczas gdy on już starzec 
wiekiem pochylony. Czuł w sobie młodzieńczy 
zapał i siłę, ale miał tyle rozsydku, że tej sile nie 
ufał.

Bóg wie, jakie myśli przeszły po głowie ob- 
ceg,°t gdyż ten, widocznie porzucając swe zamiary 
ukrycia się, wyszedł prosto na starca. Ten za
trzymał się; serce mu zabiło.
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Mężczyzna nadszedł. Przystanął przed starcem, 
zabierając się na zagadnienie, gdy w tem wydał 
okrzyk:

— Dobromir! — zakrzyknął, — żyjesz star
cze? O szczęśliwe zdarzenie!...

Dobromir się zdumiał, wpatrzył się w rysy 
obcego, zakrzyknął również ze zdziwienia, a potem 
ująwszy rękę obcego, pociągnął za sobą i znikł 
w lesie.

W  nieobecności Dobromira Bogusz pielęgnował 
się., jak mógł. Silna jego natura wnet chorobę 
zwalczyła. Bana wprawdzie dolegała, ale on był 
na takie rzeczy już zahartowanym. Dłużyło mu 
się straszliwie. Wyjść nie mógł, nie tylko z oba
wy, aby nie był pojmanym, ale z obawy, aby 
Dobromira kryjówki nie zdradził. Nie umiałby 
on tak szczelnie kamienia za sobą zamknąć. 
Wprawdzie Dobromir pouczył go, jak się ka
mień odwala i jak się zamyka, aby w razie, 
gdyby nie miał już nigdy powrócić, Bogusz nie 
był żywcem pogrzebanym.

Całem jego zatrudnieniem było wyczyszczenie 
i wyporządzenie broni, której w jamie znajdowało 
się poddostatkiem. Zdało się, że Dobromir zało
żył tu  wielki jej skład. Topory, miecze, łuki, 
oszczepy, maczugi., w ogóle, jakie się tylko można 
było zapomyśleć. Na ten skład była osobna ko
mora, a w niej każdy rodzaj broni miał swe oso
bne miejsce. Na s'cianaeh wisiały nawet zbroje.

Czy Dobromir już tu tę broń zastał, czy też 
zwolna jamę w nią zaopatrzył, tego Bogusz wie
dzieć nie mógł, domyślał się jednakże, że zapewne 
z Wszeborem broń tę dopiero poznosili. Wskazy
wały na to nowe łuki, topory świeżo ukute i na
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wet niepotrzebowane. A strzały musiał Dobro
mir sam wyrabiać, bo nie tylko wszystkie znajdu
jące się w jamie kołczany były pełne, ale leżało 
icb jeszcze takie mnóstwo, że możnaby niemi uzbroić 
wcale pokaźny orszak.

Właśnie był Bogusz zajęty wydobywaniem 
rdzy z toporu, gdy usłyszał szelest. Od czasu, kiedy 
Dobromir odszedł, słyszał szelest po wiele razy, 
ale to były zwierzęta przedzierające się przez gę
stwinę nad jamą, i ten szelest był mu już cał
kiem znajomy.

Teraz słyszy in n y .. nie może on pochodzić od 
zwierząt. Serce mu zabiło. Jest to Dobromir, 
czy nie?...

Kamień zwolna się uniósł, światło dziennie za
błysło, a Bogusz ku wielkiej radości ujrzał Do
bromira, spuszczającego się otworem.

Ale jakże sig zadziwił, gdy za nim spuścił się 
jakiś drugi mężczyzna. Któżby on był? Nieprzy
jaciel być nie może, boby go Dobromir nie przy
prowadził. Już chciał zapytać Dobromira, ale ten 
właśnie odwrócił się do zawalenia kamienia.

Tymczasem obcy zdumiony oglądał się po ja
mie, przyzwyczajając oczy swe do mdłego światła, 
jakie tu panowało. Widocznie przejęty był dziw- 
wnem uczuciem, ale nie wiadomo jakiem. Twarz 
jego z każdem uderzeniem serca zmieniała wyraz 
i nie można było żadnego stałego uchwycić mo
mentu.

Bogusz tymczasem, niespostrzeżony od przyby
łego, stał w grubszej ciemności pod ściany. Miał 
za to tem większy sposobność badać jego twarz. 
Jakieś przypomnienie zaczęło mu się nasuwać....



— 159 —

przetarł ręk^ po czole... to samo wspomnienie, 
przetarł ręk^ przez oczy... to samo.

Nie śmiał jednakże odważyć się wyjawić swej 
myśli, gdyż w przybyłym uznawał znajomego, 
którego dawno już i daleko tu  z t |d  w jednej oko
liczności poznał. Zk^dby się tu wziął?... Jednakże 
wspomnienie to tak się silnie w nim obudziło, że 
go nie mógł już w sobie zatrzymać. Poruszył się, 
aby chociaż po cichu zapytać Dobromira, co on 
za jeden, ten przybyły. Ale w tej chwili na sze
lest, który powstał z tego poruszenia, obrócił się 
nieznajomy do niego pełną, twarzą.

Już się Bogusz nie mógł wstrzymać. Okrzyk 
głośny zdziwienia wyrwał mu się z piersi.

— D am ian! — zakrzyknął.
W tej chwili Dobromir stanął obok przyby

łego.

X III.
Kiedy Jusuf _ przestąpił próg futoru, do którego 

zamierzał wstąpić, kiedy go stara niewiasta powi
tała, wyszedł naprzeciw niemu starzec siwobrody.

— Witajże Damianie! — zawołał.
Jusuf się zadziwił.
— Zkąd wy mnie znacie? — zawołał.
— Damianie! — odrzekł starzec,—  któżby cię 

nie znał?
Tymczasem staruszka starła ławę i zawezwała 

Damiana, aby usiadł. Następnie pokręciła się 
około wieczerzy.

— Widać, że z daleka idziesz. — rzekła.
— O, matko, — odrzekł Damian, — bardzo z 

daleka. Nie chciałem nigdzie wstępować, jednakże 
tak jestem strudzony, że nóg już wcale nie czuję.
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— Damianie, — zawołał starzec,—  dobrześ 
zrobił, żeś do nas wstąpił. Tu ztąd do Żurawina 
jeszcze daleka droga, tak wnetbyś się tam nie dostał.

— Czy wy znacie Żurawin? — zapytał Da
mian, wpatrując się w starca, — ja was przecież 
nie znam.

— Też nie możesz, — odpowiedział starzec, 
— raz nas tylko widziałeś, a to tak krótko, że nas 
w pamięci swój zatrzymać nie mogłeś.

— Kiedyby to być mogło?
— H a ! to było wtedy, kiedy Tatarzy Żurawin 

napadli.
— Acha!
— Wtenczas poszliśmy tam na wesele Janka 

z Marysią, pamiętasz?
— Pamiętam, toć to Maryś była córką poczci

wego Żegoty.
— Tak, tak, — zawołał starzec, kiwając gło

wą, — smutne to wspomnienie.
* Damian się zerwał.

— Czy Tatarzy weszli na' ostrów? — zakrzy
knął.

Starzec strząsnął głową.
— Nie weszli, i ostrów ocalał, - -  rzekł, — 

ale ile to krwi kosztowało...
— A Janko nie zabity?
— Także nie, tylko był cięty w głowę; wy

zdrowiał jednakże.
— Bogu dzięki! — westchnął Damian i usiadł 

na swoje siedzenie.
— Damianie, — rzekł znowu starzec, — tobie 

wszyscy zawdzięczają swe ocalenie. Płakano po 
tobie, sądzono bowiem, że cię albo zabito, albo 
uprowadzono do niewoli.
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W nocy Skarbimir nadstawi! uszu... słychać 
zbliżające się kroki. O! domyślił się, to zapewne 
Ms'cigniew idzie szydzić z niego! Drzwi się ze 
zgrzytem otworzyły, promień światła buchnął i 
oświecił wilgotny loch. Skarbimir na chwilę zam
knął oczy, nie mogąc znies'd blasku, aż wreszcie je 
otworzył, bo musi wiedzieć, kto i po co przyszedł. 
Spojrzał i jednym skokiem stanął przed córką, 
jakby w jej obronie.

— H a! ha! ha! — zaśmiał się Mścigniew, — 
otóż to miejsce, gdzie się tobie i twojej córuni na
leży. Myślałeś, że ramię moje za słabe i nie od
szuka tej tam czeczotki, która uciekła przede- 
mną. Nie szkodzi, może się teraz nabyć w moim 
dworze. Nie chce w moich komnatach, niech zgnije 
w lochu!

— Zbójco! — krzyknął Skarbimir, — przy
szedłeś się naigrawać? 1 ty myślisz, że za twe 
niecne postępki nigdy nie nastąpi kara?

— Milczałbyś! — zawołał obojętnie Mścigniew 
— pewnie ci jeszcze za dobrze! Namyśl się i daj 
mi znać, kiedy mi oddasz Witosławę za żonę, a 
z nią zrzeczesz się na zawsze praw do Góry i Za
lesia.

—  N igdy! zbójco! — wrzasnął Skarbimir, — 
nigdy się tego nie doczekasz.

— Ha! —  zawołał Mścigniew, — masz czas, 
dopóki księżyc znowu pełnią nie zaświeci. W ten
czas albo przystaniesz na me żądanie, albo twój 
trup zawiśnie na szubienicy, którą każę wystawić 
na Krzyżówce!... To moje ostatnie słowo.

Odwrócił się, wyszedł, za nim klucznik, i drzwi 
się zatrzasły, zapory zgrzytły.

12
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Skarbimir z W itosławą pozostali do głębi prze
jęci w smutku, w ciemności...

Księżyc coraz rośnie i pełnia jutro, pojutrze. 
Na obszernej polanie w lesie mnóstwo rozmaitego 
ludu, a wszyscy zbrojni: jedni pieszo, inni konno; 
jedni błyszczy zbroją,, iuni tylko mają maczugę. 
A ustawicznie nowi napływają i ciągną nurkiem 
w lesie, że można chodzić wszelkiemi leśnemi 
drogami, a nie -pomiarkuje się, co się tam w głębi 
dzieje.

Światło księżyca srebrzyste migoce na zbrojach 
i na wyostrzonych toporach. Dobromir sam dziś 
już nie w opończy starca, ale w skórzanej kur
cie, z czapką skórzaną, której tylna część spa
dała aż na plecy, uzbrojony łukiem, toporem 
i mieczem, chodzi niby król jaki pomiędzy dru
żyną.

A może on też być dumnym ze swego dzieła, 
bo dzisiejszy najazd na Okop to jego sprawa, to 
jego robota. On umiał przedrzeć się do okoli
cznych sąsiadów i umiał ich zjednać dla Skarbi- 
mira i Żelisława. Ze żalem wyrzucał sobie ka
żdy, że jakiemuś obcemu zbójcy zawierzono i do- 
pomożono do wdarcia się w taki majątek. Z obu
rzeniem opowiadano sobie niecny czyn jego 
względem Żelisława. Wiedziano także, że Mści- 
gniew oprócz Skarbimira trzyma także uwięzioną 
Witosławę.

— Jak mi Bóg miły, Żelisławie, — wołał 
jeden w zbroi, — jutro Skarbimir z Witosławą 
będzie na Górze.

— Żelisławie, nie na próżno zmartwychwstałeś, 
— wołał inny, — damy mu nauczkę!
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— Nauczkę ?... a to co ? oduczymy go zbóje- 
ctwa na zawsze !...

— Tak, to mi się podoba!
— Ciach ! ciach ! i koniec.
— Zobaczymy.
— A co zobaczymy ? czy waść myśli, że nam 

się obroni ? albo uciecze ?
— Ani to, ani to, — odpowiedział zagadniony, 

— ale go lepiej powiesić, tak jak on chciał po
wiesić Skarbimira.

— Zbójca!
— H a ! h a ! ha !
— Z czegóż się śmiejesz?
— Ano Mścigniew postawił przecież na Krzy

żówce szubienicę! nie wiecie ?
— Nie.
— Ale dla kogo ?
— H a ! ha ! ha !... dla siebie.
— Hura!
—  Dla siebie.
— A niech was z waszym konceptem!.

Tymczasem w samej rzeczy tak było. Na
Krzyżówce już od dwóch dni stoi nowiuteńka szu
bienica. Ale kogo mają na niej powiesić, tego 
Mścigniew nikomu nie powiadał. Ukradkiem sze
ptano sobie to i owo, ale napewno nikt nic po
wiedzieć nie umiał.

Północ nadeszła. Żelisław wstąpił na gruby 
pień. — Mości panowie; — zawołał, — wiecie, że 
Dobromir w moim imieniu sprosił was wszystkich, 
abyście pomścili krzywdy nieszczęśliwego Skarbi
mira. Wiecie, że nie w zamiarze ukrzywdzenia 
sąsiada przygotowaliśmy najazd, tylko w świętej 
sprawie dopomożenia uciśnionym i ukarania zbro

12*
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dniarza, który już dawno wart szubienicy, i który 
swemi czynami sprawił hańbę naszej okolicy. Idźmy 
tedy w imię Boże, a zwyciężymy!

— Zwyciężymy! — ozwano się.
— H u ra !
— W  imie Boże.
— Niech żyje Żelisław!
— Niech żyje Dobromir!
I  ruszono się do pochodu. Włas'nie ranna zorza 

oświeciła wschodnie niebo, gdy mijali Krzyżówkę.
— A owóż szubienica ! — zawołano.
—’ H a! będziemy mieli wygodniej.
— Czemu ?
— Bo już sami stawiać nie potrzebujemy.
— Może Żelisław nie pozwoli go powiesić.
— Zobaczymy.
W  cichości posuwali się coraz dalej, a wszy

scy pragnęli coprędzej uderzyć na znienawidzony 
Okop. Przy wschodzie słońca stanęli na brzegu 
lasu, aby potem nagle hurmem przypuścić szturmu.

W  tem ujrzeli od Okopu zbliżającego się jakie
goś człowieka.

Wstrzymali się, bo tó zapewne poseł.

W  chwili kiedy pochód ruszył z polany, gnał 
ku Okopowi jeździeć na koniu. Dopadł do bramy 
i zaczął rumotać, małe okienko przy bramie się 
otworzyło.

— Któż tam ? — zapytał jakiś głos.
— To ja, wpuszczajcie.
Przybyły musiał strażnikowi być znajomym, 

gdyż bez dalszego badania otworzył bramę i wpuścił 
je/'dz'ca na dziedziniec. Ten zeskoczył z konia.

— Do broni! — krzyknął.
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— Go ci się marzy? — zawołano, — żebyś, 
lepiej nie robił hałasu.

— Do broni! — powtórzył jeździec, — Dobro
mir z wielką liczby najezdników idzie na Okop.

Słowa te wywarły na słuchaczach przykre wra
żenie.

—- Widziałeś?
— Widziałem.
— Ilu ich jest ?
— Nie było czasu liczyć... Czy pan śpi?
— Zapewne.
— Trzeba go zbudzić.
Po tych słowach pomknął do dworu. Strażni

cy spiesznie udali się na swe stanowiska.
— Djabłaż to dobrze! —: zawołał jeden do 

drugiego.
—  Jeżeli prawda, to źle, — odrzekł drugi, — 

nie spodziewano się niczego i. nasi ani w Zalesiu, 
ani na Górze o niczem nie wiedzą..

— Ale może' to nie prawda.
— Ba! nieprawda! dawno się tego spodzie-, 

wałem.
Powiadano, żę Dobromir nie żyje.

— Tak powiadano, ale nie dawno widziano go 
kilka razy, tylko nikt sie; nie mógł dowiedzieć, 
gdzie on mieszka.

— Żeby go bies był porwał.
— Ano żeby.
Tymczasem pół pijany, pół senny Mśoigniew 

na wieść o napadzie wypadł z Prokopem na dzie
dziniec. Wściekle wyglądał, zdawało się, jak gdy
by stracił głowę. A może też tak poniekąd było. 
Zwykle bowiem liczną załogę utrzymywał, a teraz 
jakby na jakie nieszczęście posłał wielu na Górę
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,i wielu do Zalesia. Pozostało mu się mało, z 
którymi wprawdzie dłuższy czas bronić się może,. 
jeżeli siła nieprzyjaciela nie będzie zbyt mocną. 
Tymczasem spodziewał się odsieczy od Zalesia i 
Góry.

Postanowił ile możnos'ci powstrzymać przy
puszczenie szturmu aż do białego dnia, a tymcza
sem dowiedzą się o najeździe jego przyjaciele.

Ustawił załogę w szyk bojowy jak wypadało, 
a tymczasem zawezwał do siebie jednego., z naj- 
przebieglejszych i najwięcej śmiercią gardzących 
dworzan.

— Kuz'ma! — rzekł! — pójdziesz do nieprzy
jaciół jako poseł odemnie, rozumiesz ?

— Kozumiem panie, to jest prosto na suchą 
gał^z'! — odrzekł obojętnie.

— Wielkaby szkoda nie była, — odpowiedział 
z szatańskim śmiechem Mścigniew, — ale dla cie
bie w piekle nie napalono. Więc pójdziesz i po
wiesz Dobromirowi, że skoro przypuści szturm na 
Okop, natychmiast dam znak, aby Górę i Zalesie 
spalono, a mieszkańców w pień wycięto łtuszaj 
a spraw się dobrze.

, — Ale jak mi założą lipowy łyczek!...
— A ruszajże! — krzyknął Ms'cigniew, — 

wszystko jedno, czy tam, czy tu. Jezli nie chcesz, 
to i u nas na Okopie łyka nie braknie.

Kuzma zrozumiał. Prawda, wszystko jedno. 
A nawet większa nadzieja, jeżeli pójdzie, bo Do
bromir nie taki skory do wieszania, a gdyby nie 
usłuchał rozkazu, to już stryczek pewny.

W  chwili, kiedy najezdnicy wychodzili z lasu, 
on też wychodził z bramy i śmiaio szedł naprzód, 
jakby się nie potrzebował niczego obawiać.
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Kiedy nadszedł, obstąpiło go kilku.
— Czego chcesz ? — pytano.
— Nic wam do teg o ! ja chcę mówić z Do

bromirem.
— A, z Dobromirem!
— Owóż on.
Kuźma wystąpił naprzód kilka kroków ku Do

bromirowi.
— Mój pan mnie przysyła z oznajmieniem, —- 

rzekł mocnym głosem, — że jak uderzycie na 
Okop, on natychmiast da znak, aby spalono Górę 
i Zalesie, a mieszkańców w pień wycięto.

To rzekłszy, obejrzał się dumnie na około. Ale 
śmiech pusty był mu tylko odpowiedzią.

W  tern wyskoczył Bogusz.
— A ! — krzyknął, — wszakże to Kuz'ma ?
Kuźma się cokolwiek zakłopotał.
— A on, on, — rzekł, — aleś się wnet wylizał.
— Na gałąź z n im ! — zawołano.
— Na gał%ź!
I kilku doskoczyło, aby go poprowadzić pod 

drzewo. Kuźma się nie bronił, ale zbladł.
— Dobromirze f  — zawołał Bogusz, — ten 

człowiek ze mnie pasy darł, ale... daruj • mu 
życie.

— Odstąpcie od Kuźmy, — zawołał Dobromir 
uradowany, że ma powód do ułaskawienia, — niech 
sobie Bogusz z nim robi co chce.

Po tych słowach odszedł do Żelisława. Bogusz 
zaś schwycił Kuźmę za rękę i odprowadził na 
ustroń.

— Nie bój się teraz niczego, — rzekł Bogusz, 
— jesteś pod moj^ opieką,. Darłeś ze mnie pasy, 
a ja  ci za to życie uratowałem...
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— Dobry z ciebie człowiek, Boguszu! — rzekł 
Kuźnia trochę ciepło, — za moje życie winienem 
tobie i Dobromirowi wdzięczność. Pójdź' ze mna.

— Gdzie V
— Dowiesz się; ale.się spiesz, bo nie ma czasu.
Kuźma odprowadził Bogusza kawałek na ustroń,

poczem zdj^l ze siebie kurtę, odział w nią gałąź, 
wsadził na to czapkę i niby człowieka powiesił na 
gałęzi w takiem miejscu, aby to można widziećz 
Okopu.

Potem obaj z Boguszem zniknęli w lesie.
Nic o tern nie wiedział ani Dobromir, ani Że- 

lisław. Pochód'ruszył naprzód i dochodził do od
ległości strzału, Siędy znowu się brama otworzyła, 
wypadł goniec i pędem biegł im naprzeciw. W trzy- 
mano się nieco z ciekawości.

— Czego chcesz?
— Gdzie Dobromir! — krzyknął hardo goniec.
Dobromir wyszedł.
— Mój pan przysyła wam to, — rzekł, poda

jąc coś w szmatkę zawiniętego.
— Co to jest?  — zawołał rozwijając zawi

niątko.
Był to delikatny serdeczny palec niewieści z 

piers'cieniem. Całkiem świeży i świeżą krwią zbro
czony.

— Gadaj, co to ? — wrzasnął zbladły Do
bromir.

— To serdeczny palec Witosławy, — odrzekł 
spokojnie goniec, — a jeźli uderzycie, mój pan 
przyśle wam jej głowę!

Okrzyk zgrozy wyrwał się wszystkim z piersi. 
Dobromir pobiegł chwiejącym sie krokiem do Że-
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lisława i podał mu zawiniątko, oznajmiając co to 
znaczy. .

Żelisław zbladł jak czecheł śmiertelny.
— To jej pierścień, — rzekł drżący Dobro

mir, — o panie, ten zbójca gotów dotrzymać 
słowa.

Żelisław schwycił się za głowę.
— Cóż poczniemy ? — zawołał.
— Trzeba się cofn^ó.
— O ten szatan!
Nakazano odwrót, orszak cofnął się pod las, a 

goniec wrócił na Okop.
Mścigniew z wewnętrznem zadowoleniem wi

dział, źe mu się szatański pomysł udał.
— Ho ! — zawołał wesoła, — Kuz'mie bies 

karku nakręcił, ale za to ostatnie pomogło. Proko
pie, pójdźmy sobie do komnaty.

I  śmiech powstał na dziedzińcu, a Mścigniew 
kazał wystawić kilka gąsiorów trunku.

Kiedy pijatyka w najlepsze trwała nagle stra
szliwy okrzyk zabrzmiał od lasu. Cały orszak pę
dem uderzył na Okop. Zerwali się wszyscy do 
broni, ale już było za poz'no.

Mścigniew wściekły krzyknął na Prokopa.
— Chodź do lochu, poślemy im głowę W ito- 

sławy !... Skarbimira posiekać !...
I skoczyli obaj, kazali klucznikowi co prędzej 

otworzyć zamki... drzwi ze zgrzytem się otworzyły... 
wpadli...

Ale loch był pusty...

XV.
Zdawałoby się, że Skarbimir, mając Witosławę. 

przy sobie, czuł się szczęśliwym. Tak zdawałoby
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się. Serce jego dotąd było ściśnione boleścią 
obawą o los córki. Jednakże pewność, że się nie 
znajduje w ręku Mścigniewa, napawała go sło
dyczą.

A teraz?... Oto tam na słomie leży wycią
gnięty ten kwiatek, który co dopiero z paczka się 
wywinął, który pełen życia wyciągnął swe wonne 
listki ku słońcu... a teraz? A teraz porzucony w 
ciemnym lochu oczekuje rychłego zniszczenia. Oby 
jednakże to zniszczenie jak najprędzej nastąpiłoj 
Śmierć... jedynie s'mierd jest dla niego i dla nie! 
ratunkiem, jedynie rychła śmierć życzyniem i na
dzieją.

Skarbimir ponuro patrzał w przyszłość. Mści- 
gniew zagroził, że kiedy do przyszłej pełni księ
życowej nie da przyzwolenia na ślub Witosławy i 
nie zrzecze się Góry i Zalesia, śmierć go czeka 
haniebna. A mógłże on to ?

-  Ojcze! — szeptała Witosława, — nie gub 
się!... ja  i tak długo żyć nie będę.

— O dziecko moje, — odszepn^ł Skarbimir, — 
próżne twe namowy. Wiem, że dzień ślubu twego 
z tym zbójcy, to zarazem dzień twej śmierci... Czyż 
mogę tedy twą śmierć przyspieszać? czyż mogę 
zmuszać Boga do odebrania ci pierwej życia, ani
żeli sam to zamierzył?

Zapewne rano, bo coś na kształt światła wi
dać u góry w otworze, służącym za okienko. W  ich 
więzieniu ciemno, ale Skarbimir jednak widzi 
cztery gołe ściany i widzi każdy czerniejący k^t.

Ich uszu dochodzi jakiś przytłumiony gwar, za
pewne zgromadzenie na dziedzińcu.

— Mścigniew pewnie idzie... o Boże! — zaję
czała Witosława.
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— Nie, — odpowiedział Skarbimir, — to da
leko od nas, to na dziedzińcu... Słychać pojedyńr 
cze wykrzykniki...

—- Cóżby to znaczyć miało?
Skarbimir zamilkł, ale serce mu zapukało gwał

townie. Och! czyżby jego przyjaciele przybywali 
mu z pomocy? Och!...

Już usta otworzył, aby to swe przypuszczenie 
Witosławie powiedzieć, ale zamilkł i zadrżał gwał
townie. Cóżby to pomogło? Czyżby Mścigniew 
wydał ich dobrowolnie?... czyż nie utopiłby po
przednio miecza w ich piersi?... Ms'cigniew nie 
mógłby się od zwycięzców niczego spodziewać, 
więc sw§, śmierć pomściłby na nim i na W ito
sławie.

— Ojcze, — szeptała znowu Witosława, — 
czemuś' taki milczący?... czy obawiasz się czego 
gorszego od śmierci?... Nic bowiem już gorszego, 
jak dotąd, spotkać nas nie może.

— Och! moje dziecko... — zajeknął, ale nie 
dokończył.

Witosława uniosła się na słomie. Skarbimir 
spojrzał na n il i wyraźnie dojrzał jej świecące 
oczy.

— Cóż ci to ? — • zapytał nagle.
— Och! ojcze! — zawołała Witosława głosem 

zdradzającym jak^ś pociechę, — nic nam złego 
stać się nie może. Patrz...

Tu coś podawała.
— Cóż to jest? — zapytał przerażony jej dzi

wnym głosem Skarbimir.
— To sztylet, — odrzekła, — umiałam go 

dobrze ukryć. Odebrano mi wszystko, a nawet 
pierścień z palca ściągniono, ale tego najdroższego
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skarbu nie odebrano. Czyż jeszcze mamy przyczy
nę obawiać się czego gorszego od śmierci ?

Skarbimir trzymał w drżącej ręce mordercze 
narzędzie, ale ani słowa wymówić nie mógł.

— Dzisiaj losy się nasze rozstrzygną, — mó
wiła, — weź mój ojcze ten sztylet, a kiedy tego 
będzie potrzeba, utop go w mem sercu...

Skarbimir zakrzyknął przeraźliwie. W głowie 
mu zabębniło, przed oczyma zabłysły s'wiatła. 
Schował jednak szybko mordercze narzędzie w 
zanadrze, a potem wziął Witosławę w swe ra
miona.

— Moje najdroższe dziecko, — zawołał wśród 
łez, — sam Bóg zapewne natchnął cię taką myślą 
i podał ci sjtosób ujścia rąk Mścigniewa, a mnie 
oszczędzenia "haniebnej śmierci.

I  długo ją  trzymał w swych ramionach...
Nagle tuż koło nich w ścianie zrobił się jakiś 

szmer. Witosława przytuliła się mocniej do swego 
ojca, a Skarbimir ściągnął rękę do pochwycenia 
sztyletu. Wzrok swój wytężał na ścianę.

Szelest rósł, wzmacniał sie, jakby kto po ka
mieniach skrobał żelazem. Naraz jeden z kamieni 
począł się wysuwać i odchylił się, a czarny jak 
kruk otwór ukazał się. Skarbimir ledwo miał czas 
porwać Witosławę i uskoczyć z nią na bok. Dobył 
sztyletu i czekał, co to z tego będzie, a serce biło 
mu gwałtownie.

W otworze ukazała się najprzód głowa, a za 
nią całe ciało jakiegoś człowieka. Ten wyszedł i 
stanął wyprostowany.

— Nie bójcie się, —  szepnął ów człowiek — 
niosę wam ratunek i zbawienie.
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— Ratunek., zbawienie... — wybełkotał Skar- 
bimir, nie wiedząc, czy to sen, czy rzeczywistość... 
— ktoś ty je s t?

— Mniejsza o to, — odrzekł człowiek — te
raz spieszcie się... uciekajmy...

— Gdzie? dokąd?... — wybełkotał mimowoli 
Skarbimir.

— Nie ma czasu do gadania, — rzekł prędko 
tajemniczy człowiek, — szybko, dalej... Mścigniew 
może tu wnijść każdej chwili..

T— Och!... — zawołała Witosława, — ten głos... 
ojcze... temu głosowi można zaufać...

— Znasz gó?
—- Teraz nie ma czasu, — Zawołał prawie roz

paczliwie obcy, - czas nagli, dalej...
Po tych słowach popchnął Skarbirmra ku otwo

rowi, kazał się'wcisnąć naprzód, za nim W itosła
wa, a sam został do zawalenia kamienia.

—- Czołgajcie się naprzód, — szepnął, — ja 
zaraz poczołgam się za wami.

Weszli w otwór i wazką jamą czołgali się na
przód, podczas gdy w tyle nieznajomy człowiek 
kamień napowrót wprawiał i ustawił tak, jak był 
przedtem. Potem poczołgał się za nimi.

Powietrze duszne, ziemne, zapierało pierś Skar- 
bimirowi i utrudniała oddech. Więcej jeszcze cier
piała Witosława, bo brak powietrza odbierał jej 
zmysły. Mimo tego czołgano się dalej, chociaż 
ostre kamienie kaleczyły im ręce i kolana, i ostre 
ważkie ściany jam y rozdzierały im ramiona.

Po niejakim czasie Skarbimir uczuł, że go 
ktoś schwycił za głowę. Mimowolnie zakrzyknął.

Cicho! — zawołał głos jakiś, — to swój. 
Ostrożnie naprzód.

i
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Witoslawa również wydala okrzyk na glos 
ojca, i zatrzymała sie. nieco.

— Naprzód, naprzód, — naglił z ty łu  czołga
jący się, — nie ma potrzeby obawy.

I znowu W itosława po krótkiem czołganiu się 
zakrzykła, bo i ją  ktos' pochwycił, z otworu wy
ciągnął i postawił na nogi.

Człowiek w tyle sam zeszedł.
Była w tern miejscu dziura, ''zagłębienie na 

wysokos'd człowieka. Me wiedzący o tem, wy
padłby z jamy na głowę i strzaskałby sobie na 
ostrych kamieniach czaszkę. Stał tam jednak ktoś, 
który Skarbimira i Witośławę ujął i zesadził.

— Teraz za mną, — szepnął drugi obcy, — 
panie Skarbimirze, trzymajcie się mego pasa, a Wi
tosława niech się trzyma ojca.

Wykonano to i pochód, ciemnym gankiem ru
szył gęsiego dalej.

I  znowu otwór się zwężał, zniżał, aż trzeba 
było czołgać się, jak poprzednio. Ale powietrze 
zaczęło już być świeższem. Więźniom serca gwał
townie biły, a uczucia były w takiem zamięszaniu, 
że nie wiedzieli, czy to wszystko jest rzeczywistą, 
prawdą, czy tóż tylko złudzeniem.

Naraz Skarbimir krzyknął. Czołgający się na
przód człowiek już z jamy wyszedł, a on uniósł
szy głowę, ujrzał tuż przed sobą dzienne światło... 
Już głowę wydobywa... obcy człowiek pochwycił 
go za barki i wyciągnął. Skarbimir ukląkł i oczy 
swe zwrócił na otwór. Człowiek pochwycił również 
Witośławę, wydobył, a ta z okrzykiem: ojcze, ach 
ojcze! padła mu w ramiona.

I  oboje runęli zemdleni ze zbytniego wzruszenia 
na murawę.
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— Kuźma! — zawołał pierwszy obcy, — Bóg 
ci to wynagrodzi... uratowani! Weźmij Skarbi- 
mira na barki, a ja  Witosławę, i spieszmy do Do
bromira...

— I ty, Boguszu, — odrzekł zagadniony, — 
dobrze się sprawiłeś, że tak zaraz pojąłeś m oj| 
naukę. Ale dalej...

Kuźma zarzucił tedy starca na ramię, Bogusz 
ujął Witosławę i spiesznie zaczęli uchodzić, prze
dzierając się przez krzaki, zasłaniające tajemny ga
nek do dworu na Okopie.

— Tyś ze mnie darł pasy, — rzekł Bo
gusz, — ale za to, żeś zdradził tobie tylko wia
dome wejście do więzienia, dałbym sobie jeszcze 
odrzeć całe plecy... chcesz?

— Ano owszem, — odrzekł Kuz'ma ze s'mie- 
chem, — ale widzisz sam, że teraz do tego nie 
ma czasu... Jutro, lub pojutrze... bo wiedz, że 
lubię, drzeć pasy, a jeszcze z ciebie, co masz takie 
miękkie, mięso...

— Żeby nam aby nie umarli, — zakłopotał 
się Bogusz, spoglądając na jeszcze omdlałą W i
tosławę.

— Ä gdzie tam ! —- odrzekł Kuźma, — skoro 
skropimy trochę wodą, to ożyją, a nie, to kawä- 
łek paska... jak to wiesz, zaraz do życia przy
prowadzi.

Wśród takiej, według ich mniemania, zajmują
cej rozmowy, dobiegli do orszaku. Nie mało się 
zadziwiono, gdy ujrzano dwóch mężczyzn, dźwiga
jących jeden mężczyznę, drugi niewiastę. Zdawało 
się, że niosą nieżywych.

— Hej, Dobromirze! — zawołano, — a patrz
cie no, co to znaczy.

{■;
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Dobromir wytrzeszczył oczy.
— To Bogusz — rzekł sam do siebie — ale 

kogóż on dźwiga?
— A ten drugi to Kuźma — wrzeszczano.
A ci już też dochodzili.
Skoro Dobromir spojrzał na przybyłych, wy

dał okrzyk tak przeraźliwy, że cały orszak zbiegł 
się do niego.

— Cóż to ? — zakrzyknął Żelisław.
— O panie, p a trz !... — zdołał tylko odpo

wiedzieć.
Żelisław spojrzał.
— W itosława!... Skarbimir L. — wykrzy

knął z całej piersi i padł do skrwawionych rąk 
Witosławy.

Zajęto się szybko trzeźwieniem i niedługo tak 
Skarbimir, jako i Witosława przyśli do siebie. W i
tosława usiadła i machinalnie pozwalała sobie 
pilnie oglądać i całować swe ręce. Ona na nic 
nie uważała, tylko ze łzami patrzała na ojca, wi
tającego się z Dobromirem, Wszeborem i znajo
mymi sobie sąsiadami.

W  tern nadstawiła uszu... jakiś słodki, rzewny 
dźwięk odbił jej się aż w sercu.

— W itosław o!...
Spojrzała, oczy wytrzeszczyła jak szeroko.
— Żelisław! — wykrzyknęła i znowu popadła 

w omdlenie.
Żelisław rzucił się do ratowania, ale to było 

zbyteczne, bo już Witosława się zerwała i z okrzy
kiem radości ramiona swe splotła około szyi m ło
dzieńca.

I znów dwa okrzyki, pełne niebiańskiej roz
koszy...
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— A tak też było, — mruknął Damian.
— Tak było i widzę, żeś z jasyru powrócił. 

Czyś uciekł?
— Udało mi się.
— Bogu dzięki.
Tymczasem staruszka zastawiła wieczerzę.
— Więc zjedzmy teraz, —- rzekł starzec, — 

co Bóg dał, a potem mi opowiesz twoje przygody.
Damian już dawno nie jad ł nic tak smacznego 

jak  dzisiaj. Proste potrawy smakowały mu niby 
najwykwintniejsze przysmaczki, a przy jedzeniu 
samem już nawet czuł, jak mu sił przybywało.

Skończyła się skromna wieczerza, a potem Da
mian zaczął opowiadać swe dzieje od chwili, kiedy 
go Tatarzy uprowadzili.

— Zmysły mnie prawie opuszczały, — mówił,
— kiedy mnie, przywiązanego do konia, wiedziono 
do obozu tatarskiego. Och! stokroć wolałbym, aby 
mi był Tatar mieczem rozpłatał głowę, aniżeli 
miałem jęczeć w jasyrze, niby bydlę. Jednakże 
trzeba się było poddać losowi. Miałem jeszcze 
nadzieję, że może dowódzca tatarski każe mnie 
rozsiekać. Ztąd umyśliłem, kiedy mnie do obozu 
wprowadzą, rzucić się na niego, poszarpać zębami, 
a tern wprowadzić Tatarów w wściekłość.

Niestety! oni to może przeczuwali, dla tego 
mnie związanego na. rękach i nogach postawiono „ 
przed dowódzcą. On długo coś gadał, ale ja tego 
nie zrozumiałem, poczem mnie odprowadzono na 
bok i dano kawał końskiego mięsa, jeszcze pół 
surowego, na pożywienie. Nie przyjąłem tego, i 
też dalej o mnie się nie troszczono.

Nie długo zerwano się do koni i cały oddział 
-w pędzie umykał w głąb kraju tatarskiego. Sta

l l



nęliśmy na miejscu i mnie przeznaczono na nie
wolnika dla baszy. Podobno mnie sam sobie wy
brał. Byłem zajęty kopaniem w ogrodzie od sa
mego rana do wieczora. Na noc zamykano mnie 

• z innymi w ciasnej, ciemnej komórce. Na posła
nie mielis'my kilka gars'ci słomy i nic więcej. 
O! straszne to były noce. Powietrze samo było 
gorące, a my w tej skrzyni ledwo nie udusilis'my 
się z duszności i zaduchu.

Bano już nasz dozorca s ta ł z batem, aby nim> 
leniwych do pospiechu pobudzić. O, jakem się 
starał być pierwszym, aby nie być uderzony bato
giem!... nie z obawy przed bólem, ale z obawy, 
że wtedy zapomniałbym, iż jestem niewolnikiem.

Pożywienie nasze było nędzne i obrzydliwe. 
Niewolnicy tatarscy rozkoszowali się w skisłem 
kobylem mleku i ze żarłocznością pożerali cu
chnące ścierwo końskie. Niestety! ja  się do tego 
przyzwyczaić nie mogłem i tylko z obawy przed 
batogiem jadłem, abym z głodu nie umarł.

Basza był bardzo okrutnym. Najmilszem jego 
zatrudnieniem było przychodzić do ogrodu przed 
południem, wzi^ść batog z ręki dozórcy i według 
upodobania tego wyciąć przez krzyże, owego przez 
głowę.

Po niejakim czasie mego pobytu, kopałem sam 
na uboczu. Kilkanaście kroków odemnie kopało 
dwóch innych niewolników. Nad nimi właśnie 
stał dozorca. Basza według zwyczaju wzi^ł batog 
w rękę i zbliżył się zaraz prosto do mnie. Nie 
rzekłszy ani słowa, uderzył mnie silnie przez 
plecy.

Krew się we mnie zagotowała, wziąłem narzę
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dzie do góry, aby mu łeb na dwoje rozpłatać. 
Basza zbladł, widząc się zgubionym.

W  czas się jeszcze opamiętałem. Spus'ciłem 
narzędzie i krzyknąłem:

— Baszo! twe życie w mojem ręku... ale ci je 
daruje dla miłości Zbawiciela świata i że jesteś 
bezbronnym.

Basza widocznie chciał coś przemówić, ale 
w tej chwili owi dwaj niewolnicy jednem uderze
niem ostrych narzędzi powalili trupem dozórcę 
i już stali obok baszy, chcąc i jego zabić. Twa
rze ich były dzikie, z oczu tryskała ws'ciekłość, 
a z ust toczyła się piana.

Basza krzyknął przeraźliwie, ale śmierć jego 
była nie unikniona.

W  tern nagle stanąłem pomiędzy nimi a baszą.
—  Precz! — krzyknąłem, — to morderstwo! 

Jam  Polak, i na morderstwo nie pozwolę.
Oni uderzyli na mnie.
— Zdrajco! — zawołali, — tyś niewolnik 

taki, jak i my. Zabijmy tego psa baszę... w ogro
dzie nie ma nikogo, łatwa dla nas ucieczka.

—  N ie! — krzyknąłem, — on bezbronny, nie 
pozwolę go zamordować!

— G iaurL. — wrzasnął jeden.
— Pies niewierny! — wrzasnął drugi.
— Zabijmy g o !
Nie było innej rady, musiałem się bronić. Je 

dnemu strzaskałem ramię, drugi legł ogłuszony w 
głowę.

Popełniwszy mego obowiązku, stanąłem na 
chwilę nieruchomy, a potem zabrałem się do mej 
pracy, oczekując, co dalej nastąpi.

li*
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— Giaurze! — zawołał na mnie basza.
Wyprostowałem się i spojrzałem na niego.

Twarz jego była surowa, poważna.
— Giaurze, chodź' za mną.
Ująwszy narzędzie, postąpiłem kilka kroków.
On stanął, a wskazując na niewolnika ze strza- 

skanem ramieniem, krzyknął:
— Zabij go!
Odsunąłem się wtył.
— Nie, baszo! tego nie uczynię.
— Ja  twój pan, rozkazuję ci!
— Tyś mój pan, — odrzekłem spokojnie, — 

ale cię nie usłucham, bom ja  nie morderca.
— Aleś niewolnik!! — krzyknął basza.
— Gdybym był chciał być mordercą, — rze

kłem mu, — już nie byłbym niewolnikiem twoim, 
boby cię na świecie nie było.

Słowa te snadź na baszy zrobiły wrażenie. 
Popatrzał znowu na mnie czas niejaki, a potem 
skinąwszy na mnie, abym szedł za nim, poszedł 
do swego mieszkania; ja  zanim.

Basza kazał zawołać przełożonego domu.
— Jusuf, ten pies niewierny, odt^d będzie przy 

mnie spełniał posługi. Daj mu inne odzienie. 
P recz!!

Po tych słowach wyprowadził mnie przełożony 
domu z komnaty baszy.

Los się mój przez to mało co poprawił. Je 
dnakowoż już przynajmniej noce nie były tak 
przykre..

Nie wiedziałem, że basza za uratowanie mu 
życia chciał mnie wynagrodzić. On tę nagrodę są
dził według swego mniemania wspaniałą. I takg, 
też rzeczywiście była...
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Chciał mi dać za żonę córkę sw^, piękną Su- 
lejmę, i dziesięć kies złota, ale pod warunkiem, 
abym przyjął jego wiarę.

Warunek ten był nie wykonalny, a Sulejma 
piękna zachwiać mnie nie mogła, bo... och !,..

Wrzucono mnie do lochu, aby mnie złago
dzić, ale piękna Sulejma dała mi sposobnos'ć do u- 
cieczki...

Do śmierci nie zapomnę, com winien tej dzie
wicy. Ona jest moj% wybawicielką. Modlić się 
będę za nią do mego Boga, jak sobie tego ży
czyła...

Uciekałem szybko, tak szybko, że koń mój 
wytrzymać nie mógł. Nie chciał słuchać naglenia 
do pospieszniejszej podróży, a ja nie miałem cza
su pozwalać mu na wytchnienie, a tem mniej cze
kać na to, przeto puściłem konia wolno, a ja  pie
szo zdążałem do swoich.

I  Bóg mnie szczęśliwie doprowadził aż dotąd... 
Będę go prosił, aby mnie i do ostatecznego celu 
zawiódł szczęśliwie.

Skończył i opuścił głowę. Na chwilę było 
milczenie. Oboje staruszkowie jeszcze w myśli 
rozważali czas pobytu Damiana w niewoli tatar
skiej i jego szczęśliwą ucieczkę. Damian zaś za
myślił się głęboko, niewiadomo, czy o przeszłości, 
czyli też o przyszłości.

I  cicho było w izbie.
Starzec odkrząkn^ł.
— Damianie, — rzekł, — wiele złego wyży

łeś, ale już minęło i nie wróci. Teraz już jesteś 
pomiędzy swymi. Tatar zapewne za naszego ży
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cia już nie wróci, bo mu się rycerstwo polskie do
brze dało we znaki.

— Rycerstwo polskie ? — zapytał zdziwiony 
Damian.

— Tak jest, — odrzekł starzec. — Ale ci 
opowiem od początku. Owóż poszedłem na owo we
sele tego pamiętnego dnia, bom krewny ojca Jan
ka. Moja stara pozostała w domu.

Pamiętasz, jak to Niedźwiadek nas jeszcze 
wczas ostrzegł. Zabierano się na ostrów i ja  z 
nimi. O, Janko płakał swej Marysi, ale i mnie 
serce pękało na wspomnienie, że moja stara sama 
została w odludnym futorze. Jedyna myśl mnie 
pocieszała, że, jak się zdawało, szlak tatarski nie 
pójdzie na mój futor. Ale mógłby kto z Tatarzy- 
nów jednak moje schronienie wyśledzić, a wtenczas 
już po wszystkiemu.

Ale nie wiedziałem na to rady... nie było spo
sobu ani odejść, ani kogo posłać.

Nagle w zamieszaniu ktoś mnie poszarpn^ł za 
rękaw. Obejrzałem się. S tał przedemn^ jakiś czło
wiek, niby mi znany, ale nie mogłem sobie przy
pomnieć, coby on był za jeden.

— Witajcież ojcze, czyż mnie nie poznajecie ?
— zawołał. -

— Nie poznaję.
— To mi się przypatrzcie, — wołał.
— Nie ma na to czasu — odrzekłem gniewny

— coś ty  za jeden.
Tu mi dopiero się dał poznać. Był to mój 

krewniak i przybył do mego futorka. Nie zasta- 
wsź| 7 mnie w domu, poszedł za mn£. Znalazł mnie 
wprawdzie, ale trafił na chwilę, kiedyśmy się za
bierali na ostrów.
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— Źle trafiłeś, — rzekłem, — Tatarzyn już
tuż.

— A jak to źle, — odrzekł mi wesoło, — 
owszem dobrze, będzie jeden więcej do obrony... 
Więc idźcie z Bogiem na ostrów, a gdybym miał 
zgin§<5, opiekujcie się tam...

Nie dokończył, gdyż ty Damianie krzyknąłeś 
na młodzież, aby się koło ciebie zebrała. On też 
uścisnął mi tylko rękę i jakby tu zt$d pochodził, 
zaraz pomiędzy was się wmięszał.

Z ostrowia nie widzieliśmy wprawdzie walki, 
jaka się toczyła, ale z okrzyków tatarskich domy
śliliśmy się, co się dzieje. O! wszyscy klęczeliśmy 
i modliliśmy się głośno do Boga! Nie było niko
go, ktoby nie m iał łez w oczach !...

Tatarzy odjechali, ale my ostrowia nie opuści
liśmy. Dopiero dawno po wschodzie słońca, kiedy 
się wszystko uciszyło, odważyło się kilku puścić 
się wpław do lasku.

A w tern też rozlega się tętęt kopyt końskich i 
błyszczą zbroje rycerstwa polskiego. Nie zatrzymało 
się ono, tylko poszło w pogoń za Tatarami. Teraz 
tóż domyśliliśmy się, czemu oni ostrów ponie
chali... snadź dostali wiadomość o nadciągającem 
rycerstwie.

Tak garstka walecznych ocaliła ostrów...
Niebezpieczeństwo minęło, rzuciliśmy się do za

rzucenia wiosła i opuściliśmy schronienie.
Straszny widok! Cały brzeg lasu zasłany tru 

pami! Z nas kilku tylko się jękiem jeszcze zdra
dzało. Tylko bardzo mało było ich przy życiu, 
pomiędzy nimi Janko i mój krewniak, reszta za
bici,
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Twego trupa odnaleść nie mogliśmy. Nikt nie 
sądził, abyś był z pola bitwy uciekł, zwłaszcza, 
że na jednśm miejscu wyraźnie znad było, że tam 
straszliwa wrzała bójka; znaleziono tam twój łuk, 
tw oj| maczugę, a opodal twój topór utkwiony 
w piersi Tatara. Więc domyśliliśmy się, że cię 
pojmano i uprowadzono w jasyr.

Wieś cała spalona i zniszczona. O to się je
dnak mało troszczono, bo w krótkim czasie już 
napowrót wszystko do dawnego wróciło po
rządku.

Mój krewniak srodze był zraniony cięciem pa
łasza przez głowę. Iść nie mógł, przeto zawie
ziono go do mego futoru. Jechałem i ja, ale 
z wielkim strachem. Zastanę go jeszcze'?... żyjeż 
moja stara?...

Zastałem i dom i moją starą, ale prócz tego 
jeszcze dwie inne osoby, z których jedna była bar
dzo chor§... Ale to ciebie nie będzie obchodziło...

I tak skończył się ten napad Tatarów na Żu
rawin.

Tu starzec przestał. Damian zaczął wypyty
wać teraz to o Janka, to o Marysię i Zegotę i in
nych. Starzec mu wiernie odpowiadał na wszys
tko. Niestety! nie wiele sam wiedział, bo od po
wrotu do swego futoru jeszcze go ani razu nie 
opuścił.

— Cóż się stało z waszym krewniakiem? — 
zapytał Damian, — czy już go tu nie ma?

Starzec się zasępił.
— O! — zawołał, — mogę ci zresztą wszys

tko opowiedzieć, bo wiem przecież, do kogo mówię.
Damian spojrzał na niego ciekawie.
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— A cóż to, — zawołał, — jakaś widzę ta
jemnica?

— I wielka, — potwierdził starzec, — bo ja  
jej sam nawet nie znam. Ale opowiem ci tyle, ile 
wiem i iłem widział.

Krewniak przyprowadził ze sob^ jakieś młode 
panie, i zalecił abyśmy nie powiadali nikomu, że 
one się tu znajdują. Chciał się zaraz wrócić, ale 
że mnie wtedy w domu nie było, i że on odszu
kawszy mnie, sam znalazł się w tańcu z Tatara
mi i przez łeb odebrał, przeto musiał czas niejaki 
poleżeć, zanim się wylizał. A potem też wracać 
nie chciał, a przynajmniej ciągle odwłóczył.

Panny były młode, a ładne. Jedna z nich, 
widać majętniejsza, była ładniejszą niż druga. Ta 
ładniejsza była z początku bardzo chora, i mój 
krewniak już się dawmo wylizał, kiedy ona jeszcze z 
łoża nie powstała.

Wreszcie wyzdrowienie nastąpiło.
Niedawno temu obie panny przynagliły mego 

krewniaka, aby poszedł zobaczyć, co się tam dzieje 
w świecie.

I on też poszedł, ale dotąd nie wrócił, — do
dał, kończąc.

Damian się mimowolnie obejrzał.
— I  gdzież je podzieliście? — zapytał cie

kawie, — radbym je widział, bo to jakaś tajem
nicza sprawa.

Starzec machnął ręką, a staruszka westchnęła.
—  A tóż to, — zawołał, — człek nie wie, 

co o tern sądzić. Wczoraj nad wieczorem przy
padło do nas kilku jeźdźców. Gdy ich panny ujrza
ły, pomdlały. Oni je wzięli ze sobą na konie i 
znikli bez śladu!... Otóż cała tajemnica... Oby



— 170 —

tylko jeszcze na nas się nie skupiło... Ale otóż i 
kury pieją... idźmy na spoczynek, a jutro pogadamy 
dalej.

To rzekłszy, zabrał się do powstania. M e 
tak Damian. Jego ta  tajemnica zajęła nie mało. 
Ktoby to mógł być i zk^dby się tu jakieś dwie 
panny wzięły? Prawda, że granica nie daleko i 
może z zagranicy uchronił je ten tam jakiś kre
wniak, a potem na ślad trafiono i ujęto je. Myśli 
mu się pomięszały i nie mógł na razie przyjść ż 
niemi do ładu.

— M e wychodziły te panny nigdzie?
— Me, owszem ukrywały się jak mogły.
— I nie wiecie, zk^d były?
— I tego nie. Raz się zapytałem krewniaka, 

ale odpowiedział mi, żebym lepiej nie pytał. Mógł
bym się czasem zdradzić.

— Hm! dziwna rzecz.
— Toć dziwna.
— A ci jeźdźcy, — zapytał Damian, — przy

byli oni po przyjacielsku ?
— A gdzie tam! wszakże powiadam, że obie 

panny omdlały z przestrachu, kiedy ich zobaczyły.
— Jak się nazywa wasz krewniak?
— Bogusz?
— A zkąd był?
— Z Okopu.
Darnin się zerwał, głos mu się na chwilę za

parł, a potem krzyknął namiętnie:
— Starcze, jak imię tym dwom pannom?
— Witosława i Dobrochna!
— Witosława!... — zawrzasnął Damian i u- 

padł bezwładny na siedzenie.
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XIV.
Dobromir na okrzyk Bogusza spojrzał zdzi

wiony.
—  Cóż to? — zawołał, — Boguszu, nie znasz 

tego pana?
— Bogusz! — wykrzyknął nieznajomy, — 

tyś to ?
— To ja, Damianie, — odrzekł Bogusz, — ale 

ty żyjesz?
Dobromir stanął osłupiały.
— Ależ Boguszu, przypatrz się, — krzyknął, 

— nie poznajesz go?
I  Bogusz spojrzał na Dobromira zdziwiony, nie 

mogąc go poj|ć.
— Cóż chcecie, — zawołał, — wszakże to ten 

sam, co posiekł Tatarów w Żurawinie!... niepra
wda, Damianie?

— Tak jest, — odrzekł zapytany, — ja się 
wtenczas tak nazywałem, czy właściwie mnie tak 
nazywano, bom ja sobie tego imienia nie dał.

— Nazywano!... — zabełkotał Bogusz i wlepił 
swe oczy w mniemanego Damiana.

Zrobiło się cicho na chwilę. Naraz Bogusz 
padł do nóg przybyszowi.

— O, — zakrzyknął, — gdzież miałem wtedy 
oczy!... A witaj panie!

— Poznajesz teraz! — zawołał Dobromir.
— ŻelisławL. o poznaję, poznaję, ale gdzież 

miałem oczy, kiedy tak siekł Tatarów.
— O tern potem, — zawołał Dobromir, — 

doś<5, że mamy naszego kochanego pana Żelisława, 
to reszta pójdzie jak z płatka. Rozgośćcie się, 
panie, po podróży miły wypoczynek.
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I stary odmłodnial. Wnet się zakręcił i miał 
wieczerzę gotową.

— Wygrana nasza! —  wołał, — mamy pana 
Żelisława, Witosława w dobrych rękach, więc...

— Starcze! — zawołał Żelisław, — zkąd wiesz, 
że Witosława w dobrych rękach?

— Ano Bogusz opowiadał.
— Ha, Bogusz! — krzyknął boleśnie Że

lisław.
—- Na Boga, cóż się stało?
— Witosławę z Dobrochną uprowadzono! — 

rzekł Żelisław ponuro.
Dwa okrzyki odezwały sig w jaskini.
— Kto uprowadził?
— Kiedy?
— Jak?
Na te pytania sam Żelisław nie umiał odpo

wiedzieć, opowiedział tylko tyle, ile słyszał.
Dobromir spojrzał na Bogusza i westchnął. 

Bogusz to zrozumiał.
— O ! — zawołał boleśnie, — jam zdrajca, ale 

widzi Bóg, niewinny!... O, ja  nieszczęśliwy!...
Żelisław spoglądał to na jednego, to na dru

giego, nic z tego nie rozumiejąc.
— Panie, — rzekł Dobromir, — Bogusz Wito- 

sławę ukrył, ale wrócił po długim czasie, aby się 
przekonać, co się tu dzieje i czy Witosława może 
wrócić. Na nieszczęście Mścigniew go dostał w 
swe ręce i badał, gdzie podział Witosławę. Bo
gusz nie chciał powiedzieć, więc darto z niego 
p asy !...

— Okropnie !... — otrząsł się Żelisław.
— Trzy razy wytrzymał, ale po trzecim do

stał ze strasznego bólu obłąkania, i...
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— I zdradził! — zawołał boleśnie Żelisław—, 
tak jest, ból wymógł na nim zeznanie. Tyś nie
winny, Boguszu! Cos' uczynił, uczyniłeś bezprzy- 
tomny!... O Mścigniewie, Mścigniewie!... jakaż kara 
będzie dla ciebie za wielka? Mśeigniew ją  upro
wadził i trzyma na Okopie.

Zaczęły się teraz wzajemne opowiadania i nie
długo wszyscy trzej znali całą przeszłość każdego. 
Podziwiano nawzajem osobliwsze zdarzenia i , cie
szono się, że się znajdują wspólnie.

— Smutna to rzecz — rzekł Żelisław — być 
tak blisko Skarbimjra i Witosławy, a nie módzim 
w niczem dopomódz.

— Tylko siłą możemy ich odbić — odrzekł 
Dobromir — jedynie siła może nam wrota na 
Okop otworzyć. A o tę siłę ze Wszeborem już się 
postaramy.

— Zachować trzeba jednakże moje zjawienie 
się w tajemnicy, — rzekł Żelisław, — bo Mści- 
gniew, dowiedziawszy się o tem, byłby czujnym i , 
mógłby najazd chociaż nie uniemotebnić, to 
przynajmniej we wielu względach stanąć nam w 
drodze. A napad musi być nagły, niespodziany, 
dopóki się na niego zupełnie nie przygotuje.

— O panie, — rzekł Dobromir, — na zło
dzieju czapka gore, gore i na głowie Mścigniewa. 
On wprawdzie, jak wszyscy inni, żyje w tem prze
konaniu, że zbrodnia. na tobie popełniona wieczną 
pokryta tajemnicą, i ciebie się nie obawia. Jednak
że ma się zawsze na ostrożności.

— Inaczej nam czynić nie wypada.
— Zapewne.
— Więc do d z ie ła!
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— — H o ! — zawołał dumnie Dobromir — 
dzieło już rozpoczęte. Kiedy ty, panie, zjawisz się 
nagle pomiędzy naszymi, w ogień za tobą pójdą 
i trzeba będzie jeszcze Mścigniewa bronić, aby go 
na rożnie nie upiekli przed czasem.

I  rozpoczęli naradę względem swych dalszych 
zamiarów i planów.

Na Okopie od pewnego czasu ustawiczna hulan
ka. Mścigniew, wielki teraz pan, i Prokop, jego 
towarzysz, używają wszystkiego, co im się tak 
gładko udało nabyć. Ustawiczne tam gody, nie 
tylko u pana, ale i u -służby. Mścigniew nikomu 
nie żałuje, wie bowiem, że przez to ich przykuwa 
do siebie i tym sposobem obudzą chęć do służenia 
wiernie panu, u którego mają tak dobrze.

— Hej! nie ma to, jak na Okopie! — wrze
szczano.

— To pan!
— Na całym s'wiecie lepszego nie ma.
— Ani hojniejszego.
— Ani potężniejszego.
— Niech żyje nasz pan!
— Niech żyje Mścigniew.
Tymczasem w sklepie pod dworem smutnie. 

Nieszczęśliwy Skarbimir już od roku nie widział 
słońca, ani nie miał co innego na posilenie, jak 
czarny chleb i wodę, czego mu zawsze klucznik 
dostarczał raz na dzień nad wieczorem. Posła
niem jego była gars'd zgniłej słomy, ułożona w ką
cie lochu.

Skarbimir leżał schorzały na słomie, ale ani 
jęczał, ani narzekał. Prosił on tylko Boga



sk $ śmierć, któraby męczarnie jego
' - .Jed n e

jes eek-lko utrzymywało go przy siłach, to 
Al et nie, że Witosława uszła r%k zbójcy.

^ :>osst? u kogo?...
kii; ;ch zatopiony myślach, nie dbał na
i 5xy mu, jak się zdawało, niósł chleb

dnak1 e przytłumione jęki i głośne sza- 
ieeuy gdzieś niedaleko, zwróciły jego 

.niósł się i usiadł, oczekując klu-

.lemno zupełnie. Drzwi się otworzyły, 
wszedł, położył chleb i postawił dzban 

Jakiś' głuchy jęk się odezwał i mimo ciem- 
widna jeszcze druga postać.

— Tu na was dwóch chleba i wody! — rzekł 
ueznik sucho i wyszedł, zatrzasnąwszy i zasunąw- 
y drzwi na żelazne zapory.

Postać rysująca się czarno w ciemnos'ci, stała 
eruchoma, a potem sklęsła na kolana.

— O Boże! — zakrzyknęła, — pocóż mnie
tak karzesz ! Cóżem zawiniła, że mnie same ści- 
gają prześladowania! O Boże! odwróć raz odemnie 
twij karzący rękę, a ześlij mi śmierć....

Skarbimir zadrżał, a potem zerwał się na rów- 
no nogi.

— Witosławo! — krzyknął, — córko, to ś ty  ? 
Postać zawrzasnęła okropnie, i skuliła się w ką-

3 przerażona, drżąca.
— .Nie bój się, Witosławo, —.w ołał Skarbi- 

mir, — to ja, twój nieszczęśliwy ojciec.
Witosława podniosła głowę, ale poznać nie 

aogła, tylko widziała ciemny także postać.
— Ojciec... — wyrzekła machinalnie.
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— T ał, to ja, Skarbimir,j i uiioszgc
czule Skarbimir, chwytając Wit'osla widad cie-
w górę. — Opamiętaj się... Tea -h  iej ra
bie także wtr§cił do łocbu.:. Ocb! p
zem jesteśmy... och! ’ Nie

Witosiawa zaczęła przy( 
mogła jednakże zebrać myśli. 1

— Och!... ojciec... — szeptała
być może... ńa

— W itosławo!... ciemno, nie i . .. 
poznać, ale uważaj na głos!... jeszcze nk  
znajesz ?

Teraz dopiero Witosława zakrzyknęła pn.
raźliwie.

— Och!... poznaję! Ojcze!... tyś to i ti 
O B oże! i ty w tym lochu ?

Po tych słowach padła ojcu w objęcia, ale t._ 
zaraz zmysły ją  opuściły i omdlała.

Skarbimir złożył ją. na słomie, twarz skropił 
woda i. przyprowadził do przytomności.

Och! straszne to było spotkanie i poznanie.się 
z ojcem ! Straszne, za trudne do opisania. A
dnakże jeszcze w tern była pociecha, że znalazła, 
ojca. Ona sobie mówiła, że będzie przynajm 
mogła ojca pielęgnować, a tymczasem od niego 
pielęgnowania potrzebowała!... Biedaczka!... Już 
siły tylu strasznemi ciosami były podkopane, nad
wątlone i cudem tylko nazwać było można, że i t 
razem, nie popadła w chorobę.

Smutnym jest stan więźnia, ale stokroć smu
tniejszym takiega więźnia, który nie wie o svr
d ais zem przeznaczeniu. Skarbimir i Witosława : 
wiedzieli, czy są skazani na zgnicie w lochu, 
czy te'ż na inne jakie męki.
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— ŻeliśJawie!...
— Witoslawo !...
Trwało to małą tylko chwilkę. Skarbimir ha . 

g ło s : Żelisław ! zadrżał, zwrócił oczy w tę stronę 
i dojrzał go właśnie w tei chwili, gdy go Wito- 
sław a obejmowała w swe objęcia. Skoczył do 
nich, ze łzami objął w swe ramiona obie głowy 
i złożył na nich pocałunek.

Zaczęły się objaśnienia wprawdzie krótkie, ale 
wystarczające.

Ttadość z takiego obrotu rzeczy była niesły
chana.

— Kuz'mo ! z ciebie jednak dobry człowiek, 
wołano, — wart jesteś, żeby cię już nie po
wieszono.

—- Ano, — odrzekł Kuźma, — to nie ja zro
biłem, ale Bogusz, który choć mógł mnie powiesić, 
nie chciał, chociaż ja darłem z niego pasy.

— Oj, gdyby cię Mścigniew d o sta ł!
— H a ! Mścigniew1 już nie moim panem, bo or: 

mnie wysłał na powieszenie. A że" Dobromir tego 
nie zrobił, więc ja  dla Mścigniewa umarłem, 
a narodziłem się dla Dobromira, czyli raczej dla 
Skarbimira, którego musiałem uratować, nim go 
Mścigniew przebije.

— Widzisz go ! jak mądrze nipie to wytłu
maczyć !

- -  Ano, czemu nie?
I znowu inni:
— Za czemże czekamy ?
— Czemu nie uderzamy na Okop ?
—- Mścigniew nas oszukał, bo to nie palec 

Witosławy.
— A zkąd wiesz o tern.

13
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— Oszalałeś ?... wszakże Witosława ma wszy
stkie pa lce!

— A prawda.
— Hej! Dobromirze, jakże tam! rychło ude

rzymy ?
Niecierpliwość rosła coraz więcej. Nie szło je

dnakże tak zaraz rozgorączkowanym umysłom uczy
nić zadość. Trzeba było poprzednio zabezpieczyć 
Skarbimira i Witosławę przed możliwym napadem 
od Góry lub Zalesia.

Zarządzono wszystko, a potem ze szalonemi 
okrzykami i ze szalony żądzą, bójki, cały orszak 
uderzył na Okop. Nic nie zdołało się oprzeć. 
Zdawało się, że dla nich zapory nie istnieją; na 
pierwsze uderzenie już wały były zdobyte, już dzie
dziniec pełen, brama otwarta, a co się opierało, 
leżało trupem.

— Gdzie Mścigniew? — wołał jakiś głos.
— Gdzie Mścigniew? — rozległ się okrzyk.
— Nie ma go.
— Uciekł.-
— Schował się.
— Szukać go.
— Z pod ziemi wydobędziemy!
Mścigniew tymczasem z Prokopem stał blady 

w lochu i oglądał się na wszystkie strony. Mury 
kamienne zdały się być nienaruszone, a tymczasem 
więźniów nie było.

I  klucznik stał przerażony, drżący.
— Gdzie Skarbimir? -— krzyknął wściekły 

Mścigniew.
— O panie, — zawołał klucznik i padł na ko

lana, — to cud!...
— Uprowadziłeś ich!!
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— O... panie...
Mścigniew jednem cięciem miecza rozpłatał 

czaszkę klucznikowi, a potem zwrócił się do Pro
kopa.

— Prokopie, — zawołał wściekle, — więc..
— Śmieró! — dokończył ponuro Prokop;
— Tak, to śmieró! — wrzasnął Mścigniew, — 

ale pomszczę mej śmierci. Chodz'my, sprawimy 
przynajmniej straszną rzeź!...

I  pędem wypadli na dziedziniec.
— Ho! Mścigniew!...
— Gdzież on?
— A tam!
— Hura! na niego.
Naprzód wypadł jakiś mężczyzna ze wzniesio

nym mieczem. Mścigniew go dojrzał i również 
wypadł ku niemu. Żelaza się starły, zgrzytnęły, 
ale w tej chwili Mścigniew przeraźliwie zakrzy
knął, miecz opadł z bezwładnej ręki.

— Żelisław!
Piorunem się jednakże opamiętał.
— Ha! — krzyknął, — piekło cię napowrót 

wydało, giń tedy teraz z mej ręki!...
Próżna była jednakże groźba, bo nim zdołał 

miecz wznieść napowrót, już go kilka r^k trzymało, 
a inni wiązali.

Mścigniew podobny był ranionemu dzikiemu 
zwierzęciu. Eyczał przeraźliwie,, kopał na wszyst
kie strony, całe pęki krwawej piany toczyły mu 
się z ust, ale to nie pomogło. Dano sobie z nim 
radę i związanego rzucono w kąt i oddano pod 
straż.

Z Prokopem była trudniejsza sprawa. Starł on 
się z Dobromirem, i wnet wziął nad nim przewa

la*
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gą. W  sam czas nadbiegi' Wszeból' i cięciem przez 
ramię ubezwladnil mu rękę z mieczem. Wtenczas 
go również związano i położono obok wściekłego 
Mścigniewa.

Dobromir, Bogusz i kilku innych w,padło do 
komnat, wywłócząc kryjących się łuczników, ale 
nie odbierano im życia, chyba, gdy się zażarcie 
bronili.

Naraz natrafiono na drzwi zamknięte.
— Hola! — zawołano, — tu się schowali,
— R |bać!
I topory zabębniły. Drzwi jękły... wpadli... i 

wydali okrzyk zgrozy. Na podłodze leżała nie
wiasta, a obok niej kałuża krwi.

Dobromir doskoczył, uniósł niewiastę do góry.
. Żyła zapewne, bo czuł lekkie jej drgania. Spojrzał 
na twarz i krzykn|ł przeraźliwie:

—• Dobrochna!
. Tak, to ona była. Ale czy przebita? Nie.

—: Zkąd ta krew ?
—  Musi byc ranną.
— Zobaczymy.
U prawej ręki brakło serdecznego palca.
— Ha! — wrzasnął Dobromir, ten zbójca od

ciął jej palec, który udał za palec Witosławy.
— Nieszczęśliwa.
— Ale zkąd pierścień ?
— Zapewne wsadził nań pierścień Witosławy,

. — Zapewne..
Wyniesiono Dobrochnę i opatrzono . jej ranę, z 

której tyle .krwi upłynęło.
Żelisław dał znak do odejścia. Twarz jego była 

poważna, ponura, nie zgadzająca się z wesołością 
bijącą z twarzy zwycięzców. I mieli też przyczynę
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być wesołymi. Zdobycie Okopu poszło ira tak 
gładko, że prawie bez straty; a jakie odnieśli ko- 
rzyści! Nie mogli się nawet spodziewać, że wy
prawa ta  tak świetny odniesie skutek.

Pochód zwolna ruszył ku Górze. Mścigniewa 
i Prokopa wzięto ze sob§ powiązanych. Wśród 
radosnych okrzyków, doszedł orszak do Krzyżówki, 
gdzie wielkie już tłum y ze Zalesia i Góry oczeki
wały. Orszak stanął powitany okrzykami, od któ
rych ziemia prawie drżała.

Mścigniewa i Prokopa zniesiono i postawiono 
na nogi. Mieli obaj spuszczone głowy, aby nie 
widzieli tego, co się nad nimi znajduje.

A mieli też do tego słuszne powody. Stali 
pod grubym słupem, sterczącym na kilkanaście 
łokci w górę. Od tego słupa wystawała w bok 
gruba belka pod kądem prostym, a na końcu tej 
belki spodem wisiały haki.

To... szubienica!...
Dla kogóż tę szubienicę Mścigniew kazał wy

stawić ?
Dla Skarbimira!...
Straszna zmiana losu... on sam teraz stoi pod 

tą  szubienicą, a ten, dla którego ją wystawił, 
Skarbimir, znajduje się konno obok dowódzcy wy
prawy, Żelisława, tego samego, którego miał za 
umarłego.

I  przytomni zapewne uczuli jakieś wstrz^śnienie 
nerw, bo przez chwilę nastała cisza, ale aby potem 
tem większe nastąpiło ożywienie.

— Hej! Boguszu!... — wrzasnął Kuźma, — 
a patrz no, jak im to pod szubienicą do twarzy!

Bogusz się rozśmiał.
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— Wreszcie okolica będzie spokojny, —- mó
wiono na innem miejscu, — jak tych zbójców po
wieszą.

— Oj prawda.
Na innem znowu miejscu inna rozmowa.
— Szkoda ich, — szeptano.
— Co szkoda, to szkoda, — była odpo

wiedź.
— Mieliśmy co jeść, co pić.
— Pod żadnym panem takiej pohulanki nie 

będzie.
— Szkoda go.
— A niech go czart porwie, kiedy się nie umiał 

obronić.
— Bo i prawda.
Tymczasem Żelisław, Skarbimir, Dobromir, 

Wszebor i okoliczni znaczniejsi wyjechali naprzód 
i utworzyli półkole obok obu związanych.

— Mścigniewie, — zawołał poważnym głosem 
Żelisław, — miara twych zbrodni się przebrała. 
Po rozważeniu dokładnem, my tu wsźyscy przy
tomni skazaliśmy ciebie i twego towarzysza na 
śmierć. "Wiemy, że nie jesteś Polakiem, ale nie 
wiemy, czyś chrześcijanin.,, katolik. Pomnij zatem 
na tw^ duszę i żałuj za grzechy, gdyż będziesz 
powieszonym na tern samem miejscu, gdzieś chciał 
już raz Skarbimira wieszać, a teraz dlań wystawi
łeś szubienicę.

Mścigniew podniósł swe oczy. Były krwią 
zaszłe, aż zgroza było patrzeć.

— Żałuję, — zawołał ochrypłym głosem, — 
ale żałuję, że moja strzała nie dosięgła twego 
serca, i żałuję, że Skarbimirowi łba nie rozpłata
łem, jak mu się należało! Wy jesteście wszy-
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scy zbójcami i was na mojem miejscu powiesić 
należy!

Okrzyk oburzenia rozległ się pomiędzy zgro
madzonymi.

— Czemuż go nie wieszają ?
— On szydzi z nas.
— My zbójcy?
— Powiesić go!
— Bo go sami powiesimy!
Żelisław skinął ręk$ na uciszenie.
— Twoje słowa już nas nie obchodzą, — 

rzekł do Mścigniewa łagodnie, ale stanowczo, — 
tyś dla nas już umarłym. Chodzi nam o twą 
duszę.

— Patrz twojej duszy! — wrzasnął Mścigniew.
— Zatem pożegnaj się ze światem.
To rzekłszy, skinął na kilku już na to skinie

nie czekających. Jak koty wdrapali się po słu
pie na wystający belkę, założyli dwa lipowe po
wrozy i spuścili je na dół. Tu inni zadzierzgnęli 
je na szyi Mścigniewa i zbladłego, milczącego . 
Prokopa.

— Przeklinam w as! — wrzasnął Mścigniew,
— przeklinam was wszystkich tu obecnych i wszy
stkich potomków waszych! Oby wszystko złe, 
jakie kogo spotkać może, piekło na was w ylało! 
Oby was wszystkich nagła śmierć spotkała, a kru
ki wam oczy w ykuły! Oby...

— W ieszać! ■— rozległ się okrzyk i zagłuszył 
przekleństwa Mścigniewa.

Jeszcze coś bełkotał, ale już go ciągną do 
góry. Zamilkł, oczy tylko wywalił, a za chwilę 
wisiał mu z ust długi czarny język.



— 200 —

Nie trwało długo, a już oba ciała zawisły 
wysoko pomiędzy niebem, a ziemią. Drgały stra
szliwie, i kręciły się w koło, niby kłębek na nici. 
Zwolna, zwolna drgania ustały, ciała przestały się 
kręcić, aż wreszcie lekko się kołysząc, zwróciły się 
czarnemi, krwią nabiegłemi twarzami ku zgrozą 
przejętym widzom.

Ms'cigniew i Prokop już nie żyli.

Przerażenie było tylko chwilowe. W net z we- 
sołemi okrzykami ruszył pochód ku Górze, gdzie 
już naprzód Dobromir wszystko na przyjęcie pra
wowitego pana urządził. Została się tylko styaż, 
aby wisielców nie zdjęto ze szubienicy.

Ze łzami w oczach wjeżdżał Skarbimir ze Że- 
lisławem na Górę, gdzie już W itosława ze swą 
przyjaciółką,, która za nią krew przelała, oczeki
wała na ich przybycie. Dziedziniec się napełnił, 
a okrzyki, niby echo grzmotu, napełniły okolicę.

— Niech żyje Skarbimir. nasz pan!
— Niech żyje Witosława!
Okrzyki rosły coraz więcej, a uciecha napełniała 

serca, wszystkich. I nie było nikogo, ktoby się 
nie weselił tak na dworze, jak na dziedzińcu.

I  spokój zapanował w okolicy, a tylko długo, 
długo ze zgrozą przypatrywano się wiszącym na 
szubienicy dwom nagim szkieletom, które straszyły 
tajemniczym chrzęstem na Krzyżówce.

E, Schm aedicke, Poznań.
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